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Od historycznego Kongresu, k tó ry  u t rw a lił jedność po li- 
tyczno-organizacjrjną k lasy  robotniczej, w yros ła  niezrównanie 
je j ro la  i  je j znaczenie —  jako  s iły  przodującej w  narodzie 
i  państw ie.

Coraz szybciej i  coraz w span ia le j ro zw ija  polska klasa ro ­
botnicza swoje s iły  twórcze. Pogłębia się je j świadomość i  od­
s łan ia ją  się w yraźnie drog i, wiodące w  przyszłość jasną i  p ro ­
mienną.

Gwiazdą przewodnią je s t w ie lka  idea Socjalizm u, wzorem 
przekuw ania je j w  rzeczyw istość je s t zwycięska P a rtia  Lenina 
i  S ta lina , je s t nowe, twórcze i  radosne życie narodów Związku 
Socja listycznych Republik Radzieckich.

Rok, k tó ry  up łyn ą ł od historycznego Kongresu Zjednocse- 
p ia —  to rok  w ie lk iego prze łom u w  m yślach i  w  czynach, w  dą­
żeniach i  osiągnięciach, w  ideo log ii i  o rgan izacji, w  p a r ti i 
i  w  masach pracujących.

Rośnie w  Polsce nowy człow iek —  w o lny, świadomy, zdolny
do w ie lk ich  uczuć i  do w ie lk ich  czynów.

Rośnie w  Polsce siła potężna, zdolna do dźw ignięcia wzwyż 
dzie jów  narodu, zdolna do twórczego udzia łu  w  w ie lk im  w y ­
zwoleńczym pochodzie Ludzkości.

źród łem  te j s iły  je s t po lsk i lud  pracujący, którego prze­
wodniczką jes t, klasa robotnicza, a chorążym  —  Polska Z jed­
noczona P a rtia  Robotnicza.

W sparc i o tę  siłę, wzbogaceni doświadczeniem i  jasną ideą 
Przewodnią -— przysp ieszajm y śm ia ło tempo naszego m arszu!

M am y drogę o tw a rtą  i  pewną!... P lan dz ia łan ia  —  spraw­
dzony i  po ryw a jący!...

Naprzód w ięc! Do socja lizm u!
Bolesław  B ie ru t

Przeszliśm y spory kaw a ł d rog i od w ie lk ich  dn i Zjednocze- 
*-.a po lsk ie j k lasy  robotniczej.

D zia ło  się to zaledwie ro k  temu.
A  P a rtia  i  k lasa robotnicza m a niew spółm iern ie  do krótkości 

tego okresu ogromne osiągnięcia ideologiczne i  organizacyjne.
O czym to świadczy?
Jest to dowodem, że Kongres Zjednoczeniowy sprzed roku 

by ł ukoronowaniem  całego dług iego okresu w a lk i o jedność, 
wa lk i z rozb ijaczam i jedności, coraz to lepszej rea liza c ji je d ­
ności dzia łan ia , coraz to lep ie j funkcjonującego jednolitego 
fro n tu , d ług iego procesu krys ta lizow an ia  się w potężniejącej 
Walce z praw icą i  z odchyleniem nacjonalistycznym  rew o lu cy j­
nej p la tfo rm y  jedności.

Jest to  dowodem, że jedność do jrzewała w  walce k la sy  ro ­
botniczej o u trw a len ie  w ładzy ludowej, w  walce k lasy robo t­
niczej o przodownictwo w  narodzie, w  uśw iadom ieniu sobie 
Przez klasę robotniczą rew olucyjnych zadań socjalistycznego 
budownictwa, w  warunkach oparcia naszego budownictwa o s i­
lę i  pomoc Zw iązku Radzieckiego, w  warunkach m ob ilizac ji 
•Międzynarodowych s ił postępu do w a lk i o pokój przeciw  za­
chłannemu im peria lizm ow i anglo-am erykańskiem u.

W  ten  sposób narastające fa k ty  jedności działanićf, zacieśnia­
nie jednolitego fro n tu , w  oparciu o rew o lucy jną  PPR, w  ogniu 
Zaostrzającej się w a lk i klasowej przerosło ro k  tem u w  orga­
niczną, rew olucyjną jedność klasy robotniczej.

Z prze łom u tego powstała nasza P a rtia  —  przodowniczka 
ludu polskiego w  walce o socjalizm .

Rok, k tó ry  m iną ł, dow iódł ja k  ogrom ną siłę stanow i jed ­
ność k lasy robotniczej i, ja k  ogrom ną nową energię wyzwala 
y  masach pracujących, budujących socjalizm , ja k  podnosi ro lę 
1 a u to ry te t k lasy robotniczej.

D latego zadaniem naszym je s t w  dalszym ciągu u trw a lać
• podnosić na wyższy poziom świadomości rew olucy jne j jed ­
ność klasy robotniczej.

Czerpiąc siłę naszej P a r t ii z nauk Lenina i  S ta lina , z do­
świadczeń W K P (b ) , coraz bardzie j przyspieszać będziemy nasz 
(narsz do socjalizm u, służąc w  ten sposób naszemu narodowi
• wspólnej m iędzynarodowej walce o lepsze ju tro  całej ludz­
kości.

15. X I I .  1910. Józe f C y ra n k ie w ic z

Przodujące zakłady pracy
z entuzjazm em  przyjęły wiado 

o nazwaniu ich  — imieniem Józefa
L is t  profesora U W  tow. Stanisława M azura

Napływają pierwsze m eldunki o wykonanych zobowiązaniach — Ruszyła sztafeta gwiaździsta ZM P  —
Wzrasta ilość kół samokształceniowych

W  dniu w czora jszym  o d b y ły  się w  najlepszych zakładach 
przem ysłow ych w  Polsce uroczyste  zebran ia załogowe z oka­
z ji przem ianow an ia tych  zak ładów  w  Z a k ła d y  im. Józefa 
Stalina. N a p ły w a ją  już  m eldunki od  po lsk ie j k lasy  robotn icze j
0 w yko n a n iu  zobow iązań, pod ję tych  dla  uczczenia 70 roczn i­
cy  u rodz in  tow arzysza Józefa S ta lina . N a  m asowo od byw a ją ­
cych się w  ca łym  k ra ju  zebraniach, na no w o u tw orzo nych  
w  zakładach p ra cy , szkołach i  kursach sam okszta łceniowych 
tysiączne rzesze pracu jących zapoznają się z życ io rysem  to ­
warzysza S talina . Z  na jod leg le jszych p u n k tó w  k ra ju  w y ru szy ­
ła  sztafeta gw iaździs ta  Z M P . M n o ż y  się liczba  lis tó w , depesz
1 da rów , w yraża jących  uczucia m iłośc i i  wdzięczności narodu 
po lskiego d la  W o d z a  postępowej ludzkości.

D z ie s ią tk i tys ięcy  osób z w ie d z iły  w czo ra j w ys taw ę  d a ró w  dla 
tow arzysza S ta lina , o tw a rtą  w  M uzeum  N a ro d o w y m  w  W a r ­
szawie.

U roczyste zebranie  
w  kopaln i im . S ta lin a

Uroczyste zebrarae załog i 
kopa ln i „Sosnowiec“  odbyte w 
dniu 14 bm. z okaz ji p rzem ia­
nowania kopaln i „Sosnowiec“  
na kopalnię „ im . Józefa S ta li­
na“  prze istoczyło się w  im po­
nującą m anifestację g łębokie j 
radości, m iłości i  wdzięczności 
dla Wodza postępowej ludzkoś­
ci Józefa S talina .

„W ys tą p iliśm y  z prośbą o 
nadanie naszej kopa ln i im ien ia  
S ta lina  —  m ów i z radosnym 
wzruszeniem przodownik p ra­
cy K az im ie rz  Szczygielski —  
naszego najlepszego p rzy jac ie ­
la.

Dziś w  Polsce Ludowej wiem, 
że pracuję d la  siebie, dla lep­
szego ju tra  robo tn ików  na ca­
ły m  świacie, dla trw a łego  po­
ko ju , 9 k tó ry  ta k  wspaniale, 
ta k  n ieustęp liw ie  walczy W ie l­
k i  S ta lin .

W ie lo k ro tn y  przodownik pra 
cy, nadgórn ik  W ładys ław  B ar- 
g ie la  oświadcza wśród entu­
zjazm u zebranych: „D u m n i je ­
steśmy, że kopaln ia  nasza no­
sić będzie im ię  W ielk iego 
S ta lina , im ię  k tó re  je s t dla nas 
symbolem zwycięstwa i  tw ó r - 
czego, socjalistycznego budow­
n ic tw a“ .

Przewodniczący Rady Z ak ła ­
dowej tow . K u rd z ie l w  im ieniu 
całej za łog i ośw iadczył, iż  za­
łoga kopa ln i, pragnąc w y ra ­
zić swoją wdzięczność ’ dla Ge­
neralissim usa S ta lina  postano - 
w iła  szczególnie w yda jną  p ra - 
c3_ Ty dn iu 20 g rudn ia  uczcić 
dzień Jego u rodzin  i  wezwać 
do naśladow nictw a towarzyszy 
w  ca łe j Polsce.

W  apelu za łog i kopa ln i „So 
snowiec“  przodującego zesnołu

górn ic tw a polskiego czytam y 
m. in .:

„Towarzysze pracy!
Za tydzień masy pracujące 

całego św iata uroczyście ob - 
chodzić będą dzień 70 rocznicy 
urodzin swojego przyw ódcy i 
przyjacie la , W ie lk iego Stalina.

Przodownicy p racy! B ry ­
gady zespołowe! W szyscy to - 
warzysze pracy w  ca łe j Polsce!

W zyw am y W as wszystkich, 
abyście poszli za naszym p rzy ­
kładem i  stanęli 20 g rudn ia  do 
wzmożonej i  o fia rn e j pracy ku 
czci W ie lk iego Wodza p ro le ta ­
r ia tu  całego św iata, najlepsze­
go przy jac ie la  narodu polskie­
go, naszego oswobodziciela i  
nauczyciela —  W ie lk iego S ta li­
na“ .

W ie lk 5 dzień
zak ładów  baw ełn ianych  

im ien ia  S ta lin a
(Korespondencja w łasna)

Ciemno jeszcze by ło , kiedy 
robotn icy  p ierwsze j zm iany 
łódzkie j bawełnianej ,je d y n k i“  
w chodzili do swego zakładu 
pracy.

Jeden po d rug im  towarzysze
i  tow a rzyszk i, ja k  co dzień bra­
l i  ze s to łu  w  p o rtie rn i gazetę i 
sz li w  k ie ru n ku  swych sal. N a­
gle... —-  Towarzysze patrzcie, 
czyta jc ie ! Nasza, nasza .Jedyn­
ka “  m ianowana zakładam i i-  
m ienia Towarzysza S ta lina ! 
Spełnione zosta ły  nasze m a - 
rżenia, nasza gorąca prośba. 
Co za w ie lk i zaszczyt! Teraz 
m usim y być naprawdę przodu­
jącym i zakładam i w  Polsce.

Głos tow . W oźniakowej drży 
ze_ wzruszenia —  U  nas na od 
dziale b y ł ta k i entuzjazm , że 
trudno sobie w  ogóle wyobra­
zić. N iek tó re  kob ie ty  m ia ły  aż

Izy  w  oczach, gdy im  powie­
dzia łam  o te j radosnej nowinie.

Przodownica pracy tow . M a­
r ia   ̂ Ucie jewska rzuciła  na 
swej sali m yśl, aby zebrać pod 
p isy i  wysłać lis t  do tow arzy 
sza S talina . N ig d y  jeszcze za 
toga bawełnianej „ je d y n k i“  nie 
przeżywała ta k ich  dni. Wszyscy 
robotn icy z n iecierpliwością o- 
czekiw ali na w ie lką  uroczy­
stość,, zapowiedzianą na godz.

Przewodniczący rady zakłado 
w ej tow . A ug ustyn iak  otw iera 
zebranie, w ita ją c  przybyłych.

B urza oklasków I okrzyków  
zryw a się na sa li w  chw ili gdy 
tow. D w orakow ski oświadcza

„D zień dzis ie jszy jes t uroczy­
stym  dniem dla naszego m iasta 
i dla naszych zakładów. K om i­
te t Obchodu 70 rocznicy u ro ­
dzin tow arzysza S talina na 
wniosek delegacji waszej fa b ry  
k i postanow ił nazwać ją  im ie­
niem Towarzysza S ta lina“ .

*
E ntuz jazm  sięga szczytu, gdy 

na mównicę wchodzi jeden z 
na jstarszych robotn ików  zak ła­
dów, uczestnik w a lk  1905 r., 
członek S D K P iL , następnie 
KP P , przodownik pracy w wy- 
kończalni —  tow. W oźniak.

„Ja , jako  s ta ry  pracownik 
tych zakładów, jako s ta ry  
KPP-owiec —  m ów i on drżą­
cym za wzruszenia głosem — 
dumny jestem, że m ogłem do­
żyć dzisiejszego w ielkiego dnia.

W  czaęie zebrania do stołu 
prezydialnego raz po raz pod­
chodzą robo tn icy  i  składa ją na 
piśm ie swe zobowiązania.

Cały oddział składa ln i b ia łe j, 
zobowiązał się rów nież do pe ł­
nienia dn i pracy sta linow skie j.

W  ciągu pierwszych pa ru  go

dżin wp łynę ło ponad 40 zobo­
w iązań zespołowych i  ponad 
200 indyw idualnych. Na zakoń­
czenie uroczystości zebrani jed­
nom yślnie uchw a lili teks t l i ­
stów  wysłanych do Towarzysza 
S ta lina  i  Towarzysza B ieruta.

W  liście do Generalissimusa 
S ta lina  czytam y:

Zapewniam y Cię, D ro g i To­
warzyszu S ta lin ie , że załoga na 
sza nie zawiedzie po lsk ie j k la ­
sy robotniczej, że okaże sdę 
godinia Twego im ien ia . Nasze 
zakłady, k tó ry m  nadano Twoje 
im ię, zobowiązują sdę przodo­
wać w  ca łym  przem yśle baweł­
n ianym  Polski.“

L is t do Pi-ezydenta B ie ru ta  
g łosi m. in. „Tow arzyszu Pr«; 
zydencie! N iezm ierną radością 
i  dumą napawa nas fa k t  u- 
wzgiędnienia naszej gorącej 
prośby i  nadania naszym za­
kładom  im ien ia  Józefa Stalina, 
wodza i  nauczyciela całej po­
stępowej ludzkości. Zobowiązu­
jem y się stać wzorowym  zakła 
dem, zająć pod każdym  wzglę­
dem czołowe m iejsce wśród 
wszystkich zakładów przem y­
słu bawełnianego w Polsce“ .

L is t profesora U W  
S tan is ław a M a zu ra  

do tow arzysza S ta lin a
Z okazji 70 rocznicy u ro ­

dzin Generalissimusa Józefa 
Stalina, profesor U n iw e rsy te tu  
W arszawskiego tow. Stanisław  
M azur przesła ł do_ M oskw y lis t  
następującej treśc i:

„D ro g i Towarzyszu Józefie 
S ta lin ! Z okaz ji 70 rocznicy 
W aszych urodzin ludzie pracy 
z najdalszych zakątków  świa-
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W  sali R ady Państwa w  W arszaw ie  odby ło  się w  dniu, 
13 b. m. pod przew odnictwem  Prezydenta R . P. ■—  tow , 
Bolesława B ie ru ta  posiedzenie O gólnokrajowego K o m ite ­
tu  Obchodu 70 rocznicy u ro d z in  Towarzysza S ta lina. N a  
zebraniu ty m  tow . Roman Zam brow ski podsumował prze­

bieg dotychczasowej a k c ji p rzygotowaw czej.
Foto F ilm

Olbrzymim wysiłkiem twórczym 
witają narody radzieckie 

70-lecie urodzin Towarzysza Stalina
Masy pracujące wszystkich krajów  godnie uczczą

dzień 21 grudnia

Bilans konkursu zespołów 
najwyższej jakości w przemyśle 

bawełnianym
W  dniu 1 bm. zakończył się 

konkurs zespołów najwyższej 
jakości, we wszystk ich fa b ry ­
kach przem ysłu bawełnianego 
w  Polsce.

Pierwsze m iejsce w  konku r­
sie zdobył czteroosobowy zespół 
tkacza Józefa Górskiego z 
PZPB w  Pabianicach. Zespół 
ten, obsługujący łącznie 16 kro  
sień uzyskał p rz y  130,7 proc. 
w ykonania baz akordowych, 85 
proc. tow arów  „e x tra “  i  15 
proc. tow arów  „p r im a “ .

D ru g im  je s t zespół tkaczki 
S tan is ław y Serwatko z PZPB 
N r  2 w  Łodzi, k tó ry  p rzy  124 
proc. w ykonan ia  baz akordo­
wych, uzyska ł 89 proc. tow a­
rów  „e x tra “  i  10,3 proc. „ p r i -

m y“ . Trzecie miejsce uzyskał 
czteroosobowy zespół tkaczki 
M icha lak Heleny, również z 
PZPB N r  2 w  Łodzi, osiąga­
ją c  84,1 proc. tow arów  „e x tra “  
i  15,9 proc. tk a n in  „p r im a “ , 
p rzy  przekroczeniu bazy akor­
dowej o 21,3 proc.

Ogółem 15 najlepszych ze­
społów uzyskało m iano „p rzo ­
dujących zespołów najwyższej 
jakości przem ysłu bawełniane­
go", oraz nagrody pieniężne w  
wysokości 150 tys. zł.

Należy zaznaczyć, iż dzięki 
konkursow i jakość p rodukc ji 
przem ysłu bawełnianego pod­
niosła się w  ciągu 2 miesięcy 
o przeszło 14 proc.

440  metrów na m inutę —  
nowy rekord w szybkościowym 

skrawaniu m etali
A pe l toka rza tow . M a te li z 

Zakładów  Cegielskiego w  Po­
znaniu, w zyw ający do w spó ł­
zawodnictwa w  szybkościo­
w ym  skraw aniu m eta li, pod­
chwycony zosta ł z entuzjaz­
mem przez robotn ików  i  toka ­
rz y  śląskich zakładów pracy.

W y s iłk i robotn ików  śląskich 
uwieńczone zosta ły  wspania­
ły m  sukcesem. Tokarze Z ak ła ­

dów Sprzętu Transportowego 
N r  1 —  Ignacy Rzepka i  E u ­
geniusz Przełożny, uzyska li 
p rzy  skraw an iu  s ta li chromowo 
n ik low e j nowy po lsk i rekord, 
osiągając szybkość 440 m  na 
m inutę.

Dobry w y n ik  uzyska li ró w ­
nież toka rze D ren i  Nawrend 
—  320 m  na m inutę.

Uczucia mas pracujących wszystkich krajów skierowane są 
do Moskwy — stolicy Związku Radzieckiego, do Człowieka, 
który za kilka dni obchodzić będzie 70-lecie urodzin. Imię 
Józefa Stalina — pogromcy imperializmu hitlerowskiego i W o ­
dza światowego obozu postępu i pokoju wymawiane jest dzi­
siaj z najgłębszą miłością, czcią i szacunkiem,

A  oto, jak wyglądają na całym świecie przygotowania do 
obchodu historycznej daty 21 grudnia.

Z w ią ze k  R adziecki

W  liście do S ta lina  radzieccy 
gó rn icy  zapow iadają wykona­
nie  do 21 g ru dn ia  rocznego pla  
nu wydobycia węgla i  przekro­
czenie poziomu wydobycia ro ­
ku  ubiegłego.

Robotnicy i  inżyn ierow ie, 
p racu jący p rzy  budowie nowo­
powstającego kom binatu prze­
m ysłu ciężkiego, zobowiązali 
się uczcić dzień u rodzin  S ta lina  
uruchom ieniem  nowych w ie l­
k ich  pieców hu tn iczych i  m ar- 
tenowskich.

W e współzawodnictw ie so­
cja lis tycznym  ku  czci 70 rocz­

n icy  urodzin  S ta lina  zjednocze­
n ia  * węglowe „Kuźn ieeugol“ , 
„Je łow ugo l“ w  Kuźn ieckim  Za­
głębiu W ęglowym  w ykona ły 
roczne p lany p ro du kc ji i  zobo­
w iązały się do wydobycia po­
nad p lan setek tysięcy ton wę­
gla.

Roczny p lan  p ro du kc ji w y ­
konali także hu tn icy  potężnych 
zakładów stopów żelaznych w 
A k tiub iń sku , zaoszczędzając po 
nad p lan 5.000.000 ru b li.

*
Tysiące meldunków ze wszy­

stk ich zakątków  w ielkiego K ra  
ju  Rad, zamieszczane na 
szpaltach p rasy radzieckie j

odzwierciedla ją o lbrzym i en tu­
zjazm twórczy, z ja k im  naro­
dy radzieckie w ita ją  zb liża ją­
cy się dzień 70-lacia urodzin 
swego Wodza i  Nauczyciela.

D z ienn ik i moskiewskie —  
„P raw da “ , „Iz w ie s tia “ , „T ru d “ , 
„Kom som olskaja P raw da“  —  
pełne są wiadomości świadczą 
cych o rozmachu współzawodni 
ctwa socjalistycznego dla  ucz­
czenia 70-lecia u rodzin  W ie l­
kiego S talina , we współzawodni 
ctw ie ty m  uczestniczą w ie lom i­
lionowe masy robo tn ików  ko ł­
choźników i  in te lig e n c ji. Dzień 
n ik i zamieszczają reportaże z 
urządzanych w  licznych m ie j­
scowościach ZSRR pięknych 
w ystaw  darów nrodzinowychj 
dla towarzysza S talina .

S ta lin  nczy
ja k  w alczyć i  zwyciężać

W  licznych a rtyku łach  p ra ­
sa radziecka omawia k ie row ­
niczą ro lę towarzysza Józefa 
S ta lina  i  h istoryczne żnacze-

Zdrajca Kostow skazany 
na karę śmierci

Wyrok w procesie sofij’skiej bandy zdrajców, szpiegów
i dywersanlów

SO FIA  (P A P ) — W  dniu 14 bm. o godz, 20 Sąd Najwyż­
szy Bułgarskiej Republiki Ludowej ogłosił wyrok w  sprawie 
Kostowa i jego wspólników.

Sąd uznał b. w iceprem iera 
Kostowa, b. m in is tra  finansów  
Stefanowa, b. w icem in is tra  bu­
downictwa Paw łowa, b. w ice­
przewodniczącego K om ite tu  E- 
konomicznego Naczewa, b. dy­
rek to ra  zjednoczenia przem y­
słu gumowego Gewrenowa, b. 
dyrekto ra  departam entu hand­
lu  zagranicznego Tutew a, b. 
prezesa Bułgarskiego Banku 
Narodowego Conczewa i  b. rad 
cy handlowego p rzy  ambasa­
dzie bu łgarsk ie j w  M oskwie 
C hristowa w innym i zdrady sta­
nu oraz zbrodni szpiegostwa i 
sabotażu.

Sąd postanow ił w ym ierzyó:
K ostow ow i —  karę śmiercL
Stefanowowi —  karę doży­

wotniego więzienia.
Paw łow ow i —  karę  dożywot­

niego więzienia.
Naczewowi —  karę  doży­

wotniego w ięzienia.
Gewrenowowi —  karę  do­

żywotniego w ięzienia.
Tutew ow i —  karę dożywot­

niego więzienia.
Conczewowi —  karę 15 la t  

w ięzienia oraz
C hris tow ow i —  karę  15 la t  

więzienia.
Poza ty m  Sąd uznał b. radcę

ambasady jugosłow iańskie j w 
S o fii Hadżi Panzowa, b. prze­
wodniczącego macedońskiego 
kom ite tu  narodowego w  B u ł­
g a r ii Iwanowskiego oraz b. 
wyższego urzędnika Rady M ie j 
sk ie j S o fii B o ja lce lijew a w in ­
nym i zdrady stanu i  zbrodni 
szpiegostwa.

Sąd postanow ił w ym ierzyć:
Hadżi Panzowowi —  karę 15 

la t  w ięzienia,
Iwanow skiem u —  karę  12 la t  

w ięzienia oraz
B o ja lce lijew ow i —  karę 8 la t  

więzienia.
(N a  stronie U podajemy 

przem ówienia prokura to rów , 
obrońców, oraz ostatnie słowo 
oskarżonych).

nie jego wskazań d la  spraw y 
umocnienia potęgi m ocarstwa 
socjalistycznego i  d la  rozw oju 
międzynarodowego ruchu  robot 
niczego.

„Geniusz S ta lina  —  pisze 
„P ra w d a “  —  ośw ie tlił ja sk ra -  
w ym  światłem, te o rii m a rks i­
stowsko -  len inow skie j d rog i 
stopniowego prze jśc ia  od socja­
lizm u do kom unizmu w  naszym  
k ra ju , od k ry ł nowe praw o roz­
wojowe i  nowe s iły  napędowe 
radzieckiego społeczeństwa so­
cjalistycznego. N a jw iększy te­
o re tyk  kom unizmu towarzysz 
S ta lin  wszechstronnie i  głębo­
ko rozw iną ł problem y m iędzy­
narodowego ruchu  kom unisty­
cznego. U ogó ln ił on bogate do­
świadczenia w a lk i wyzwoleń­
czej p ro le ta r ia tu  w  k ra jach  
kap ita lis tycznych i  narodowo -  
wyzwoleńczej w a lk i narodów  
uciskanych w  koloniach i  pół­
koloniach w  okresie powszech­
nego k ryzysu  kap ita lizm u. P ra  
ce towarzysza S ta lina  —  to  
niewyczerpane źródło k ie row ­
niczych wskazań w  kwestiach  
s tre te g ii i  ta k ty k i p a r t i i  komu 
nistycznych i  robotniczych  
wszystkich k ra jów .

Idee Len ina  —  S ta lina  są 
w ie lką  s iłą  m obilizu jącą, orga­
n izu jącą i  przeobrażające“ .

„W  w ie lk im  S ta lin ie  —  
stw ierdza „P ra w d a “  —  m ilio ­
ny pracu jących wszystkich k ra ­
jó w  w idzą swego wodza i  nau  
czydela, na  którego dziełach u- 
czą się sz tuk i zwyciężania W 
walce o sprawę pokoju, demo­
k ra c ji i  socjalizm u, uczą się bu 
dować nowe, szczęśliwe życie.

(Dokończenie na str. 2)

D Z IŚ  W  N U M ER ZE;
R O M A N  W E R F E L  ~  W  ro cz

n ic ę  K o n g re s u  Z je d n o c z e ­
n io w e g o  V

L U C J A N  R U D N IC K I — D o
T o w a rz y s z a  S ta lin a  

E U G E N IA  P R A G IE R O W A , 
w ic e p rz e w o d n ic z ą c a  Ś w ia ­
to w e j D e m o k ra ty c z n e j Fe 
d e ra c ji  K o b ie t  — D em o - 
k ra ty e z n y  f r o n t  k o b ie t  w  
w  szeregach  w a lc z ą c y c h  
o p o k ó j i  postęp  

J A N  B R O D Z K I — R o k  
w s p a n ia ły c h  o s ią g n ię ć  r u ­
ch u  w s p ó łz a w o d n ic tw a  

P R O F. J A N  D E M B O W S K I 
— J ó z e f S ta l in  a n a u k a
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Warszawa ogląda 
wystawę darów 

dla Towarzysza Stalina
O tw a rta  we w to rek 13 bm.

w  M uzeum N arodowym  iv W ar 
szawie w ystaw a darów społe­
czeństwa polskiego dla towa­
rzysza S ta lina  w yw ie ra  na 
zwiedzająćyeh ją  niezapomnia­
ne, wzruszające wrażenie. W 
pięciu salach Muzeum zam­
kn ię ty  je s t bowiem ogrom p ra ­
cy rą k  robotn ików , chłopów, 
in te lig e n c ji p racu jące j i  m ło­
dzieży całe j P o lsk i —  ogrom  
m iłości i  szacunku, ja k ie  żyw i 
naród po lski d la  swego wy~ 
zwoliciela, obrońcy i  wypróbo­
wanego p rzy jac ie la  —  tow a­
rzysza S ta lina . N ic  dziwnego, 
że od ran a  do późnych godzin 
wieczornych ciągną do Muzeum  
g ru py  m łodzieży szkolnej, p ra ­
cowników W arszawskich i  pod­
warszawskich fab ryk , zakła- 
dów p racy i  in s ty tu c ji,  wyciecz
k i chłopów.

* *
*

Na- długo przed godziną 10 
rano grom adziły się przed M u ­
zeum wycieczki młodzieżowa. 
Uczniow ie szkół podstawowych, 
młodzież szkół średnich, zawo­
dowych. Wszyscy chcą obej­
rzeć szczegółowo każdy dar.

G rupka dziewczynek w w ie­
ku  od 8 do 1S łd-t ogląda w 
niem ym  podziwie barwne dary. 
Chłopcy p rz y p a tru ją  się cielcd- 
mie pońtysłowo i  starann ie  zro­
bionym modelom urządzeń.

*  *
*  - ,

—  Patrzcie , są nasze w azy!
__N a tw arzach robotn ików  fa ­
b ry k i fa ja n s u  w  Pruszkowie 
w y k w ita ' radosny uśmiech.

__ A  ja  ju ż  m yślałem, że je
odstawiono na bok, przecież 
gdzie im  tam  do tak ich  porce­
lanowych, czy kryszta łow ych i  
W ałbrzycha i  P io trkow a.

—  A co to ma do rzeczy! 
K ażdy rob i to na co go stAć i  co 
fnoże żróbić, najuważniejsze, aby 
w robotę serce włożyć. A m yś­
m y chyba to .z rob ili, co?

—  Jasne.
* *+

Znów fa la  kolorowych cza­
pek szkól zawodowych i  w  
drzw iach w y k w ita  zieleń m un­
durów  wojskowych. G rupa żoł­
n ie rzy  m inęła zastawione eks­
ponatam i sto ły, zn ika jąc w da l­
szych salach.

* *
*

D zies ią tk i tysięcy zwiedzają, 
cijch p rzew ija  się przez sale 
Muzeum Narodowego. Nad roz­
s taw ionym i eksponatam i za­
w iązu ją  się dyskusje  —  n iko ­
m u nie je s t obojętne co posyła 
Polska towarzyszow i S ta linow i 
w 70 rocznicę urodzin.

W yraźn ie  rysu je  się więź 
jednocząca tych, k tó rzy  wyko­
n a li zapełniające sto ły  i  ścia­
ny  dary, z tym i, k tó rzy  z pie­
tyzmem og lądają eksponaty. 
Łączy ich jedno : gorąca m i­
łość i  w ie lka  wdzięczność dla 
genialnego Wodza światowego 
obozu pokoju i  postępu —  to ­
warzysza S ta lina .

Dla uczczenia 70-lecia urodzin  
Towarzysza Stalina

(Dokończenie ze str. 1)
ta, wśród nich i  polscy pracow­
n icy nauki, śpieszą z w yrazam i 
hołdu i  m iłości dla Was, jako 
kontynua to ra  w ie lk ie j ide i so­
cja lizm u, k tó ra  ogarn ia  coraz 
nowe połacie ziem i. P racowni­
cy nauk i m a ją  szczególne powo 
dy czci dla Was.

Rozwój nauk i w  państw ie, to 
sprawa o w ie lk im  znaczeńlu, ho 
je j stan decyduje dziś w  poważ 
nej m ierze o gospodarczej i  k ii l 
tu ra lne j potędze. N auka prze­
żywa okres świetnego rozw oju. 
W ie lk ie  odkrycia  naukowe* do­
konywane n iem al bezustanhie, 
zna jdu ją  liczne i  doniosłe żastb 
sowania praktyczne. A le  w  u- 
s tro ju  kap ita lis tycznym  bur- 
żuazja w yko rzys tu je  w y n ik i ba 
dań naukowych dla swoich egoi 
stycznych interesów, dla WżmO 
żenią w yzysku mas p racu ją­
cych, a nie na ich pożytek.

Faszyzm  w  osta tn ie j wo jn ie 
św iatowej zaprzągł naukę dla 
swoich zbrodniczych celów. A  
dziś im peria lizm  us iłu je  wyko- 
rzystać odkrycia z dziedziny 
a to m is tyk i dla szantażu na 
w ie lką skalę, w  zim nej wojnie 
ze Zw iązkiem  Radzieckim  i pań 
stwatn i dem okracji ludowej. 
W  ten Sposób znowu jeden z 
w yn ików  badań naukowych, za 
m iast służyć spraw ie podhie- 
sienia poziomu, życia ludz i ina 
służyć —  w  rękach im p e ria li­
stów, w  postaci bomby atomo­
w ej —1 spraw ie Ztliszczehia.

W ysta rczy jednak p rzyg ląd ­
nąć się życiu w Zw iązku Ra­
dzieckim, aby uńaóczttić sobie, 
ja k  dobroczynny i  potężny 
w p ływ  W ywiera rozw ój nauki 
na podniesienie stopy życiowej 
i poziomu ku ltu ra lnego  ludzi W 
warunkach socjalistycznego u- 
s tro jti, W k tó rym  tiie ma już 
miejsca na wyżyski-wanie w y n i­
ków badań naukowych dla in ­
teresów ja k ie jś  g rupy up rzy ­
w ile jowanej, nauka jest w  nh j- 
żaszCżytniejszej służbie, służ­
bie całego narodu. D latego też 
nigdzie w  świecie nauka nie 
jest otoczona taka opieką żc 
strony państwa i  n igdzie nie 
ma takiego k u ltu  dla nauki u 
nrzecictnego obywatela* ja k  w 
Związku Radzieckim.
. W y, drogi Towarzyszu, jśko

w spółtwórca pierwszego w  
świecie państwa socjalistyczne­
go* um ożliw iliśc ie  tysiącom  u- 
ćżońych sWego k ra ju  to, że pra 
eują spbkojns o losy swoich 
odkryć, bo w świadomości, że 
dzięki swym  pracom Współ­
dz ia ła ją  skutecznie p rzy  pdd- 
noszeniu poziomu tyc ia  całego 
radzieckiego narodu.

W  naszyrti k ra ju , k tó ry  dzię­
k i h istorycznym  zwycięstwom 
Zw iązku Radzieckiego w s tąp ił 
na drogę, wiodącą do socja liz­
mu, stoim y przed p ilnym  zada­
niem przebudowy i  przyśpieszę 
nia rozw oju nauki. Rozwiąza­
nie tego zadania . to przyśp ie­
szenie rozw oju  naszego gospo­
darstwa narodowego i  tym  sa­
m ym  skrócenie haszej d rog i do 
socjalizm u.

Polscy pracow nicy nauk i sta­
ra ją  się rozw iązać to w ie lk ie 
zadanie w  Oparciu o doświadczę 
nie Zw iązku Radzieckiego i  nie 
w ą tp ią , że i  w  ich k ra ju  roz­
k w itn ie  w p e łiii taka nauka* 
k tó ra  —  ja k  powiedzieliście raz 
—  nie Odgradza się od narodu* 
lećż gotowa mu służyć, goto­
wa przekazać narodow i wszyst 
k ie  śwbje zdobycze, k tó ta  ob­
sługu je naród nie pOd p rzym u­
sem, lecz dobrowolnie, z ocłto- 
tą.

Polscy pracownicy nauki, za 
wspan ia łym  wzorem  swoich ra ­
dzieckich kolegów, pragną skie­
rować swoje w y s iłk i w  k ie run ­
ku podporządkowania s ił p rzy ­
rody potrzebom człowieka, aby 
podnieść stopę życiową i  po­
ziom k u ltu ra ln y  szerokich mas 
pracujących swojegb k ra ju .
, Polscy pracow nicy nauki m o­
gą patrzeć dziś z ufnością w 
przyszłość. P rzem iany w  na­
szym k ra ju , k tó ry m  to  za­
wdzięczamy, s ta ły  się możliwe 
dzięki zwycięstwu W ie lk ie j 
P a idż ie tn ikow e j Rewolucji* 
dzięki poWśtaUiu Zw iązku Ra­
dzieckiego, potężnego bastionu 
sdcła.lizmii* kierowanego przfeź 
W K P (b ) pod W aszym  przewo­
dem . I  Stąd pdlsfey pracownicy 
nauki. . szczególnie serdeczne 
przesyła ją W am  życzenia d łu ­
gich la t  życia dla dobra Całej 
ludzkości.

S T A N IS Ł A W  M A Z U R
profesor U n iw ersyte tu  

W arszawskiego“

Serdeczne listy polskich nías pracujących
Załogą h u ty  „B ankow a“  prze 

syłąjąC Józefowi S ta linow i 
p ro le ta riack ie  pozdrow ienia pi 
sze m. in . :

„Jesteśm y dumni, że w  bitCie 
naszej ży ją  tradyc je  wa lk 
1905 r „  w ie ik ie  tradyc je  
S D K P iL  i K P P , dzięki k tó rym  
huta „B ankow a“  uzyskała so­
bie zaszczytne m iano tw ie rdzy 
rewolucyjnego p ro le ta ria tu .

Jesteśmy dum ni, że hu ta  na­

sza by ła  reprezentowana w  Ra 
dzie Delegatów Robotniczych 
— -tym  zalążkp w ładzy ludo­
wej na początku la t  m i ilźy- 
wojennych —  i że W r. 1918 
hasi towarzysze zasila li szere­
g i Czerwonej GW ardii. Wifelu 
naszych towarzyszy kom uni­
stów zginęło w  więzieniach sa­
nacyjnych i w starciach z g ra ­
natową po lic ją , w ie lu  naszych 
towarzyszy peperowcow zarhof

W y s ie d le n i F ra n c u z i w yraża ją  żal 
te  z w in y  w ładz fra n c u s k ic h  

m u s ie li opuśc ić  P o lskę
Konferencja prasowa w Paryżu

P A R Y Ż  (P A P ) — Staraniem Towarzystw a Przyjaźni 
Francusko-Polskiej, odbyła się konferencja prasbwa, na k tó ­
rej wysiedleni ostatnio z Polski Francuzi odpowiadali na p y ­
tania dziennikarzy.

sposób ja k  na jbardz ie j up rze j­
my. N a tom iast we F ra n c ji za­
raz po przybyc iu  zosta ł on 
wraz ze sw ym i w spó łtow arzy­
szami podróży zatrzym any 
przez po lic ję  francuską i  prze­
s łuch iw any w  ciągu w ie lu  .go­
dzin. Carbonier dpdał, że chciał 
by wrócić do Polski, ponieważ 
w a runk i życia są tam  lepsze.

B eaufils  oświadczył* że zda­
je Sobie sprawę; iż  wysiedle­
nie go z Polski nastąp iło  t y ­
tu łem  represji, za masowe w y ­
siedlanie Polaków z F ra n c ji. 
P rzebywał on w  Polsce kilka, 
la t i  b y ł z pracy swej zadowo-. 
lony. Obecnie —  m ów i Beau­
f ils  —  pójdę tu  chyba jako  że­
brak pod most.

Inż. Rateau przypom nia ł, 
że uda ł się do Polski, gdzie 
zna lazł zatrudnienie w  swoim 
ząwodzie. Obecnie p rzy ją łb y  we 
F ra n c ji nawet posadę zam ia­
tacza u lic , pomywacza w  ga­
rażu lub stróża nocnego, byle 
uzyskać środki u trzym an ia . Na 
pytan ie  dz iennikarzy Rateau 
s tw ie rdz ił, że jego stopa życio­
wa w  Polsce by ła  wcale wyso­
ka. P odkreś lił ott wreszcie, że 
wysiedlenie z Polski odbyło się 
bez żadnego przym usu fizycz ­
nego czy gróźb, że pozwolono 
m u przed wyjazdem  zobaczyć 
się z żoną i  zabrać w a lizy  z 
rzeczami.

C arbonier s tw ie rdz ił, że m i­
lic ja  po lska tra k to w a ła  go w

Obrady Kom itetu Organizacyjnego 
Zrzeszenia Bob. Rolnych i Leśnych

W  przededniu otwarcia Konferencji K onsty tucy jny  M ię ­
dzynarodowego Zrzeszenia Z w iązków  Zaw odow ych R obot­
n ików  Rolnych i  Leśnych obradował w  W arszaw ie dnia 14 
bm. Tym czasowy Kom itet O rganizacyjny tej konferencji.

W  obradach wzięli udział

W walce 
o przekroczenie 

planów
W  dniu 12 g ru dn ia  br. D y ­

rekc ja  Centralnego Zarządu 
Państwowych Przedsiębiorstw  
Robót Kom unikacyjnych, za­
meldowała M in is tro w i K om un i­
kac ji o wykonaniu w dn. 1 g ru  
dn ia przez Państwowe Przed­
siębiorstwa Robót K om unika­
cy jnych globalnego plabu rocz­
nego w 101 prdc. i planu 3- 
letniego w 107 proc.

♦ *•*
Dnia 13 bm. gó rn icy  należą­

cej do Rybnickiego Zjednocze­
nia Przemysłu Węglowego — 
kopalni ,¡R ydułtow y“  zameldo­
w a li o w ykonaniu roozUego p la ­
nu wydobycia węgla kam ien­
nego.

tow. to w .: sekretarz ŚFZŻ •— 
B. Gebert, I .  G. W aśkow —  
przewodniczący delegacji ra ­
dzieckiej na konferencję K on­
s ty tu cy jn ą  Międzynarodowego 
Zrzeszenia Robotników Rol­
nych i Leśnych, Juan Cz!-ho —  
jn-żewodniczący ch ińskie j dele­
gac ji, M atifice  CartOUe (F rń n - 
c i a ), Ltłe iahó Rom a gnoi i (W ło ­
chy) i H enryk  Ceńtkowśki 
(P o lska).

Tymczasowy K om ite t O rga­
n izacy jny u s ta lił p ro je k t po­
rządku dziennego obrad konfe­
renc ji, p rzygotow ał p ro jek t 
s ta tu tu  Międzynarodowego Zrze 
szśnia Zw iązków Zawodowych 
Robotników Rolnych i Leśnych 
oraż prO jekt dek la rac ji p ro­
gram owej zrzeszenia.

Do , W arszaw y p rzybyw a ją  
delegacje na konferencję.

Dhume stw ierdza, że chciałby 
Wrócić; do Polski; gdzie —- ja k  
oświadcza —  każdy zna jduje 
mOżhość pracy, a ludzie są u- 
bZyrińi i  w iele dla niego zro­
b ili,  za co żyw i dla Polski u- 
fezucie wdzięczności. „W szys t­
ko —  kończy Dhume —  idzie 
tam  lep ie j, niż tu “ .

N a pytan ie  dziennikarzy Wy­
siedleni F rancuzi dodali, że 
mogą swobodnie korespondo­
wać z krew nym i W7 Polsce i o- 
trzym yw ać stam tąd paczki.

D y s k u s ja  w  p a rla m e n c ie  
w  s p ra w ie  s tb s u n k ó w  

p b iś k o -fra r ić u ś k ic h
PAR YŻ (P A P ). W  ¿grom a­

dzeniu Narodowym  odbyła się 
dyskusja na m arginesie in te r­
pe lacji dotyczących stosunków7 
polsko-francuskich. In te rpe la ­
cje z ło ży li g d iiiiiś tą  Barrąchin, 
repub likan in  postępowy Cham- 
beiron i  kom unista B iscarlet.

Republikan in postępowy 
Chambeiron w y ra z ił głębokie 
zaniepokojenie z powbdu p o li­
ty k i rządu francuskiego, zm ie­
rza jące j niedwuznacznie do po­
gorszenia stosunków zarówno 
z Polską ja k  i  z in ym i k ra ja m i 
dem okracji łudownj. Mówca do­
maga się położenia kresu te j 
polityce, ponieważ godzi ona w 
żywotne in teresy F ranc ji.

Deputowany B iscarle t wska- 
ja ł,  że prześladdwmnie polskich 
o rgan izacji dem okratyczhych 
we F ra n c ji jest jednani z ob­
jaw ów  ogólnej l in i i  p o lity k i 
francusk ie j, k tó ra  znalazła 
Swój w yraz w  szykanowaniu 
bbyw ate li radzieckich, rum uń­
skich, w ęgierskich, greckich, 
włoskich i re p d jlika n ó w  hisz- 
nańskich. Deputowany B iscar­
le t przypomniał? że na jednym 
z poprZettnich posiedzeń Zgro­
madzenia Narodowego, padło 
pytanie i *;czy ambasady fra n ­
cuskie są kuźn iam i szpiego­
stw a?“  Pytan ie to pozostało do 
tąd bez odpdwifedzi.

M inistfer Schuman uchyla ł 
się od konkre tne j Odpowiedz7' 
na in terpe lacje i zw rócił się do 
Zgromadzenia Narodowego Z 
prośbą o odroczenie- dyskusji.

Stanowisko Schumana potm rł 
.m irtister sprdw Wewnętrznych 

, Moch.

dowal h itle ro w sk i okupant. G i­
nęli oni z Twoim  im ieniem  na 
ustach —  ta k  ja k  g inę li ob­
rońcy S ta ling radu  i zdobywcy 
B erlina .

M eldu jem y Ci, Towarzyszu 
S ta lin , że nasza hu ta  pierwsza 
rzuc iła  hasło socjalistycznego 
współzawodnictwa p racy w  sta 
łowniach, hasło, k tó re  podję ły 
w szys tk ie  stalownie i  w ie lk ie  
piece: w  Polsce. Nasz h u tn ik  M i 
chał K u liń sk i*  skróci! czas wy- 
tbpu s ta li do 4 godzin 30 m i­
nut.

D la  uczczenia ta k  drogiego 
dla nas dn ia rocznicy Twoich 
urodzin żobOwiąźttjbtfty się do 
dalszego ustawicznego podno­
szenia dyscyp liny i  wydajności 
pracy, do dalszego bezustanne­
go podnoszenia stopy życiowej 
robotn ików  i pracującego chłop 
stwa.

W z d n tje m y  s ię  na  
k o łc h o ź n ik a c h  ra d z ie c k ic h

Członkowie Spółdzielni P ro ­
dukcy jne j „Jedność“  w  Szubi­
nie W si, w o j. pomorskie, piszą

w  swoim  liśc ie do Józefa 
S ta lin a :

„D ro g i P rzy jac ie lu  Narodu
Polskiego! Przesyłam y Ci na­
sze najgorętsze pozdrow ienia 
w raz z życzeniami zdrow ia i 
pomyślności w  rea liza c ji szczy 
tne j idei u trw a le n ia  pokoju i 
spraw iedliwości na całym  świe­
cie.

W  zrozum ieniu dobrodzie j­
stwa, ja k ie  nam daje gospodar 
ka zespołow7a przyrzekam y Ci, 
w7zorem kołchoźników ra ­
dzieckich, w7ypracować w  na­
szej spółdzielni p rodukcy jne j 
tak ie  metody gospodarki, którfe 
staną się podstawą i p rz y k ła ­
dem w  socja listycznej przebu­
dowie po lsk ie j wsi.

D la  uczczenia 70 rocznicy 
Tw ych urodzin  zaczniemy p ra ­
cę w  now ootw arte j św ie tlicy  
grom adzkie j od stud iow ania 
Twoich genia lnych dzieł. Po­
znanie dzieła Twego życia po­
może nam lep ie j zrozumieć 
nasz marsz ku  lepszej przysz­
łości i  wzmocni nas w  walce 
o zwycięstwo socja lizm u“ .

Poivstają norce koła samokształceniowe
N a zebraniach i w  kolach sa­

m okształceniowych szerokie ma 
sy społeczeństwa polskiego za- 
pozrtają się z życiorysem Józefa 
Stalina.

Zebranie poświęcone uczcze­
niu 70 rocznicy urodzin Gene­
ralissim usa Jozefa S ta lina w 
hucie Stalowa W ola, zgrom a­
dziło k ilk a  tysięcy osób.

Zebranie przekszta łc iło  się 
w m anifestację Serdecznych u- 
czuć za łog i dla Józefa Stalina.

W  gromadach w oj. rzeszow­
skiego odbywają się masowe 
zebrania, na k tó rych  ludność

w iejska zapoznaje się z żyeiory 
sem Generalissimusa Stalina.

Po zebraniach w yruszają ko<n 
no, na rowerach i pieszo szta­
fe ty  do gm in z m eldunkam i o 
w ykonan iu  prac i  z lis ta m i 
wdzięczności dla Józefa Stalina.

Z in ic ja ty w y  przodowników 
pracy z Zakładów Starachow ic­
kich zorganizowano 2 ko ła  sa­
mokształceniowe dla przestudio 
wania życiorysu Józefa Stalina. 
Pierwsze w yk łady  zyska ły  so­
bie tak  dużo słuchaczy, że za­
szła potrzeba stworzenia 30 no 
wych kó ł samokształceniowych;

Masowy udział młodzieży iv sztafecie 
gwiaździstej ZMP

Biegnące z pozdrow ieniam i i 
n ie ld ilnkam i o w ykonaniu zo­
bowiązań dla uczczenia 70 rocz 
nićy urodzih  Generalissimusa 
S talina młodzieżowe szta fe ty 
w dniu 13 bm., b y ły  serdecz­
nie w itane przteź liczn ie  żebra­
ną m łodzież i społeczeństwo we 
w szystkich m iastach pow ia to­
wych oraz w  poszczególnych 
dzielnicach m iast wojewódz­
kich. Na specjalnych uroczysto­

ściach re fe ra ty  o życiu i  dzia­
łalności Józefa S ta lina w y g ła ­
szali przedstaw icie le kom ite tów  
pow iatowych PZPR oraz przed 
staw icielę zarządów pow ia to ­
wych ZMP.

Zebrani u ch w a lili przesłanie 
pozdrowień od. ludności pow ia­
tu  dla Generalissimusa S talina 
oraz w yb ie ra li delegacje na u- 
roczystośei wojewódzkie.

Płyną meldunki o wykonaniu zohotciązań
Załoga górnicza kopaln i „K a  

towice“  melduje o przekrocze­
niu zobowiązań, podjętych dla 
uczczenia dnia urodzin Józefa 
Stalina. Plan produkcy jny zo­
s ta ł wykonany ju ż  w  lis topa  - 
dzie w 112,6 proc., p rzy  czym 
wydajność pracy wzrosła do 
1(36,9 proc. Załoga źadeklaro - 
wała wykonanie planu na g ru ­
dzień w 110 proc. Górnicy7 6 od 
działów te j kopa ln i przekroczy 
l i  swoje zobowiązania produk­
cyjne od 2 do 7 proc.

W  W arsztatach Mechanicz - 
nych C entra li Z bytu  W ęgla w 
porcie kaszubskim  w  Gdańsku 
robotn icy: Fffeitag, Gawor, Ja- 
Szczak, Pakosz i  Sobkowiak za 
kończyli prace p rzy  budowie 
chwytacza dźwigowego. W yko­
na li orii śwdje zobowiązanie 
dla uczczenia w ie lk ie j rocznicy, 
w przeciągu 1.800 godzin p ra ­
cy, podczas gdy do niedawna 
jeśzCże produkcja takiego cHwy 
tacza trw a ła  3.800 godzin. Ro­
botn icy po rtow i uzyska li w y­
n ik  ten dzięki zastosowaniu no 
wych pomysłów ra c jo n a liza to r­
skich, korzysta jąc z doświad - 
częń radzieckich stachanow - 
ców.

T ró jk a  m urarska Przedsię - 
b idrstw a Budow nictwa Przemy 
słowego w G rudz iąd zu :‘A lfons 
przuśźkiew ićz, Fe liks  Brzusz- 
kiew icz i Bernard W iecki, 2 
fniCSiące tętnu u s td liła  k ra jo  - 
wy rekord w  tynkow an iu . T ró j 
ka melduje, że pobiła  swój do­
tychczasowy rekord. W  ciągu 8 
gadzin m urarze, dzięki dobrze 
zorganizowanej pracy, p o k fy li 
zaprawą wapienną 358;11 nt:kw. 
ściany* osiągając 3:357 proc. 
porm y i  usta la jąc nowy re ­
kord k ra jo w y  w  tynkow an iu .

Górnicy kopa ln i Zabrze- 
W schód przesyła jąc serdeczne 
Życzenia Józefow i S ta linow i zo­
bowiązali się w  dniu 21 bm. wy 
konać roczny plan p rodukc ji i 
dać do końca roku 25 tyś. t. 
węgla ponad plan. G órnicy ko-

„Izwiestia“ 
o wystawie darów 

dla Towarzyska 
Stalina 

w Warszawie
M O S K W A  (P A P ). Dziennik 

„Iz w ie s tia “  zam ieścił obszer­
ną, korespondencję swego w y ­
s łannika —  M ichała Jarowoja, 
poświęconą o tw arc iu  w ystaw y 
podarunków naródu polskiegd 
dla Genetalissimusa Stalina.

Dziennik obszernie opisuje 
uroczyste otwarcie w ystaw y, 
podaje streszczenie przem ówie­
nia w iceprem iera tow , Minca, 
opisuje podarunki polskich ro ­
botników, chłopów i  in te lig en ­
cji-

Korespondent cy tu je  również 
słowa P tezydenta B ie ru ta  w 
księdze pam iątkow ej w ystaw y 
i stw ierdza, iż otwarcie je j 
przekszta łc iło  się w p raw dzi­
wą m anifestację g łębokie j m i­
łości i w ierności narodu po l­
skiego dla W ielk iego Stalina.

pa ln i Zabrze —  Zachód posta­
now ili znacznie przekroczyć 
swoje dotychczasowe norm y wy 
dobycia węgla.

Podobne zobowiązania podję­
ły  również załog i kopalń: „M a ­
koszow i“ , „K n u ró w “  i  „G liw i­
ce“ . Górnicy kopa ln i „ A r td r “ , 
niezależnie od zobowiązań zwię 
kszeUia wydobycia węgla, po­
stanow ili objąć współzawodni­
ctwem 100 proc.. Załogi, zwięk­
szyć ilOść g rup  zespołowych i 
g rup produkcyjnych na jw yz - 
szej jakości.

Titowscy zdrajcy B u łg a r i i  
w ylęgli się na bagnie t ro c k iz m u

(OD S PEC JA LN EG O  W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  L U D U “  Z S O F II)
mogło, ta k  ja k  u Kostowa, j a t  
u R a jka , ja k  u T ito , ja k  » 
wszystkich trock is tów  i  nacjo­
na lis tów .

Borys Stefanów, b. m in is te r 
finansów  i  jedna z czołowych 
f ig u r  spisku titowskiego_ w 
B u łg a r ii, je s t profeśbrem  i  ze­
znania jego złożone drugiego 
dnia rozp raw y b y ły  ja kby  w y ­
kładem  s tra te g ii trock is tów  - 
sko - t ito w s k ie j kon trre w o luc ji. 
Człow iek ten pochodzący z ro ­
dziny w ie lk ich  obszarników bu ł 
garskich, spokrewniony z osła 
w ionym  szpiegiem trock is tow - 
sldm, Rakowskim , zw iązał się 
z . kon trrew o luc ją  jeszcze w 
11)23 roku. Ma on więc za so­
bą ćwierćwiecze a kc ji szpiegów 
skie j, kon trrew o lucy jne j i  zna 
dobrze s tra teg ię  w a lk i z r u ­
chem robotn iczym  i ze Zw iąz­
kiem  Radzieckim . A le  w  zez­
naniach swych Stefanów by i 
w strzem ięź liw y w opisie swych 
dawnych kon taktów  szpiegow­
skich. Z w ie lką  w strzem ięź li­
wością m ów ił on też 0 swych 
kontaktach zawiązanych z wy 
w iadam i obcymi w  okresie po­
wojennym . A le  nawet ten uła­
mek praw dy ja k i zosta ł przez 
niego u jaw n iony, jes t dostate­
cznie p rze jrzys ty  i  jhsny.

I  ta k  — widać z tych zez­
nań, ja k  7. n ienaw iści tego ob­
szarn ika i tro c k is ty  do ZSRR 
rod z iła  się logiczn ie i  konse­
kw entn ie  gorhca sym pa t!a do 
wszystkiego co pala ta k  ja k  on 
nienawiścią do k ra ju  socja liz­
mu —• sym patia  do ośrodków 
im peria lizm u światowego* w 
k tó rym  w ykuw a ła  się idea 
zbrojnego najazdu na Związek 
Radziecki. Z sym pa tii do A n g lii 
sta je  się Stęfańbw wshółTięa- 
Cbwnikifem w yw iadu angie lski b 
go i  s łuży mu nie ty lk o  w wal 
ce przeciwko ZSRR, aie także 
przeciwko swojemu własnemu 
k ra jo w i. Stefanów jeszcze w 
okresie przedwojennym  dostar 
czał w yw iadow i angielskiem u 
system atycznie danych o go - 
spodarce B u łg a rii. Doszedł bo- 
w iśth do wniosku —: cy tu ję  do­
słownie jego Zeznania —  „że 
nie w idz i poza A n g lią  Siły zdoi 
ne.i do rozw iazariia  zagadnienia 
ba łkańskiego“ .

Mętna ta fo rm u łk a  k ry ła  w 
sobie oddanie na śmierć i  ży­
cie interesom im peria lizm u an­
gielskiego, prźeCiiykO 'H tefe - 
sOm swoa-o narodu, dla zdła­
w ienia bu łgarskiego ruchu re ­
wolucyjnego.

Z zeznań Stefanowa widać 
szczególnie w yraźnie , że ten 
trock is ta  w patrzony b y ł w A n ­
glie, jako ostoję an tyradz iec­
kich knowań. Praca dla w yw ia ­
du angielskiego bg ła ju ż  ty lko  
uzupełn ien iem  ca łe j postawy 
tego trófekiśtbWskiĆgO kbu trre - 
w tildc jbm sty.

Po w o ln ie  ł  zwycięstw ie, lu 
du bu łgarskiego Stefanów sta­
je  obok Kostowa na Czele są­
dzonych obecnie spiskowców. Z 
jego bardzo oszczędnych zez­
nań w iem y, że nawiązanie na 
r.OWo kon tak tu  z wywiadem  an­
g ie lsk im  odbyło się szybko i  gid 
dko. U trz y m y w a ł kon tak t z pu l 
kow nikiem  w yw iadu angielski© 
gO Bdilejkfem i z ambasadorem 
b ry ty js k im . Szybko i  bez ł rU- 
du zw iązał się na ich połecetiie

Rom an Juryś
7, Kostowem . Szybko i  bez t r u ­
du zw iązał się następnie z 
Dżilasem, Kardelem  i  innym i.

, W iem y od niego samego, że 
u trzym yw a ł kon tak t z jednym  
z na jw yb itn ie jszych  szpiegów 
anglosaskich, z b. ambasado­
rem  tito w sk im  i  organizaU irem  
Spisku R a jka  na Węgrzech* 
Cicm ilem.

N ie  ma potrzeby tłum aczyć 
w im ię czego nawiązywane by­
ły  te kon takty . Z acytu ję  je d ­
nak słoWa S tefanow a: „Z go ­
dziłem się zasadniczo —  zeznał 
on przed sądem —  uczestni­
czyć w  rozw iązyw an iu  podsta­
wowych zadań p o lity k i angie l­
skie j na po łudniow ym  wscho­
dzie E uropy, w  oderwaniu B u ł 
g a r ii od Zw iązku Radzieckiego; 
w narzuceniu je j o r ien ta c ji 
zachodniej, w  przyłączeniu je j 
do Jugos ław ii pod k ie ro w n ic t­
wem T ito .“

N aw iązu ję  do zeznań Ste- 
fańowa dlatego,-że w  jego ze­
znaniach antysow ietyzm , jako 
narzędzie u ja rzm ie n ia  w łasne­
go narodu, ja ko  środek w yda­
nia własnego narodu na past­
wę im peria listycznego Ucisku i 
wojennych knowań, występuje 
szczególnie jasno. S tefanów 

.należy do tych, k tó rzy  prze­
żarci są do głębi zarówno nie­
nawiścią do ZSRR, ja k  i  m i­
łością do anglo-am erykańskie- 
gó im peria lizm u. Jeżeli można 
mówić o ojczyźnie StefaribWU, 
to jego „o jczyzną“  je s t In te l l i­
gence Service. T e j swoje j „ o j­
czyźnie“  s łuży ł w ie rn ie  przez 
całe życie* zachwycając się za­
równo je j flegm ą, ja k  i je j w y 
wiadem i  je j  sprostytuowaną 
dyplom acją. M arżsriiem  jego 
byłą ńie ty lk o  k ru c ja ta  an ty ­
radziecka pod przewodem W ie l 
k ie j B ry ta n ii,  ale także kolo­
n izacja  Bałkanów  przez In te l l i­
gence Service.

W ygłaszając- ostatn ie swe 
słowo przed sądem so fijśk im  
Stefanów m ów ił z „oburze­
niem“  0. KośtOWie- „Dźiw:e 
się że ten k tó ry  nas p rzyp ro ­
wadził na lawę oskarżonych 
nie ma teraz odwagi przyznać 
się do swych zbrodn i“ .

Byłoby oczywiście na iw no­
ścią przypuszczać, że S tefa­
nowa rzeczywiście oburzyły 
k łam stw a Kostowa. Jako s ta ry  
trock is ta  z ja d ł on zęby na krę 
tactwach, kłam stw ach i oszezer 
piwach antyradzieckich . I  by­
łoby - na iwnością przypuszczać, 
że Stefanów zawędrował do 
bbeZU spiSkbWćńW- ■ tiVowskiĆ"i 
ty lk o  dlatego, ŻC został zwerbo­
wany przez Kostowa. 'K ażdy 2 
tych szpiegów angie lskich jest 
W pełn i w a rt, swego kompana 
1 każdy z nich z oddzielna i 
wszyscy razem są ponurą ilu ­
s trac ja  zdrady własnego naro- 

. du, w lokącej się za w szystkim  
Co srttibrdzi autysowietyzrnem; 
¡Stefanów - rozpoczął swą dzia­
łalność ja ko  w róg  ZSRR, skoń 
czyi ją  jako. śm ie rte lny Wrói 
B u łg a r ii. I  inaczej być n i

Masy p racu jące  św ia ta  g o d n ie  uczczą 
70-lecie  u ro d z in  Tow arzysza S ta lin a

(Dokończenie ze str. 1)
Pod genia lnym  k ie ro w n ic t­

wem towarzysza S ta lina  naród  
radziecki kroczy naprzód, do 
zwycięstwa kom unizm u".

P o w ó d ź  m e ld u n k ó w  
o os ią g n ię c ia ch  
p ro d u k c y jn y c h

A  oto k ilk a  spośród powo­
dzi zamieszczanych w  prasie 
radzieckie j m eldunków o zo­
bowiązaniach p rodukcyjnych 
fab ryk* ł i i l t ,  kopalń, kołcho­
zów, s tac ji maszynowo - t ra k ­
torow ych itd .

K o lek tyw  pracow ników  po­
tężnej hydroe lektrow ni dnie- 
proW skiej —  D iiieprogesu —  
k tó ry  w ykona ł ju ż  i-Oćzny plan 
uruchom ienia nowych mocy e- 
nergetycznych i  p rzekroczył 
roczny p iań p rodukc ji energ ii 
e lektryczne j, pod ją ł dla uczczę 
h ia  urodzin  towarzysza S ta li­
na zobowiązanie ukończenia do 
21 g ru dn ia  m ontażu nowego 
ponadplanowego hydrógemeratb 
ra , przekroczenia o 5 proc. 
rozszerzonego planu robót bu­
dowlano - montażowych p rzy  
odbudowie Dńieprógesu i prze­
kroczenia o 10 proc. rocznego 
p lanu p ro du kc ji energ ii eleK- 
tryozne j. Zalega Dńieprógesu 
podję ła ponadib zobowiązania 
w zakresie obniżenia kosztów 
p ro du kc ji oraz przekroczenia 
planu budowy mieszkńń robot­
niczych.

P ięknym  darem kołchozu 
Im ien ia S ta lina  w  obwodzie ro- 
stowskim  je s t trz yk ro tn e  prze­
kroczenie p lanu prac w  zakre­
sie rea liza c ji stalinowskiego 
planu w a lk i z posuchą.

Zobowiązatiia młodzieży
Organ KdnjśOp-iołu —  dzien­

n ik  „K om som olskaja P raw da“  
—  przynosi liczne wiadomości 
o masowych zobowiązaniach 
p rodukcyjnych młodzieży ra ­
dzieckie j. P racu jąca młodzież 
pełni na tfereńie całego k ra ju  
W a rty  S talinowskie. Tak na- 
p rżyk ład  w s ta ling radzk ic łi za­
kładach „Czerwony Paźdz-er- 
n ik “  W artę  S talinowską pełni 
ponad 7 tysięcy młodych robot 
ników. Ż każdym dniem córaz 
to nowe brygady młodzieżowe 
podejm ują zobojyjąząnia wyko 
nan ia  na dzień 21 g ru dn ia  sze

regu dodatkowych zadań p ro ­
dukcyjnych. ( ja r )

CZECH O SŁO W ACJA
Z P rag i w yruszy ł do Mo­

skwy specja lny pociąg wiozący 
da ry  ludu czechosłowackiego 
dla Jóźefa S talina :

W szystkie Wyższe uczelnie 
w  Czechosłowacji zw o łu ją  z o- 
ka z ji 70-lecia urodzin S ta lina  
specjalne sesje naukowe.

Uczestnicy obradującego w 
Pradze Kongresu Czechosłowac 
kich Zw. Zaw. wśród żyw ioło­
wych ow acji wystosowali do 
Gerieralissirhusa S ta lina  depe- 
szf  .z . w y ra zami g łębokie j m i­
łości i wdzięczności ludu cze- 
chosłowackiego dla genialnego 
Nauczyciela i Wodza św iato­
wych s ił pokoju.

NIEM C Y
Tow arzystw o P rzy ja źn i Ra­

dziecko - Niemieckiej w B e rii- 
ni:e o trzym ało 16 w ie lk ich  
skrzyń, zaw ierających podarun­
k i dla S ta lina , nadesłane przez 
robotn ików  Niem iec Zachod­
nich.

B iu ro  K . P. N iem iec we 
R rańkfp rc ię  n;ad Menem o trzy ­
m uje dzięsią tk i lis tó w  i  poda­
runków  dla przesłania ich tow.

S ta linow i. L is ty  w yraża ją  m l- 
łbść i gorącą wdzięczność naro­
du niem ieckiego dla Józefa 
S ta lina —  W ielk iego B o jow n i­
ka o pokój i  wolność wszyst­
k ich narodów.

W  N iem ieckie j Republice De 
ihokra tycz iłe j setk i tysięcy ro ­
botników  w ykonało, podjęte 
dla uczczenia dnia urodzin Sta- 
llną; zobowiązania.

W  ramach urządzanych przez 
B e rliń sk i In s ty tu t  Mayksa, E n­
gelsa, Lenina odczytów, zw ią­
zanych ze zb liża jącym  się 70- 
leciem urodzin S talina, p re lek­
cję ną tem at „S tsllm  i  budowa 
Sdcjaiizmu“  w y g ło s ił w icepre­
m ier W a lte r U lb r ic h t.

A N G L IA
Tysiące robo tn ików  bondynu 

złożyło ju ż  podpisy ńod adre­
sem pow ita lnym  do Józefa 
Stalina. Ambasada radziecka 
w Londynie o trzym u je  setki 
lis tó w  z całego k ra ju  z życze­
n iam i i w yrazam i g łębokie j, m i­
łości dla Wodza narodów ra ­
dzieckich i  ca łe j postępowej 
ludzkości.

K o m ite t wykonawczy ang ie l­
skie j p a r t i i kom unistycznej o r­
ganizuje-, zebrania, poświęcone 
70-leciid twOdzih Józefa StMliha.

Pierwszy krajowy zjazd 
spółdzielczości spożywców

Na otw arcie  I  Z jazdu Dele­
gatów  C feiitta li Spółdzielni Sjio 
żywców „Spo łem “ , k tó ry  roz­
począł obrady w W arszaw ie w 
dniu 14 bm., w p łyn ą ł meldunek 
ZarżądO C eń tta li, że w przed­
dzień Z jazdu —  spółdzielnie 
spożywców w  ca łym  k ra ju  w y­
konały roczny p lan Obrotu to ­
warowego w globalnej kwocie 
“ 54 m ilia rd y  zł.

Zjazd z łoży ł hołd Generalis- 
s im usdiv i'S ta linow i. Słowa grze 
WbdhicZącfegb o tjrm , że ,w  
czasie obrad m yś li nasze zwra 
cać się będą ku W ielkiem u 
Nauczycie low i k lasy robotn i - 
czej całego św iata, ku człow ie­
kow i, k tó ry  je s t symbolem 
zwycięstwa postępu nad w ste­
cznym i s iłam i św ia ta“  — , Spo­
tk a ły  się z żyw iołową owacją.

M in is te r D ie tr ich  w swoim

przem ówieniu s tw ie rdz ił, że 
pomimo wspaniałego rozw oju 
ŚRółdzietózdści spożywców, na 
ile  rosnącggó ź miesiąca ha 
miesiąc dobrobytu mas pracu­
jących i  wzrhagąjąfcej się s iły  
habywczej liidńości —  obecna 
sieć detaliczna je s t wciąż hie- 
wystarczająca.

D latego też —  pow iedzia ł 
m in is te r D ie tr ich  — u pfbgu 
planu 6-letniego spółdzielczość 
Spożywców spotyka b ra tn ią  o r­
ganizację mi.ęjskiego hapdlu 
detklićzhego. W yrazem  jedno - 
ści, koleżeństwa pracy i  wza­
jem nej pomocy będzie wspólna 
państwowo -  spółdzielcza o r - 
ganizacja h u rtu  spożywczego, 
(ipwstająca z dniem 1 stycznia 
105t) r. na bazie h u r tt i CSS 
:,Społem“  oraz PCH,

Obrady trw a ją .

Minister Wyszyński 
przybył do Berlina
B E R L IN , (P A P ). W  środę 

14 bnf. p rz y b y ł z Paryża do 
B erlina  jako do sto licy  Niemiec 
k ie j R epub lik i Dem okratycznej 
z p ierwszą o fic ja ln ą  w izy tą  m i­
n is te r spraw zagranicznych 
ZSRR A nd rze j W yszyński, ja ­
ko gość rządu Republik i.

Robotnicy włoscy 
w walce o cbleb 
ziemię i pokój

R Z Y M  (P A P ). W  całej p ra"» 
w in c ji rzym sk ie j ogłoszony zo­
s ta ł 24-,godzinny s tra jk  pow­
szechny wszystkich ka te go rii 
robotn ików  na znak solidarooś 
ci z chłopam i, walczącym i o 
przyznanie im  leżącej od ło­
giem ziem i obszamiczej.

R Z Y M  (P A P ). Na czwartek 
zapowiedziano 24-godziony 
s tra jk  urzędników  państwo­
wych w  całych Włoszech. 
S tra jk  ogłoszono na znak p ro­
testu przeciw  stanow isku rzą­
du, k tó ry  odmawia p rzy jęc ia  
postula tów  Urzędników w  spra­
wie podw yżki płac.

R ZY M  'P A P ) . W  w ie lk ich 
fab rykach  M ediolanu i oko licy 
odbywają się m anifestacjo W 
zw iązku z m is ją  Jacobsa, ma­
jącego p rzybyć do W łoch W 
charakterze am erykańskiego 
kon tro le ra  wojskowego.

Robotnicy w y s ła li liczne tele 
g ram y protestacyjne do rządu 
U S A  i  ambasadora am erykań­
skiego w  Rzym ie Dunna.

R ZY M  (te le fon w łasny). 
Dnia 13 bm. o godz. 4.30 rano 
po lic ja w łoska p rzyby ła  do ma­
łe j w iosk i w  p ro w in c ji M atera , 
w k tó re j przed 15 dn iam i 
.8.000 chłopów okupowało men 
ży tk i, należące do w ie lk ich  
w łaścic ie li ziemskich. P o lic ja  
przyby ła  w  celu aresztowania 
miejscowego k ie row n ictw a 
Zw iązku Zawodowego Robotni­
ków Rolnych.

M ieszkańcy w si, postanow ili 
nie dopuścić do aresztowania 
swoich przywódców i zabloko­
w a li przed po lic ją  dostęp do 
ich m ieszkań. Wówczas po lic ja  
zaczęła strzelać do chłopów, 
przy  czym trzech spośród nich 
zostało ciężko rannych.

Strajk w Londynie 
przeciwko interwencji 

wojska
w elektrowniach

LO N D Y N  (P A P ). S p row a­
dzenie oddziałów wojskowych 
do obsługi e lektrow ni, w k tó ­
rych robotn icy og łos ili s tra jk  
ząógńiło sytuację w  okręgu lon 
dyńskim .

W e w to rek  do s tra jk u  p rzy ­
s tąp iło  1600 robotników^ w ie l­
k ie j, e lek trow ni londyńskie j W 
B aridng. K om ite t s tra jko w y  
s tw ie rdz ił, że wyłącznym  po - 
wodem s tra jk u  je s t pro test 
przeciwko użyciu wojską do oh 
s ług i p ierwszych trzech elek­
trow n i.

Na wiecu delegatów robo tn i­
czych 24 e lektrow n i okręgu lon 
dyńskiego uchwalono rezolucję 
domagającą się natychm iast» - 
wego w yco fania w o jsk z elek­
trow n i.

Były dygnitarz 
hitlerowski 

skazany na śraieró
W  trzecim  dniu rozp raw y

przeciwko BoeppUmu Zeznawali 
ostatn i świadkowie, k tó rzy  po­
tw ie rd z ili za rżu ty  zaw arte W 
akcie oskarżenia.

Sąd A pe lacy jny  Uznając, że 
E rnest Boepple w inien je s t za­
rzucanych mu w  akcie oskarże­
nia  czynów, w yda ł w yrok ska­
zujący go na karę śm ierci,

Korespondent
szwedzki

malwersantem
D nia  14 hm. odbyło się W 

W arszaw ie zebranie K lubu  Ko­
respondentów Zagranicznych, 
na k tó ry m  uchwalono wystoso­
wanie do sekre ta ria tu  M iędzy­
narodowej Organizacji. Dzien­
n ika rzy  lis tu , w k tó rym  s tw ie r­
dza się m. in .:

„K lu b  Korespondentów Za­
granicznych w W arszawie p ra­
gnie zwrócić uwagę M iędzyna­
rodowej O rgan izacji Dziennika 
rzy  na zachowanie p. Emanuela 
B irnbam na, korespondenta
*,Svenska Dagbladet“ . P. B irn - 
baum w yjecha ł z Polski w  dniu 
13. lis topada ponieważ Rząd 
Polski nie przed łuży ł mu w izy 
pobytowej.

P. B irnbaum  b y ł skarbni- 
kie łn nasżego K lubu aż do swe­
go wyjazdu. W yjeżdżając Z 
W arszaw y zab .a ł ze sobą 40 
tvs. zl, stanowiące własność 
Khihu.

Miesiąc up łyń h ł od chw ili 
w yjazdu p. B irnbaum a. Ponie­
waż K lub nie o trzym a ł od nie­
go żadnej iń fo rm ac ii, zmusze­
ni jesteśm y zawiadomić Mi?" 
dzynarodową Organizację
D zienn ikarzy
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Wystawa darów dla Towarzysza Stalina

W ystaw a darów  dla Towarzysza S ta lina  je s t tłu m n ie  zwiedzana przez
nasze j s to lic y

mieszkańców

Lucjan R u dni chi

D o  Tow arzysza  S ta lin a
B y w a ją  z d a rz e n ia ;

u d a  się raz
W y s le c  ze. se rca  zd an ie ,
1 n ie  w y m y ś lis z  p rz e z  la ta

lepszegu  zdan ia  
N ad  — w y p o w ie d z ia n e  z m ie js c a . 
T a k i b y l  1 w P ite r

le n iu  owsiki wjazd 
N a  w le iy  p a n c e rn ik a .
O d te g o  czas«

1 zachwyt m6j trwa —
n ie  d z ie ń ,

nie ro k
1 nie wiek. 

(W . M a ja k o w s k i)

D ro g i i  Kochany
Towarzyszu!

M usia łem  sięgnąć do n a j­
wznioślejszych s tro f w ie lkiego 
poety, żeby w yraz ić  uczucie, 
k tó re  przeżyłem  w  grudn iu  ro ­
ku  1912 p rzy  czytan iu  „N a k a ­
zu robo tn ików  petersburskich 
d la  swego posła robotniczego“  
i  k tó re  przeżywam  stale przy 
każdym  nowym  orędziu W a­
szym.

Zaczynając pisać ten lis t,  za 
stanaw ia łem  się d łuże j, ja k  
W as mam ty tu łow ać, i  doszed­
łem  do w niosku, że ty tu łe m  
„tow a rzysz “  można w yraz ić  
najwyższe dostojeństwo, zw ła - 
szcza gdy się po jm u je  tę god­
ność po sta linowsku.
■ Należę do pokolenia rob o tn i­
ków  polskich, k tó re  przeżyło 
rew olucję i  kon trrew o luc ję  ro ­
ku  1905 i  k tó re  od wypadków 
nad Leną w  roku  1912 znowu 
ruszyło  do sz tu rm u ram ię p rzy 
ram ien iu  z pro le ta ria tem  Ro­
s ji.

M y, robotn icy  W arszaw y ro ­
zum ieliśm y, że w  Petersburgu i 
całym  państw ie rosy jsk im  roz 
poczynają się rzeczy w ie lk ie .

Nie znaliśm y jeszcze Waszego 
im ienia, lecz przew odził nam 
już w tedy Lenin.

Żeby być b liże j wydarzeń, za 
prenum erowałem  w  lipcu  roku 
1912 „P raw dę“  i  p isyw ałem  do 
nie j korespondencję.

Jakaż by ła  m o ja  radość, gdy 
w g rudn iu  w  z w itk u  pocztowym  
„P ra w d y “  znalazłem  stawny 
„N akaz“ . P rzy  lap ida rne j p ro ­
stocie b iła  z niego na nas w a r­
szawiaków z u l. S iennej, g łę ­
boka wiedza rew o lucy jna  i  en­
tuzjazm  w a lk i. B y liśm y  prze - 
kopani, że m am y do czynienia 
z in s tru kc ją  Lenina. Dopiero 
znacznie później dowiedziałem 
się, k to  b y ł je j twórcą.

Towarzyszu, w p ływ y  Waszej 
nauk i i  Waszego dzia łan ia  o- 
be jm ują teraz ca ły św ia t, m i­
mo to, sądzę nie będzie W am 
chyba obojętny fa k t ,  że pod 
w p ływ em  Waszego „N a kazu “  
założy liśm y w  W arszaw ie przed 
trzydz ies tu  siedm iom a la tam i 
skrom ny lega lny tygo dn ik  „N o ­
w y G łos".

T ygodn ik  ten po w y jśc iu  pię­
ciu num erów żandarm i zamk - 
nę li razem z redaktorem , lecz 
w p ływ u  „N a kazu “  n ie  można 
by ło  z likw idować. Poszedł on 
naszym i skrom nym i środkam i 
od fa b ry k i d o .fa b ry k i przez ca­
ły  k ra j.

„N a kaz“  u tw ie rd za ł nas w 
tym  na jis to tn ie jszym , co od - 
czuwaliśm y po p ro le ta riacku , 
lecz nie um ie li sform ułować kon 
kretn ie.

Tętno zbliża jące j się rew olu­
c ji wzbudzało radość i  potęgo­
wało wolę w a lk i. Nakazane za­
dania posłów robotniczych w 
reakcyjne j Dumie, . całkow icie 
się po k ryw a ły  z zadaniam i każ

dego świadomego robotn ika  w 
u s tro ju  carsko - burżuazyjnym .

D ro g i i  Kochany T ow arzy­
szu!, w  siedemdziesiątą roczn i­
cę Twych urodzin  i  pięćdziesią­
tą p ią tą  pracy społecznej, uko­
ronowanej zwycięstwam i n a j­
w iększym i w  dziejach ludzkich, 
w dniach k iedy większość lud - 
ności globu ziemskiego będzie 
Ci składać dziękczynienia za 
drogę do pokoju, k u ltu ry  i  pow­
szechnego szczęścia, znacznie 
ju ż  utorowaną dzięki Tw e j ge­
n ia lne j nauce, zwycięsko re a li­
zowanej pod T w oim  przewodem 
— ja  nie m ogłem  znaleźć cze­
goś bardzie j serdecznego do 
wyrażenia na jg łębszej czci niż 
wspomnienie pierwszego us ły  - 
szenia Twego nakazu, k tó ry  
to row a ł zwycięstwo rew o luc ji.

Należę od kilkudzies ięc iu  la t 
do m iędzynarodowej Tw ej gw ar 
d ii, a s ta ry  „N a kaz“  wciąż jest 
świeży i  wciąż m i b rzm i ak tu ­
alnie. W ysoko podnieść sztan­
dary k lasy  robotn icze j we w ro ­
g im  obozie im peria lis tów , ze­
spolić w szystk ie  s iły  ludów w 
walce o socjalizm, i  pokój, czer 
pac s iły  ze zw iązku z na jszer­
szym i masami.

Ż y j nam Kochany T ow arzy­
szu! na jd łuższym  życiem ludz­
k im  i darz ludzkość w  dalszym 
ciągu nakazam i to ru jącym i dro 
gę do ostatecznego zwycięstwa 
postępu w ca łym  świecie.

Jeżeli cenić długość życiu  in ­
tensywnością tw órczą i  je j w y ­
n ikam i to ju ż  jesteś n ieśm ier­
te lny . •

Luc jan  R udnicki 
s ta ry  rob o tn ik  i m łody pisarz 

P o lsk i Ludowej
W arszawa, dn. S. X I I ,  49 r.

Józef S ta lin  a nau
Prof. Jan Dembowski

Jest dla m nie w ie lk im  za­
szczytem, a zarazem w ie lką  ra ­
dością, że mogę wziąć czynny 
udzia ł w  uczczeniu 70-lecia 
urodzin  Józefa S ta lina , uroczy 
stości, w  k tó re j uczestniczą po­
stępowe s fe ry  całego św iata 
ku ltu ra lnego . Będę m ów ił o 
stosunku S ta lina  do nauk i o- 
raz o ro li nauki w  epoce sta­
linow sk ie j.

W  jednym  ze swoich sław ­
nych przemówień powiedział 
S ta lin :

„N a u k a  dlatego w łaśnie na­
zywa się nauką, że nie uznaje  
fetyszów , nie boi się •podnieść 
rę k i na to, co się przeżyto, eo 
je s t stare, i  że czujnie p rzy ­
słuchuje się głosowi doświad­
czenia, p ra k ty k i" .

W  innym  przem ów ieniu:

„T eo ria , je ś li je s t ona rze­
czywiście teo rią , daje p ra k ty -  
kow i siłę o rien ta c ji, jasriość 
perspektyw y, pewność w  p rą ­
cy, w ia rę  w zwycięstwo naszej 
spraioy. W szystko to ma i  m u­
si m ieć olbrzym ie znaczenie w 
dziele naszego budownictwa so 
cjd listycznego".

W ięc odrzucenie ru ty n y , 
śmiałe nowatorstw o w  nauce, 
odważne poszukiwanie nowych, 
nie wypróbowanych jeszcze 
dróg —  oto hasła naczelne 
nauki. A le  is tn ie je  druga s tro ­
na zagadnienia. Poszukujący 
nowych dróg pow inn i mieć 
przeświadczenie, że nie idą sa- 
mopas zdani ty lk o  na własne 
s iły , lecz że w ie lk i k ra j udzie­
la  im  wszelkiego poparcia w 
ich p ion iersk ich  poczynaniach. 
T ak i je s t obraz nauk i w Zwiąż 
ku  Radzieckim  w epoce s ta li­
nowskie j. Cechuje ją  odwaga 
i pomysłowość poczynań, ale 
także serdeczna, ludzka troska 
o każdego p ion iera  pracy. T a­
kie są w łaśnie cechy osobiste 
Józefa S ta lina , k ie row n ika  i 
o rgan iza tora  wszystkich w ie l­

k ich zdobyczy nauki, służą­
cych dla  dobra k ra ju . Dzięki 
S ta linow i stała się nauka ra ­
dziecka nauką postępową, k tó ­
ra  prom ien iu je  na cały św ia t i 
k tó re j w p ływ ów  nie powstrzy 
ma żadna- wroga propaganda. 
A lbow iem  nowa nauka daje 
ludzkości wiele dobrego i ten 
prosty  fa k t  musi przeważyć.

W  ciągu kilkudziesięciu za­
ledwie la t  dokonał się swojego 
rodzaju cud : nastąp iło  całko­
w ite  przeobrażenie o lbrzym ie­
go k ra ju . Obok n iebyw ałe j roz­
budowy przem ysłu, człowiek ra  
dziecki nauczył się w  coraz to 
większym stopniu opanowywać 
przyrodę, wciągać ją  w orbitę 
swoich po trzeb.. Parę p rzyk ła ­
dów -wyjaśni m oją  myśl.

Przebicie Północnej D rog i 
M orsk ie j, prowadzącej wzdłuż 
północnych w ybrzeży ' Syberii 
aż do W ładywostoku, je s t fa k ­
tem dość mało znanym, ja k k o l­
wiek zasługuje na na jwyższy 
podziw. W  ciągu setek la t  usi­
łow ał człowiek opanować tę 
trasę m orską, niezliczone zaś 
próby bohaterskich żeglarzy 
różnych k ra jó w  kończyły się 
ka ta s tro fą . W  końcu n a jw ię k ­
si znawcy, z Nansenem na 
czele, uzna li Drogę Północną 
za niedostępną dla człowieka. 
Związek Radziecki p ierwszy 
stanął na stanow isku, że prze­
bicie Di-cgi nie je s t sprawą 
sportu  lub prestiżu, lecz jest 
ważnym zagadnieniem gospo­
darczym, którego rozw iązanie 
wymaga w spółpracy w ie lu  spe 
c ja lis tów  w  m yśl jednolitego 
planu, realizowanego przez 
państwo. Obecnie D roga stała 
się ważną a rte r ią  kom unika­
cy jną. Już tysiące sta tków  
przebyły całą trasę bez awa­

r i i ,  a wzdłuż szlaku D rog i Pół­
nocnej stworzono liczne m iasta 
i osiedla, fa k to r ie , szkoły i 
szpitale, zbudowano wiele no- 
w-ych portów , w y k ry to  bogate 
złoża węgla i  rud , zbudowa­
no kopaln ie i  fa b ry k i w  m ie j­
scowościach, w  k tó rych  dotąd 
nie postała noga ludzka, a 
p ierwotne na rody  Północy m a­
ją  dziś możność swobodnego 
ku ltu ra lnego  rozw oju . Jest to 
gigantyczne dzieło zespołu, kie 
rowanego m yślą stalinowską, 
je s t p ięknym  zwycięstwem du­
cha ludzkiego nad dziką, suro­
wą przyrodą.

Czy nie wym agało w ie lk ie j 
odwagi podjęcie prób przeobra­
żenia n a jin tym n ie jsze j n a tu ry  
organizm u żywego, jego dzie­
dziczności? A  jednak Miczurin, 
i Łysenko dowiedli, że je s t to 
możliwe. Zerw anie z uświęco­
ną tra d y c ją  biologiczną, śmia­
łe now atorstw o w  nauce dopro 
wadziło nie ty lk o  do ważnych 
stw ierdzeń teoretycznych, ale 
jednocześnie dało możność w y ­
hodowania setek udoskonalo­
nych odmian roś lin  i zw ierząt 
użytkowych, m ających ogrom­
ne znaczenie gospodarcze.

W  roku 1948 rozpoczęto p ra  
ce nad wykonaniem  nowego 61- 

. brzym iego planu sztucznego 
zalesienia południowo - wscho­
dn ie j części Zw iązku Radziec­
kiego, na przestrzeni od Kijcr- 
wa do U ra lu  i od M oskwy do 
K rym u  i Kaukazu. N a tym  
obszarze zostaną założone o- 
chronne pasy lasu, ciągnące się 
na przestrzeni tysięcy k ilo ­
metrów.. Pasy te radyka ln ie  
zmienią nawodnienie gleby, a 
tym  samym pozwolą na o trzy ­
m ywanie usta lonych wysokich 
urodzajów , niezależnych od

Rok tem a rozpoczął owo ob­
rad y  Kongree Zjednoczeniowy 
P o lsk ie j P a r t i i  Robotniczej 1 
P o lsk ie j P a r t i i Socjalistycznej, 
Kongres, na k tó ry m  u tw orzo­
na została nasza P artia , Pol­
ska Zjednoczona P a rtia  Robot­
nicza, Kongres, k tó ry  zrea lizo­
w a ł cel w ie k i pokoleń po lskie­
go ruchu rew olucyjnego ■— jed­
ność organ iczną po lsk ie j klasy 
robotniczej.

Zjednoczenie polskiego ruchu 
robotniczego dokonało się jako 
prze łom owy i  .decydujący etap 
um acniania w ładzy ludowej w  
Polsce, ja ko  likw id a c ja  roz ła ­
mu, z u trzym an iem  którego 
w iąza ły  się nadzieje k las w yzy­
skujących na przywrócenie pa­
nowania kap ita lizm u  w Polsce, 
po p rzeg ran iu  przez nie po­
przednich w a lk  o obalenie w ła ­
dzy ludow ej.

Zjednoczenie polskiego ruchu 
robotniczego dokonało się na 
gruncie m arks izm u - lenin izm u, 
na gruncie  na uk i M arksa, E n­
gelsa, Lenina i  S ta lina , na grun 
cie ca łkow itego . rozgrom ienia 
praw ieowo - nacjonalistycznego 
odchylenia w  PPR i  koncepcji 
socja ldem okratyzm u w  PPS.

Zjednoczenie polskiego ruchu 
robotniczego dokonało się dla 
dalszego m arszu naprzód, dla 
przyśpieszenia budowmictwa 
socjalistycznego w  naszym k ra ­
ju , dla przyśpieszenia zbudo­
wania P o lsk i Socjalistycznej, 
dla zacieśnienia w ięzów p rzy ­
jaźn i i  w spółpracy ze Zw iąz­
kiem  Radzieckim  i  k ra ja m i de­
m okrac ji ludowej, p rzy jaźn i, 
k tó ra  je s t w a runk iem  budowy 
socjalizm u.

Z a trzym a jm y  się na chw ilę 
p rzy  każdym  z tych  trzech as­
pektów.

Zjednoczen ie  ruchu
ro b o tn ic z e g o  —  ciosem  

w  ra c h u b y  w s te c z n ic tw a
Pierwsze lata. P o lsk i Ludo­

w ej wypełn ione b y ły  w a lką  z 
jawną, lub nieomal jaw ną reak­
cją, z ja w n ym i obrońcami ka ­
p ita lizm u.

Obóz dem okracji ludowej 
zdruzgota ł ich opór. Reakcyjne 
podziemie nie zdoła ło zrea lizo­
wać swych zbrodniczych p la ­
nów rozpętania w o jny  w  k ra ­
ju , m usiało szukać nowych, 
bardzie j ła jdackich , ale rów ­
nież i  bardzie j zakonspirowa­
nych fo rm  roboty. P. S tan isław

przypadkow ej pogody. W ie lk ie  
to przedsięwzięcie wymaga 
w spółdzia łan ia w ie lu  specja li­
stów i ty lk o  in s ty tu c ja  o ska­
li A kad em ii N auk ZSRR zdo­
ła ła  sprostać zadaniu urucho­
m ienia odpowiednich zespołów 
naukowych.

Człowiek wypow iada walkę 
przyrodzie , i będzie rzeczą nau 
k i przewidzieć, ja k  zareaguje 
przyroda na wdanie się czło­
w ieka w  bieg je j spraw. Poza 
znaczeniem gospodarczym, co 
je s t oczywiste, p lan zalesienia 
przyniesie z sobą no-wą wiedzę 
o przeobrażeniach fa u n y  całe­
go k ra ju  w  zw iązku ze zmianą 
k lim a tu  i  k ra job razu . Jest to 
dziedzina nauk i, dziś jeszcze 
nie is tn ie jąca , albowiem n ik t 
jeszcze nie  w ykonyw a ł tyeh 
eksperym entów na podobną 
skalę.

Te doniosłe zdobycze nauk i 
są możliwe do osiągnięcia ty l ­
ko w  k ra ju  socjalistycznym , 
albowiem jedyn ie  ta k i k ra j 
męże znaleźć dostateczne środ­
k i i  dość ludzi do wykonania 
podobnych zadań. Zdobycze te 
są skierowane wyłącznie na 
budownictwo pokojowe. Im po­
nująca w swoje j ska li a k ty w ­
ność człowieka epoki s ta linow ­
skie j, jego bogata in ic ja ty w a , 
poparta  przez całe państwo, 
je s t skierowana na budowni­
ctwo i k u ltu ra ln e  przeobraże­
nie k ra ju . W szystko to służy 
celom pokoju. Ludy k u li ziem 
sk ie j, niezależnie od us tro ju , 
p iłn ie  p rzyg ląda ją  się temu, co 
się dzieje w  Zw iązku Radziec­
k im . Z pełnych s iły  i spoko­
ju  g łębokich w ypow iedzi S ta li­
na czerpią otuchę dla w łasnych 
poczynań. Bowiem do narodów 
św iata coraz bardzie j dociera 
niezłomna w ia ra  S ta lina , że 
idea w a lk i o trw a ły  pokój zosta 
nie uwieńczona zwycięstwem 
całej ludzkości nad ciem nym i 
s iłam i w o jn y  i  wstecznictwa.

W rocznicę Kongresu  
Zjednoczeniowego

M iko ła jczyk  »usiał w ra * *  
ga rs tką  na jb liższych mu kom ­
panów uciec do swych am ery­
kańskich mocodawców.

Po w yborach 1947 r „  było
jasne, że an i reakcyjne podzie­
m ie, an i p. S tan is ław  M ik o ła j­
czyk n ic przyw rócą panowania 
kap ita lizm u  w  Polsce, że na to 
b ra k  im  po prostu  s ił.

N a  kogo m ia ły  więc liczyć 
k lasy wyzyskujące, nie chcące 
przecież zrezygnować z nadziei 
na pow ró t do w ładzy i  zysków ? 
N a kogo m ia ł liczyć św iatow y 
im peria lizm  ?.

Polskie k la sy  wyzyskujące 
zarówno, ja k  św iatow y im pe­
r ia liz m  liczyć m usia ły  przede 
w szystk im  na roz łam  w ew nątrz 
obozu dem okracji ludowej, na 
wbicie k lin a  m iędzy PPR i  
PPS, na to , że po lityka  p ra w i­
cowego sk rzyd ła  PPS, socja l­
dem okratyczne g rupy w  szere­
gach PPS doprowadzi do ta ­
kiego w łaśnie rozbicia, pozwo­
l i  pod przewodem te j socjalde­
m okra tyczne j p raw icy podjąć 
ko le jną próbę rea lizac ji celu, 
do k tórego bezskutecznie dążył 
p. S tan is ław  M iko ła jczyk  i  re ­
akcyjne podziemie.

T ak i b y ł sens akc ji g ru py  
praw icow ej w  szeregach PPS. 
Szło o u trzym an ie  odrębności 
PPS, jako  oparcia dla socjalde­
m okra tyzm u —  to znaczy, m ó­
wiąc ściśle dla agen tu ry bu r- 
żuaz ji i  światowego im p e ria li­
zmu —  w  ruchu robotniczym , 
szło o u trzym an ie  eo na jm n ie j 
organ izacyjnych m ożliwości dla 
późniejszego odrodzenia socjal- 
dem okratyzm u, jako s iły  rozsa­
dzającej ruch robotn iczy od 
w ew nątrz i  to ru jące j drogę 
przyw rócen iu kap ita lizm u.

Rachuby te zosta ły przekre­
ślone przez klasę robotniczą 
Polski. Robotnicy pepesowey 
coraz bardzie j zb liża li się ideo­
logicznie do PPR. Idea m a rks i­
zmu - len in izm u coraz s iln ie j 
p rzenika ła  do nich, s taw a li na 
gruncie jedności organicznej 
i oni to pod wodzą zdrowego, 
rewolucyjnego trzonu  k ie row ­
nictw a odrodzonej PPS— prze­
ła m a li opory stawiane przez 
prawicę i  sk ie row a li pa rtię  
stanowczo na to ry  zjednocze­
nia.

Zjednoczenie PPS i  PPR 
było  więc w ie lką  b itw ą  prze­
ciwko reakc ji, by ło  pokrzyżo­
waniem je j planów, było  uprze­
dzeniem jeszcze jednego ko le j­
nego a taku na podstawy w ła ­
dzy ludowej w  Polsce.

P ło n n e  n a d z ie je  t ito w e ó w

W  chw ili, k iedy jednoczył się 
po lsk i ruch robotn iczy —  T ito  
i jego szajka b y li ju ż  potępieni 
przez m iędzynarodow y ruch 
robotniczy. A le  na k ilk a  m ie­
sięcy przed ty m , k iedy to zjed­
noczenie dopiero się p rzygoto­
w yw ało —  k lik a  T ito  jeszcze 
występowała na zew nątrz jako 
część składowa obozu demo­
kratycznego, jeszcze snuła am­
bitne, a zbrodnicze p lany opa­
nowania k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej —  w  ich liczb ie  również 
i  Polski.

Ci, k tó rym  m a jaczy ł się ten
— nazw ijm y go —  t ito w s k i w a­
r ia n t odbudowania w ładzy ka ­
p ita lis tó w  i  obszarn ików w  Pol­
sce, s ta w ia li przede wszystk im  
na prawieowo - nac jona lis tycz­
ne odchylenie w  szeregach 
PPR. Rozum ieli oni, że sprawa 
jawnego socja ldem okratyzm u 
jest sprawą przegraną, że zjed­
noczenie ruchu robotniczego 
będzie dokonane —  i  to doko­
nane pod przewodem rew o lu ­
cyjnego odłam u ruchu rob o tn i­
czego.

Jak więc można było  w  te j 
sy tuac ji stw orzyć w a run k i dla 
przywrócenia panowania ka p i­
ta lizm u w  Polsce? T y lko  przez 
to, że w  Zjednoczonej P a r t i i za 
pewniłoby się przewagę ele­
mentom oportun is tycznym , na­
cjona lis tycznym  i  an tyradziec­
kim , elementom, k tó rych  pozy­
cje ideologiczne odpowiadałyby 
interesom rea kc ji, pozw o liłyby 
skupić dokoła n ich wszystkie 
s iły  wstecznictwa, elementom, 
które raz stanąwszy na pochy­
łe j płaszczyźnie antylen in izm u, 
toczyłyby się szybko naprzód 
w objęcia światowego im peria ­
lizm u.

Roman Werfel
Co trzeba było  zrobić w  tym  

celu?

Trzeba było  przede wszyst­
k im  postarać się o to, aby Z je­
dnoczona P a rtia  m ia ła  m ożli­
w ie mętną, m ożliw ie  „e lastycz­
ną“  p la tfo rm ę  ideową. Taka 
p la tfo rm a  zapew niłaby elemen­
tom praw icow ym  możliwość roz 
w ija n ia  .robo ty  propagandowej 
w  szeregach P a rt ii.

T rzeba było , po drug ie , za­
pewnić przedstaw icie lstwo re ­
wolucyjnego skrzyd ła  ruchu 
robotniczego elementom podat­
nym  na titow sk ie  podszepty. 
W  ten sposób stw arza łoby się 
ośrodek, opleciony .przez agen­
tu ry  w roga, dokoła którego 
k rys ta lizow a łyb y  się s iły  pro- 
kap ita lis tyezne i  p ro im peria lis - 
tyczne.

Trzeba było  po trzecie, osią­
gnąć dopuszczenie do szeregów 
Zjednoczonej P a r t ii elementów 
jaw nie  praw icowych, jaw nie so­
cja ldem okratycznych, jaw nie an 
tyjednościowych dawnej PPS. 
W  ten sposób stwarza ło się od 
razu przesłanki dla bloku p ra ­
wico wo-nacjonalis tycznych od­
chyleńców z PPR z praw icow y­
m i, socja l-dem okratycznym i e- 
lem entam i PPS. T a k i blok 
pchałby zjednoczoną w  tych 
w arunkach P a rtię  na to ry  t i ­
towskie, p row adziłby  do zała­
m ania w ładzy ludowej, do 
zdrady.

K to  pam ięta wiosnę 1948 r., 
ten w ie, że us iłow ania w  tych 
kie runkach zosta ły podjęte.

B y ły  podjęte p róby  usunięcia 
nawet słowa „m arks izm -len i- 
n izm “  z p la tfo rm y  ideowej Par 
t i i .  B y ły  tendencje do zamaza­
n ia  w  te j p la tfo rm ie  n ieun i­
knionego zaostrzania się w a lk i 
k lasowej w  warunkach naszego 
marszu do socjalizm u. B y ły  
tendencje pom niejszania ro li 
ł znaczenia ZSRR dla budow­
nictw a socja lizm u w  Polsce. 
B y ła  próba odżegnania się od 
rew olucyjnych tra d y c ji S D K P iL  
i KPP, naw iązania do nacjona­
lis tycznych tra d y c ji prawego 
skrzyd ła PPS.

B y ły  rozw ijane teorie  „z je d ­
noczenia obu P a r t ii jako cało­
ści“  —  to znaczy pozostawienia 
w  zjednoczonej P a r t i i całej p ra  
w icy socjaldem okratycznej. B y­
ły  później próby m aksym alne­
go ograniczania w a lk i z ele­
m entam i praw icow ym i, socja l­
dem okra tycznym i w  PPS. W  
połączeniu z pozycją, ja ką  w te ­
dy, wiosną 1948, za jm ow a li 
jeszcze w  szeregach PPR przed 
staw iciele odchylenia p raw ico­
wego i nacjonalistycznego, da­
je  to obraz jasny i  n iedwuzna­
czny.

W iedz ie li na co liczyć T ito  
i  Rankowicz, k iedy, ja k  to w ia ­
domo z zeznań Brankow a, w y ­
m ie n ia li Polskę jako jeden z 
o b ie k tó ^  swych ła jdack ich  p la­
nów.

P rze liczy li się jednak zarów­
no oni, ja k  i  ich amerykańscy 
mocodawey. Praw icowe i  nacjo­
na listyczne odchylenie w  szere­
gach PPR zostało zdruzgotane 
na plenum  sierpniowo - w rze­
śniowym . O środki prawicowe, 
socjaldem okratyczne, an ty jed- 
nościowe w  PPS zosta ły  roz ­
bite, izolowane i w  znacznej 
części usunięte z P a r t ii w  toku 
kam pan ii przedzjazdowej.

Nasza Polska Zjednoczona 
P a rtia  Robotnicza stanęła ja ­
sno i  niedwuznacznie na g ru n ­
cie m arksizm u - len in izm u, je ­
dynego m arksizm u naszej epo­
k i, na gruncie zw ycięskie j nau­
k i M arksa, Engelsa, Lenina 
i  S ta lina. Nasza P a rtia  walczy
0 ca łkow ite  wykarczowanie re ­
sztek odchylenia prawicowego
1 nacjonalistycznego i  wszel­
k ich  pozostałości socjal-demo- 
kratycznych .

N a p rz ó d  —  do s o c ja liz m u
P artia  robotnicza, rew o lucy j­

na pa rtia  p ro le ta ria tu  jest P a r­
t ią  czynu.

W a lk i o lin ię  P a r t ii,  w a lk i 
z odchyleniam i w  szeregach ru ­
chu robotniczego toczą się nie, 
ja kb y  to się komuś czasami 
wydawało, dla osiągnięcia sa­
m ej ty lk o  ideologicznej jasno­
ści. Toczą się one dlatego, że 
ta  ideologiczna jasność jes t nie 
zbędna dla zwycięskiej rewolu­

cy jne j p ra k ty k i,  dla skutecz­
nego zm ieniania rea lne j rzeczy­
w istości, dla codziennej w a lk i 
k lasy robotniczej, że za błęd­
nym i fo rm u ła m i, wypaczenia­
m i ideolog icznym i k ry je  się 
dążność do narzucenia zgub­
nej lub w ro g ie j p ra k ty k i.

Jaka by ła  realna, konkretna 
treść w a lk i, k tó rą  toczyła  P a r­
t ia  z praw icow o-nacjonali- 
stycznym  odchyleniem w  szere­
gach PPR, z socjaldem okra­
tycznym i elementami, z p ra w i­
cową grupą wr PPS? Jakie by ­
ło znaczenie praktyczne tego 
sporu ?

Szło i idzie po dziś dzień — 
o przyszłość k ra ju , o zasadni­
czą drogę rozw o ju  Polski.

Czy Polska ma iść dalej na­
przód, od dem okracji ludowej 
do socja lizm u, czy polska klasa 
robotnicza ma z likw idow ać 
podstawy ekonomiczne pozo­
s ta łych jeszcze w  k ra ju  w a rs tw  
w yzyskiw aczy, ma zbudować w' 
k ra ju  u s tró j socja listyczny, u- 
s tró j pełnej spraw iedliwości 
społecznej ?

Czy też m ia ła  stanąć w  m ie j­
scu, zatrzym ać się p rzy  re fo r­
mach społecznych, dokonanych 
przez P K W N , a to znaczy —  
zacząć cofać się i  z tych, osią­
gn ię tych ju ż  pozycji, oddawać 
jedną po d ru g ie j w yzysk iw a­
czom, przyw racać stopniowo 
panowanie w  k ra ju  rodzim ych 
w yzyskiw aczy i  obcego im pe­
r ia liz m u  ?

K ie dy  elem enty socjaldemo­
kra tyczne m ów iły  o rzekom ym  
hum anizm ie socja listycznym  — 
w  praktyce oznaczało to hum a­
nizm  wobec w yzyskiw aczy, po­
zostawienie im  m ożliwości w y ­
zysku mas ludowych, a więc 
na jgorszy b ra k  humanizmu 
wobec klas pracujących. K iedy 
ro z w ija ły  one teorię, na p rzy ­
k ład  „ r o l i  PPS jako hamulca“
—  to co chcia ły one hamować ? 
W alkę k lasy robotn icze j i  pań­
stwa ludowego przeciwko w a r­
stwom kap ita lis tycznym  w 
k ra ju . Chcia ły ra tow ać te w a r­
s tw y przed ostatecznym roz ­
grom ieniem . C zy li chc ia ły  za­
trzym ać marsz k ra ju  ku  socja­
lizm ow i.

K iedy odchylenie praw icowo- 
nacjonalistyczne w  PPR us iło ­
wało skonstruować z odmien­
ności szczegółów naszego roz­
w oju, z n iew ą tp liw ie  is tn ie ją ­
cej specyfik i, charakteryzu jące j 
naszą fo rm ę ogólnej d rog i do 
socjalizm u —  jakąś specjalną 
„po lską drogę“ , leżącą pośrod­
ku m iędzy drogą radziecką, dro 
gą zwycięskie j d y k ta tu ry  p ro ­
le ta ria tu , a „d rogą  angie lską“ , 
drogą w ys ług iw an ia  się p rzy ­
wódców Labo :r  P a rty  w ie lk ie ­
mu ka p ita ło w i W a ll-S tre e t i  C i 
ty  —  w  praktyce oznaczało to 
zachowanie elementów ka p ita ­
lis tycznych, u trzym an ie  ich 
p rzy  życiu. Teorie o pokojo­
wym  i  ha rm on ijnym  w spó łis t­
n ien iu  sektora kap ita lis tyczne ­
go z sektorem socja listycznym
—  teorie  o rzekom ym  wygasa­
n iu  w a lk i klas, k iedy w  k ra ju  
m am y jeszcze liczne i  silne go­
spodarczo w a rs tw y  w yzysku ją ­
ce, w szystk ie  te teorie  sprowa­
dzały się do jednego —  do za­
hamowania naszego m arszu na­
przód do socjalizm u.

Kongres Zjednoczeniowy dał 
jasną odpowiedź w szystkim  
tym  próbom.

Kongres Zjednoczeniowy po­
w iedzia ł dobitn ie:

Dopóki is tn ie ją  w  Polsce k la ­
sy wyzyskujące, dopóty walka 
klasowa będzie nie ty lk o  trw a ­
ła, lecz i  stale się zaostrzała. 
Celem po lsk ie j k lasy rob o tn i­
czej je s t i  pozostaje socjalizm , 
u s tró j pe łne j spraw iedliwości 
społecznej. Budujem y socjalizm  
w  Polsce, łam iąc przemocą opór 
klas w yzyskujących, łam iąc go 
p rzy  pomocy państwa ludowe­
go, będącego fo rm ą  d y k ta tu ry  
p ro le ta riack ie j, pełniącego fu n k  
cję d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu . Dro 
ga, k tó rą  idziem y, je s t drogą 
wskazaną przez M arksa, E n ­
gelsa, Lenina i S ta lina , drogą 
rew o luc ji p ro le ta riack ie j.

Ta jasność teoretyczna, wska 
żuje d rog i naszej praktyce, na­
szemu budownictwu soc ja li­
stycznemu w  Polsce.

Z w ią z e k  R a d z ie c k i —  
o p a rc ie  i  w z ó r

Nie by ło  przypadkiem , że w 
walce z socjaldem okratyzm em  
w PPS i  z prawicowo-naejona-

listyeznyra odchyleniem w PPR  
problem  stosunku do Zw iązku 
Radzieckiego odegrał decydują­
cą rolę.

Zw iązek Radziecki —  to  k ra j 
p ierwszej zw ycięskie j rew olu­
c ji p ro le ta riack ie j św iata. Zw ią 
zek Radziecki —  to  k ra j,  gdzie
pa rtia  bolszewików pod prze­
wodem Lenina i  S ta lina zamie­
n iła  socjalizm  z idea łu  k lasy  ro  
botniczej w  żywą, konkretną z 
dnia na dzień piękn ie jszą rze­
czywistość. Związek Radziecki, 
to p ie rw szy k ra j,  k tó ry  zwycię­
sko zbudował u s tró j soc ja li­
styczny.

Zw iązek Radziecki je s t opar­
ciem dla w szystk ich  s ił walczą­
cych o socja lizm , o wolność i  o 
pokój. Potęga Zw iązku Radziec­
kiego spara liżow ała p róby re ­
akc ji po lsk ie j rozpętan ia w o jny  
domowej w  k ra ju , un iem ożliw i­
ła  obcym im perja lizm om  bezpo­
średnią in te rw encję przeciwko 
w ładzy ludowej w  Polsce, umoż 
liw iła  zdobycie w ładzy  w  na­
szym k ra ju  przez klasę robo tn i 
czą i  masy ludowe.

Cóż dziwnego, że wszyscy, 
k tó rz y  chcie liby zatrzym ać 
m arsz P o lsk i ku  socja lizm ow i, 
jednoczą się we w rogości do 
Zw iązku Radzieckiego, we w ra 
gości do wzoru i ostoi p ro le ta ­
r ia tu  polskiego w  jego walce
0 zwycięstwo socja lizm u w Pol­
sce ?

Kongres Zjednoczeniowy od­
rzu c ił jasno i  niedwuznacznie 
w szystkie tego rodza ju  próby. 
Kongres Zjednoczeniowy staną ł 
na stanow isku ja k  na jściś le jsze j 
solidarności ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim , ja k  najszerszego ko­
rzystan ia  z jego doświadczeń, 
w iernego kroczenia po drodze, 
jaką  wskazuje k las ie  rob o tn i­
czej i  pa rtiom  robotn iczym  
S talin.

R ok jedności, 
ro k  zw ycięstw a

Rok m ija  od chw ili, k iedy w  
sali P o litechn ik i, pó łto ra  tys ią ­
ca delegatów śpiewało na za­
kończenie obrad M iędzynaro­
dówkę, nasz s ta ry  hym n bojo­
wy, k tó ry  p row adził nas do ty ­
lu  w a lk  i  zwycięstw . Ten ro k  
b y ł rok iem  w ie lk ich  zwycięstw
1 w ie lk ich  osiągnięć po lsk ie j 
k lasy robotn icze j.

Zakończyliśm y 'w  ty m  ro ­
ku —  na dwa miesiące przed 
term inem  —  wykonanie P la­
nu T rzy le tn iego , p lanu od­
budowy i  przebudowy go­
spodarczej k ra ju . Osiągnęliś­
m y poważne sukcesy na polu 
w yp ieran ia  elementów kap ita ­
lis tycznych z handlu hurtowego 
i  detalicznego. O czyściliśm y 
szeregi obozu dem okratycznego 
i ruchu robotniczego od poważ­
nej liczby nasłanych do tych  
szeregów agen tu r w roga. Po­
głębia się świadomość rew o lu ­
cy jna mas ludowych, w zm ogła 
się aktywność tych  mas w  bu­
dowaniu socjalizm u w  Polsce.

W szystk ie  te snkeesy zawdzię 
czarny naszej P a r t ii,  Po lsk ie j 
Zjednoczonej P a r t i i Robotn i­
czej, je j słusznej l in i i  po litycz­
nej i  niezm ordowanej p racy o r­
ganizacyjnej.

Dalecy jesteśm y od próżne-
go zadowolenia z siebie, od za­
tra ty  k ry tycyzm u , od spoczy­
wania na laurach. Zdajem y so­
bie sprawę z niedostatków , 
ja k ie  is tn ie ją  jeszcze w  naszej 
P a r t i i i  w  naszym k ra ju , z n ie ­
bezpieczeństw, k tó re  grożą nam 
na naszej drodze. A le  patrząc 
wstecz na ten rok , możemy 
stw ierdzić śm iało, że sukcesy 
przeważają nad n iedostatkam i, 
że poszliśm y w tedy, przed ro ­
kiem, drogą słuszną, drogą pro­
wadzącą do zwycięstwa.

Idz iem y drogą zwycięstwa. 
W łaśn ie w  ch w ili obecnej koń­
czym y prace nad przygotow a­
niem P lanu Sześcioletniego, 
planu, k tórego wykonanie zmie 
n i zasadniczo oblicze naszego 
k ra ju . Spełn iam y i  spe łn im y do 
końca testam ent w ie lu  pokoleń 
postępowców polskich, demokra 
tycznych niepodległościowców 
polskich, p ro le ta riack ich  rew o­
luc jon is tów  polskich. Zbuduje­
m y Polskę S praw iedliw ą —  m a­
tkę po lskich mas ludowych, Pol­
skę wolną od w yzysku i  uc i­
sku człow ieka przez człowieka, 
Polskę Socjalistyczną.

Kongres Zjednoczeniowy speł 
n i ł swe zadanie, wskazał słusz­
ne wytyczne po lsk ie j k lasie ro ­
botnicze j i narodow i polskiem u. 
Kongres Z jednoczeniowy dobrze 

1 zasłużył się Polsce.
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W oparciu o wywiad anglosaski i  titowski 
Kostow przygotowywał kontrrewolucyjny przewrót w Bułgarii

P rze m ó w ie n ia  p ro k u ra to ró w  w p roces ie  zd ra jcó w  n a ro d u  b u łg a rsk ie g o
S O F IA  (P A P ) —• N a procesie Trajczo Kostowa i jego 

w spóln ików  kontynuow ał swe przem ów ien ie prokurator na­
czelny —- W ła d im ir Dimczew, oraz przemawiał p rokurator 
Cakow. Obydw aj oskarżyciele podkreślili, że grupa spisko­
wa Trajczo Kostowa była ściśle związana z bandą tito w - 
*ką i  z wywiadem angielskim i  am erykańskim .

dzie la li in s tru k c ji spiskowcom 
bu łgarsk im . Agenci T ito  o trz y ­
m ali od g rupy  Kostowa prawo 
swobodnego dostępu do wszy­
stk ich bu łgarsk ich  in s ty tu c ji 
państwowych. Jugosłow iański 
attache w o jskow y m ia ł wgląd 
do w szystk ich  -— nawet n a jb a r­
dziej poufnych —  m ateria łów  
bu łgarsk iego m in is ters tw a 
spraw wojskowych. Tak samo 
przedstaw ia ła  się sprawa w  m i 
n is te rs tw ie  spraw w ew nętrz­
nych. Koliszewski, W łachow, 
urzędnicy ambasady jugos ło ­
w iańskie j —  Z a firow sk i, Man- 
gowski, Hadżi Par.zow i inn i 
agenci i szpiedzy T ito  m ie li o 
każdej porze prawo wstępu do 
KC B u łga rsk ie j P a r t ii K om un i­
stycznej dla porozum ienia się 
z Kostowem. Z a firow sk i o trz y ­
m a ł możność prowadzenia an- 
tyb u łg a rs k ie j i an tyradzieck ie j 
propagandy w  K ra ju  P iryń - 
skim .

Oskarżeni dążyli do u tw orze­
nia  Federacji południowo - sło­
w iańsk ie j pod kierownictwem  
T ito . Rozw inęli oni działalność, 
zm ierzającą przede wszystkim  
do oderwania K ra ju  P iryńslde- 
go od B u łg a r ii i  przyłączenia 
go do Jugosław ii. Opracowany 
przez titow ców  i  grupę Trajczo 
Kostowa p ro je k t Federacji po­
łudniowo - s łow iańskie j ozna­
czał ca łkow itą  likw id ac ję  n ie ­
zawisłości B u łg a rsk ie j Repu­
b lik i Ludow ej i  przekształcenie 
je j w  zwykłą prowincję Jugo­
s ła w ii.

Federacja ta  m ia ła  być u tw o­
rzona w drodze zamachu sta­
nu przy m ilita rn e j pomocy T i­
to — wbrew w oli narodu b u ł­
garskiego.

Federacyjne państwo miało 
być skierowane przeciwko Zwią 
zkowi Radzieckiemu i wykony­
wać zlecenia anglo - amerykań­
skich imperialistów. Oto dla­
czego plan utworzenia Fede­
rac ji m ia ł być zachowany w 
tajemnicy przed Związkiem Ra 
dzieckim.

Titowcy, wykonując zlecenia 
swych anglo - amerykańskich 
mocodawców, bezpośrednio u-

Plan oderwania K ra ju  P iryń  
skiego od B u łg a r ii zakończył 
się fiask iem  dzięki czujności 
B P K  i  w ładzy  ludowej oraz 
dzięki tem u, że p lanow i prze­
ciwstawiła- się macedońska lud 
ność K ra ju  P iryńskiego.

—  nap isa ł Kostow  w  swych ze­
znaniach —  że Georgi D y m it­
row  p rzec iw staw i się stanow­
czo tem u planow i. T ito  nie 
m óg ł wówczas pohamować swej 
nienaw iści do Georgi D y m it­
row a i  zaw oła ł z wściekłością: 
„J a k  długo ten starzec będzie 
.jeszcze s ta ł na m o je j drodze!“

Gdy oskarżeni w idz ie li, że 
y< ładza ludowa w  B u łg a r ii stale 
się umacnia, pom imo ich zdra­
dzieckiej akc ji, wówczas za po­
radą w yw iadu  angielskiego i 
am erykańskiego postanaw ia ją 
zw iększyć swą działalność 
szkodniczą, na w szystk ich  od­
cinkach życia gospodarczego 
k ra ju .

Podczas gdy naród bu łgarsk i 
z 'entuzjazm em  zrea lizow a ł dwu 
le tn i p lan  rozw o ju  gospodarki 
narodowej i  gdy p rzys tą p ił do 
wykonania planu pięc io le tn ie­
go —  oskarżeni, w yko rzystu jąc 
swe wysokie i  odpowiedzialne 
stanow iska, dążą do podważe­
nia  i  zdezorganizowania życia 
gospodarczego k ra ju .

P ro ku ra to r zaznacza, że o- 
skarżeni dz ia ła li w  k ie runku  
pogorszenia w arunków  życia 
narodu bu łgarskiego, aby wy 
wołać niezadowolenie z rządu 
F ro n tu  P atrio tycznego, na k tó -

rego czele s ta ł Georgi D y m it­
row. W  ten sposób zam ierzali 
oskarżeni przygotow ać podsta­
wę psychologiczną dla prze­
w ro tu . Oskarżonym nie udało 
się jednak storpedować planu 
gospodarczego i  wstrzym ać roz 
w o ju  B u łg a rii.

N a leży podkreślić -— powie- 
dzia ł p ro ku ra to r —  że oskar­
żeni us iłow a li zerwać rokow a­
nia handlowe B u łg a r ii z k ra ja ­
m i dem okracji ludowej, a w 
szczególności ze Zw iązkiem  Ra 
dzieekim. W  tym  k ie runku  u- 
dzie la ł Kostow  zleceń C liris to - 
wowi, gdy ten delegowany by ł 
do M oskwy w charakterze rad ­
cy handlowego. Takie  same 
w skazówki dawał również Iwan 
Stefanów. Gdy Kostow lub Ste­
fanów  osobiście uczestniczyti w 
rokowaniach handlowych, dąży­
l i  oni do zerwania stosunków 
handlowych m iędzy B u łga rią  a 
Zw iązkiem  Radzieckim.

P ro ku ra to r podkreśla następ­
nie, że oskarżeni zosta li pocią­
gnięci do odpowiedzialności nic 
za swoje przekonania, lecz żu 
konkretno zbrodnie, do k tórych

prow adzili dyw ersyjną robotę, 
k tó ra  m ia ła  przyczynić się do 
zniszczenia wszystkiego, co na­
ród zbudował.

Oskarżeni, p rzy jm u ją c  meto 
dy te rrorystyczne , nie zawaha­
l i  się nawet przed zam iarem
zabójstwa Georgi D ym itrow a, 
k tó ry  całe swe życie poświęcił 
godnej i  w ie rne j służbie dla 
swej ojczyzny. 'O skarżeni po­

s tanow ili zastosować m etody 
gw a łtu  dla osiągnięcia swych 
celów i  przeprowadzenia swych 
zadań i  chcie li nawet uciec się 
do pomocy obcego państwa, 
do pomocy w ojsk titow sk ich .

Z powyższych względów 
p ro ku ra to r stw ierdza, że w 
przestępczej działalności osknr 
żonych nie można znaleźć żad­
nych okoliczności łagodzących.

Banda Kostowa na usługach 
obcych wywiadów

Następnie p ro ku ra to r D im - 
czew przeszedł do omów enia 
zbrodniczej działa lności p ie rw - i wy m 
szych 6 oskarżonych i p o dk re ­
ś lił,  że w  toku postępowania 
dowodowego stw ierdzono Ich 
następujące zbrodnie:

w iedzialne stanowiska w  apa­
racie p a rty jn y m  i panstwo-

Tra jczo Kostow  Dżunew

Zgodnie z in s tru kc ja m i w y ­
w iadu titow skiego, k tó ry  k ie­
row any jest przez w yw iad an ­
g ie lsk i i am erykański, Kostow 
s tw o rzy ł organizację spiskową.

jes t centra lną f ig u rą  soi- k tó ra  postaw iła  sobie za cel
sku. W  ro ku  19-42, chcąc ra to ­
wać życie, zd radz ił swych to ­
warzyszy i  swoją, organizację 
konspiracyjną. Kostow  podpi­
sał wówczas zobowiązanie 
współpracy z po lic ją . Kostow

nie ty lk o  się p rzyzna li, lecz j w zeznaniach tłum aczy swą
które zosta ły również udowod­
nione w toku postępowania są­
dowego.

Spisek na życie 
tow. Georgi Dymitrowa

Prokurator podkreś lił następ­
nie, że przewód sądowy do­
w iódł niezbicie, iż  oskarżeni 
utw orzyli organizację spisko­
wą dla  wprowadzenia w  życie 
swych zdradzieckich planów. 
K ierow nicze centrum  tego sp i­
sku s tan ow ili: T ra jczo Kostow, 
Iw an  Stefanów i  N iko ła  Paw ­
łów .

Na ich zlecenie u tw o rz y li po­
zosta li oskarżeni nielegalne od­
dz ia ły  organ izacji spiskowej, 
k tó re j n ic i p row adziły  do k ie ­
row nicze j t ró jk i.

Zgodnie z in s tru kc ja m i w y ­
w iadu angielskiego i am erykań 
skiego, oskarżeni —  ja k  .wyni­
ka  z ich zeznań —  w ysuw ali na 
kierownicze stanowiska w  apa­
racie państwowym  członków o r­
gan izac ji spiskowej. Zadanie 
to m og li oni wykonać dzięki te ­
mu, że T rajczo^Costow  za jm o­
w ał czołową pozycję zarówno 
w P a rtii,  ja k  i  w  rządzie. 
P ized 9 w rześnia 1944 r. po li- 
eja faszystow ska wskazywała 
K ostow ow i agentów, k tó rzy  się 
w k ra d li do P a rt ii.  Po 9 wrześ­
nia 1944 r. Kostow  i jego współ 
pracow nicy m ie li dostęp do a r­
chiwum  dy re kc ji p o lic ji i mo-

g li usta lić, k to  je s t na usłu 
gach wyw iadu. Agentów  tych 
Kostow  skup ił w  swojej o rga­
n izac ji spiskowej.

T ito ' oraz w yw iad angie lski 
i am erykański —  stw ierdza 
dale j p ro ku ra to r —  podkreśla­
l i  konieczność podjęcia ener­
g icznych działań. W  tym  celu 
kaza li oni usunąć tych, k tó rzy  
przeszkadzają w  rea lizac ji sp i­
sku, a przede w szystk im  aresz­
tować i zamordować Georgi Dy 
m itrow a. Georgi D ym itro w , cie 
szacy się ogrom nym  au to ry te ­
tem i w ie lką  m iłością członków 
P a rt ii i mas ludowych, stanow ił 
dla spiskowców przeszkodę nie 
do przebycia. Kostow  w  swo­
ich w łasnoręcznie napisanych 
zeznaniach stw ierdza w zw iąz­
ku z tym : „T ito  podkreśla ł, żc 
p iany am erykańskie p rzew idu­
ją  w zrost s ił antyradzieckich 
nie ty lk o  w  Jugos ław ii i B u ł­
g a rii, lecz i  w  innych kra jach 
dem okracji ludowej. P lany a- 
m erykańskie p rzew idu ją  nacisk 
gospodarczy, po lityczny  i w o j- 
sicowy w  celu oderwania k ra jó w  
dem okracji ludowej od ZSRR 
i przyłączenia ich do bloku za­
chodniego. Uprzedziłem  T iro

Kostow chciał ponownie i utrącić 
Bułgarię w niewolę faszyzmu

Towarzysze Sędziowie! U 
nas, ja k  na W ęgrzech —  o- 
sw iadczył p ro ku ra to r -— t ito w ­
cy, dzia ła jąc w  ścisłym  poro­
zum ieniu z wyw iadem  ang ie l­
skim  i am erykańskim , dążyli 
do tego, by z d rog i swej usu­
nąć w szystkich na jba rdz ie j w y ­
b itnych i w p ływ ow ych k ie ro w ­
ników  ruchu robotniczego. P la ­
nowali " oni likw idac ję  Georg: 
D ym itro w a  i innych. Banda 
Tra jczo Kostowa zdawała so­
bie sprawę z ogromnego p rz y ­
w iązania narodu bu łgarskiego 
i jtg o  w ładzy ludowej do Zw iąz­
ku Radzieckiego. I  w łaśnie d la ­
tego lic z y li spiskowcy na zb ro j­
ną in te rw encję T ito .

Towarzysze Sędziowie! S ły ­
szeliście zeznania oskarżonych 
i świadków. S łyszeliście spra­
wozdania kom is ji rzeczoznaw­
ców. W  rękach Waszych zna j­
du ją się dokum enty przedło­
żone w  spraw ie przestępstw  o- 
skarżonych. A k t  oskarżenia zo 
s ta ł w toku postępowania do­
wodowego potw ierdzony w całej 
pełn i.

P roku ra to r cy tu je  następnie 
odpowiednie a r ty k u ły  konsty­
tu c ji, oraz kodeksu karnego i  
na te j podstawie domaga się 
surowego ukaran ia oskarżo­
nych.

W  wypadku ty m  nip można 
znaleźć żadnych okoliczności

łagodzących —  stw ierdza p ro ­
ku ra to r. Oskarżeni są bowiem 
ludźm i in te lig en tn ym i, k tó rzy  
dobrze zdają sobie sprawę z 
tego, ja ką  szkodę w yrzą dz ili 
naszemu k ra jo w i swoją dz ia­
łalnością.

Działa lność oskarżonych 
zm ierzała do tego, aby odebrać 
narodowi wszystkie osiągnięcia 
jak ie  zdobył on w d ług ie j, cięż­
k ie j i  k rw a w e j walce przeciwko 
m onarcho-faszyzm ówi. P ragnę­
l i  oni znów w trąc ić  naród b u ł­
ga rsk i w  ja rzm o faszystów  i 
kap ita lis tów .

Oskarżeni u kn u li spisek, ma-

zdradę fizycznym  i m ora lnym  
znęcaniem się nad n ’m p o lic ji 
faszystow skie j, lecz w rzeczy­
w istości zdrada jego by ła  po ­
dyktowana jedynie i ty lk o  s fra  
chem. Rzecz znamienna, że o f i­
cer p o lic ji faszystow skie j Ge- 
szew, k tó ry  b y ł współpracow­
n ik iem  w yw iadu b ry ty jsk iego , 
o trzym a ł od swych mocodaw­
ców angielskich ins trukc ję , z 
k tó re j w yn ika , że w yw iad  an­
g ie lsk i lic z y ł na to, że można 
zwerbować Kostowa do pracy 
szpiegowskiej. 1 w rzeczyw i­
stości w J944 r . Kostow na­
w iązuje bezpośredni kon takt 
szpiegowski z p rzedstaw ic ie la ­
m i wyw iadu b ry ty jsk ieg o  w  
Sofii. W krótce potem Kostow 
spotka ł się z Kardelem .

Tra jczo Kostow' —  s tw ie r­
dza p ro ku ra to r —• s łuży ł w y ­
w iadow i angielskiem u, am ery­
kańskiem u i titow sk iem u. O fi-

wcielertie B u łg a rii do Jugosła­
w ii i utworzenie na Bałkanach 
antyradzieckiego bloku, podpo­
rządkowanego m ocarstwom  im ­
peria lis tycznym .

Centrum  kierownicze spisku 
p rzy ję ło  radę wyw iadu t ito w ­
skiego i angielskiego w  spra­
wie podjęcia zdecydowanej a k ­
c ji dla osiągnięcia ostateczne­
go celu. \V zw iązku z tym  spi 
skowcy m ie li - z likw idować 
wszystkich, k tó rzy  stanowią 
dla nich przeszkodę, a w  szcze­
gólności Georgi D ym itrow a.

Następnie p ro ku ra to r p rzy ­
tacza dowody, stw ierdzające, 
że Kostow równocześnie pro­
w adził osobiście -działalność 
szpiegowską na rzecz wyw iadu 
angielskiego, am erykańskiego 
i  titow skiego.
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2 Iw an  Stefanów b ra ł udział 
w' tworzeniu organ izacji 

spiskowej i werbował do nie j 
ludzi. Stefanów wysunął '•zioń 
ków organ izacji spiskowej nr. 
kierownicze stanowiska gospo­
darcze i finansowe. P ro ku ra ­
to r przytacza rozm aite  dowo­
dy,- stw ierdzające, żę Stefanów

jący na celu narzucenie n a ro - : cer p o lic ji faszystow skie j Ge- j dopuścił się zdrady stanu, pro
dowi bu łgarsk iem u nowej orien 
ta c ji po lityczne j, sprzecznej z 
in teresam i i  wolą narodu, k tó ­
ry  po 9 września 1944 r .  w w o -

. , . • I m óg ł byc dla nichczył na drogę umocnienia ser­
decznych stosunków ze Zw iąz­
k iem  Radzieckim , jedyną d ro­
gę, k tó ra  gw aran tu je  niezależ­
ność narodową i suwerenność 
państwową B u łg a rii.

Działa lność przestępcza o-

szew, oraz k ie row n icy  wyw ia­
du b ry ty jsk ie g o  w idz ie li w 
Kostow ie człow ieka, k tó ry  

ogrom nie 
pożyteczny. I  dlatego dołożono 
wszelkich starań, aby ratować 
p restiż  Kostowa i wysunąć go 
na czołowo stanowisko. Geszew 
posta ra ł się, aby w okół K os to ­
wa skup ili się in n i zdra jcy i

przestępczą działalność organ i­
zacji spiskowej.

4 N iko ła  Naczew pracował 
1 dla wyw iadu, angielskiego 

i  b y ł donosicielem bu łga rsk ie j 
p o lic ji faszystow skie j od 1941 
roku.

O rganizował on konferencje 
Kostowa z C yry lem  Slawo- 
wem —- agentem b ry ty js k im . 
Naczew p rz y ją ł propozycję 
Kostowa i  w s tą p ił do organ i­
zacji spiskowej. W ćrbow ał on 
do te j o rgan izac ji ludz i zaufa­
nych, k tó rzy  posiadali kon tak ­
ty  z k ra ja m i im p eria lis tyczn y­
m i. W ciągną ł on do organ iza­
c ji spiskowej m. in. Koczemi- 
dowa i Borysa Christowa.

Naczew prow adził rów nież 
działalność sabotażową i szkód 
r.iczą. N a raz ił on B u łgarską 
Republikę Ludową na ogromne 
s tra ty .

Borys C hris tów  w  zezna­
niach swych scharaktery­

zował swą zbrodniczą dz ia ła ł 
ność w sposób następujący:

„T ra jczo  Kostow  w ciągną ł 
mnie do dyw ersy jne j i zdra­
dzieckiej o rgan izacji. Praco w a 
łem  nad zerwaniem stosunków 
m iędzy Bu łgarią  a ZSRR. Na 
zlecenie Trajczo Kostowa zao­
pa tryw a łem  w  szpiegowskie in 
fo rm acje  radcę handlo wego 
ambasady jugos łow iańsk ie j“ .

6 Iw an Gewrenow wchodzi!
w skład organ izac ji sp i­

skowej i werbował do nie j 
swych p rzy jac ió ł po litycznych. 
Gewrenow świadomie p row a­
dz ił osobiście akcję szkodniczą 
i udzie la ł innym  osobom in ­
s tru k c ji dla rozw in ięc ia  dzia­
ła lności sabotażowej. Spawodo ■ 
wało to ogromne s tra ty  dla 
B u łg a rii. Gewrenow przekazy­
w a ł A ng likom  in fo rm acje  szpic 
gowskie, dotyczące życia go­
spodarczego B u łg a rii.
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Proszę ocenić spokojnie i 
ob iektyw nie —  powiedział p ro ­
ku ra to r —  ja k  ogromną szko 
dę oskarżeni w y rzą dz ili nasze-

skarżonych by ła  system atycz- j agenci po licy jn i, k tó rzy  m ie li 
na i  konsekwentnie zm ierzała 
do poderwania w ys iłków  nare-
du na drodze do zbudowania 
socjalizmu.

W  momencie, gdy naród bu l- ; 
ga rsk i zaczął budować swą 
szczęśliwą przyszłość, oskarże­
ni zbrodniarze w  sposób p la ­
nowy i  z góry przem yślany

dbać o „zachowanie prestiżu 
Kostow a“ . Gdy po 9 września 
1944 r. Kostow został sekreta­
rzem  KC B u łga rsk ie j P a rtii 
Kom unistycznej, w ysunął on 
swych najb liższych w spó łp ra­
cowników —- agentów p o lic y j­
nych i szpiegów —  na odpo-

Demokratyczny front kobiet 
w szeregach walczących o pokój i postęp

Eugenia Pr a g ier owaW  drug ie j połow ie listopada 
obradowała w  M oskwie Rada 
Św iatow ej Dem okratycznej Fe­
deracji Kob ie t. Do sto licy  po­
tężnego socjalistycznego pań­
stwa p rzyb y ło  106 delegatek 
dem okratycznych o rgan izacji 
kobiecych z 36 k ra jó w  świata. 
Obrady Rady skup ia ły  się wo­
kó ł zagadnień w a lk i o pokój, 
obrony p raw  ekonomicznych ko 
biet w  zw iązku z wzrasta jącą 
nędzą i bezrobociem w  kra jach  
kap ita lis tycznych, dem okratycz 
Bej prasy kobiecej i je j zadań, 
m iędzynarodowego dnia dzieci, 
kon ferencji kob ie t A z ji. Zgod­
nie s dotychczasową dzia ła lno­
ścią Federacji zagadnienie w a l­
k i o pokój było  w  obradach za­
gadnieniem górującym .

Dem okratyczne organizacje 
kobiet tw orzą już  dz is ia j w ie l­
kie i czynne s iły  w pokojowym  
fronc ie  a n ty im p e ria ■ i? tycznym . 
W  ramach Federacji obok ko­
biet zwycięskiego ZSRR i ko­
b ie t 1.ra jó w  dem okracji ludo­
wej, skup ia ją  się w ie lk ie  kobie­
ce organizacje dem okra tyczne! 
k ra jó w  kap ita lizm u  i  w ie lom i­
lionowe organizacje kob ie t A - 
z ji i A f ry k i.  Na w idow ni św ia­
ta  ukazał się więc obecnie no­
w y czynn ik pokoju: p rzesz ło .80 
m ilionow a arm ia  zorgan izow a­
nych kobiet, walcząca so lida r­

nie z całym  obozem pokoju prze 
ciw ko agresyw nym  planom wo­
jennym , przeciwko paktom  za­
grażającym  poko jow i św iata —  
za zaprzestaniem w o jn y  w 
V ie tnam ie, w  G recji, w  Indone­
z ji, na M alajach, za zm niejsze­
niem zbrojeń, za podpisaniem 
przez w ie lk ie  m ocarstwa p ro ­
ponowanego przez ZSRR paktu  
pokoju.

Rada uznała, że na jpoważ­
niejszym  zadaniem Federacji 
je s t obecnie dalsza aktyw izac ja  
i umasowienie w a lk i o pokój. 
Z żywą radością p rzy jm ow a ła  
Rada p rzedstaw ic ie lk i k ra jów  
kolon ia lnych. Najwyższa soli­
darność wszystk ich dem okra­
tycznych o rgan izac ji św iata to ­
warzyszy kon ferencji kob ie t A - 
z ji, wyznaczonej na grudzień w 
Pekinie, w sto licy  wyzwolonych 
Chin. W ie lokro tn ie  podkreśla­
no —  zarówno w  przem ówie­
niach delegatek chińskich ja k  i 
w  przem ówieniach delegatek z 
innych k ra jó w  —  przełomowe 
znaczenie historycznego zwycię 
stwa ludu chińskiego dla w a l­
k i obozu pokoju przeciw  obo­
zow i w o jny, podnoszono w ag- 
powstania N iem ieckie j Rcpu-

W ic e p rz e w o d n ic z a c a  Ś w ia to w e j 
D e m o k ra ty c z n e j F e d e ra c ji K o b ie t

b lik i Dem okratycznej dla 
wzmocnienia s ił pokoju i  de­
m okrac ji.

Rada jednom yśln ie za tw ie r­
dz iła  decyzję K om ite tu  W y ­
konawczego ŚD FK dotyczącą 
wykluczenia z k ie row niczych or­
ganów Federacji obecnych p rzy 
wódczyń jugosłow iańskiego 
„F ro n tu  Kobiecego“ , k tó re  po­
zosta ły  na usługach szpiegow- 
sko-dyw ersy jpe j bandy T ito .

Z uczuciem najg łębszej soli­
darności słuchano sprawozdań 
delegatek G recji, H iszpan ii o 
męczeństwie kob ie t walczących 
o wolność, o represjach stoso­
wanych przez faszystów  wobec 
kobiet i dzieci. B u rz liw ym i, dłu 
g o trw a ly m i oklaskam i p rzy ję ­
to przedstaw icie lkę bohater­
sk ie j walczącej H iszpan ii — 
wspaniałą Passionarię.

K u lm ina cy jn ym  punktem  ob­
rad było  przem ówienie prze­
wodniczącej an ty faszystow sk ie­
go fro n tu  kobiet radzieckich —  
N in y  Popowej. O klaski, k tó ry ­
m i w ie lokro tn ie  przerywano to 
przemówienie b y ły  symbolem 
głębokie j wdzięczności w szyst­
kich dem okratek św iata dla

ZSRR za jego nieugię tą walkę 
o u trzym an ie  trw a łego  i  spra­
w iedliwego pokoju, b y ły  w y ra ­
zem solidarności z tą  walką, 
b y ły  oznaką m iłości dla w ie l­
kiego, niezłomnego orędowni­
ka te j w a lk i —  Józefa S talina.

W alkę o pokój łączy Federa­
cja  ja k  na jśc iś le j z obroną ży­
wotnych in teresów kob ie t p ra ­
cujących, z obroną ich p raw  po­
litycznych i ekonomicznych, z 
walką przeciwko ofensywie ka ­
p ita lis tó w  ku obniżeniu stopy 
życiowej mas ludowych. W ska­
zywano w  czasie obrad w ie lo ­
k ro tn ie  na związek ja k i zacho­
dzi m iędzy rozwojem  dem okra­
c ji a rozwojem  praw  kobiet, pod 
kreślono fa k t, że praw a te  są 
realizowane w pe łn i ty lk o  w 
ustro jach socjalizm u i demokra 
c ji ludowej. Żywą ilu s tra c ją  te ­
go b y ły  liczne wypow iedzi de­
legatek. Z w ypow iedzi tych. do­
tyczących zwłaszcza k ra jó w  ko 
lonisilnych i k ra jów  uciskanych 
przez faszyzm , p łynę ła  bblcsna 
skarga na nędzę dsiec-i, na 
straszliw e w a run k i ich życia, 
na ok ru tn y  wyzysk im p e ria li­
styczny’ .

Z radością, na tom iast słucha-

sprawo-
k ra jó w

ły  uczestniczki Rady 
zdań przedstaw icie lek 
sc c ja lizm u i  dem okracji ludo­
w e j o w ie lk ie j, tw órcze j pracy 
w  tych  k ra jach  dla dobra dzie­
ci i  o zdobyczach już  osiągnię­
tych. „P aństw o, naród radziec­
k i i na jw iększy p rzy jac ie l dzie­
ci, tow arzysz Józef S ta lin  sta­
le troszczą się o dobro dzieci“  
—  oświadczyła delegatka ra ­
dziecka.

W  celu m ob ilizac ji w szyst­
kich k ił dem okratycznych dla 
wzmożenia pomocy dzieciom, 
Rada uchw a liła  ustanowienie 
dnia 1 czerwca —  m iędzynaro­
dowym dniem dziecka.

W ystąpien ia  de legacji po l­
skie j —  w k tó re j skład wcho­
d z iły : Irena Sztacheiska, Ed­
warda O rłowska, S tan isława 
Zawadecka, Eugenia P rag ie ro- 
wa —  czy to w  spraw ie w a lk i 
o pokój, czy w a lk i o prawa ko ­
biet, czy w  spraw ie dziecka, 
czy też w  spraw ie prasy de­
m okra tycznej —  owiane b y ły  
pragnieniem , by p rzys łuży ły  
;;ię one wzmożeniu dem okra­
tycznych organ izac ji kob ie­
cych, p rzyczyn iły  się do umoc­
nien ia solidarności m iędzynaro­
dowej kobiet, walczących prze­
ciwko im peria lizm ow i, o niepod 
ległośe, postęp i  pokój świata.

w adził działalność szpiegowską mu k ra jo w i i  naszemu narodu- 
i organ izow ał szkodnictwo g o ­
spodarcze.

3 N iko ła  Paw łów b y ł wraz 
z Kostowem i Stefanoweiu 

członkiem  kierowniczego cen­
tru m  organ izacji spiskowej. 
Ponosi on odpowiedzialność za 
swoje własne zbrodnie, oraz za

w i. Proszę ocenić, na ja k  w ie l­
kie niebezpieczeństwo na raz ili 
oni nasz k ra j.  Decyzja sądu 
powinna dowieść, że p o tra fim y  
obronić naszą władzę ludowa, 
nasz rozw ój na drodze do so­
cja lizm u, żc p o tra fim y  obronić 
spokój i  dobro naszych mas 
pracujących.

Szpiegostwo, sabotaż i dywersja
Lastępn ie Sąd ud z ie lił g ło s u ; Oskarżeni w yko rzys ta li gościu 

p ro ku ra to row i Cakowowi, kto- ’ ność i p rzyjazne uczucie, jak ie  
ry  s tw ie rdz ił, że postępowanie naród bu łg a rsk i ż y w ił wobec, 
dowodowe wykazało w całej narodu jugosłow iańskiego i 
pe łn i winę pozostałych Oskar* pragnę li pozbawić B u łga iską

Republikę Ludową suwerenno­
ści narodowej i  przekszta łcić

żonych Coniu Conczewa, iw a ­
na Tutewa, H adżi Pan/owa, 
W asyla Iwanowskiego i I I  ji 
B o ją lca lijew a.

7 Coniu ConezeW dopuścił się 
zdrady stanu, szpiegostwa 

na rzecz w yw iadu jugosłow iań 
skiego, am erykańskiego i an­
gielskiego. Równocześnie Con- 
czew prow adził akcję sabota­
żową, ma,;ącą na celu dezorga­
nizację gospodarki narodowej 
i  systemu aprowizhcyjnegc. 
B u łg a r ii, oraz w yw ołanie za­
m ętu i chaosu w k ra ju .

Iw an  Tutew  dopuścił się 
zdrady stanu, szpiegostwa 

na rzecz obcego wyw iadu. T u­
tew  w yko rzys tyw a ł swe w y ­
sokie stanowisko służbowe dla 
akc ji sabotażowej i  dla dezor­
gan izacji gospodarki narodo­
wej B u łg a rii.

Hadżi Panzow, 
W asyl Iwanow ski 

oraz IIja. B o ja lca lijcw  dążył: 
do wcielenia B u łg a r ii do Jugo­
s ław ii. P ierwszym  etapem w 
ich dzia ła lności m ia ło  być przy 
łączenie K ra ju  P iryńskiego dc 
R epub lik i Macedońskiej, wcho 
dząeej w  skład Jugosław ii.
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B u łga rię  w  kolonię im p e ria li­
zmu anglo - am erykańskiego.

P roku ra to r podkreś lił, że o- 
skarżeni dz ia ła li w  m yśl in ­
s tru k c ji k l ik i tito w s k ie j, s tora 
jes t narzędziem im peria lizm u 
anglo -  am erykańskiego. Po­
stępowanie dowodowe w ykaza­
ło, że k ie row n ictw o K om u n i­
stycznej P a r t i i Jugosław ii ob­
ję li agenci m ocarstw  auglo - 
saskich, ignoranci po lityczn i i 
ty p y  awanturnicze. Ludzie ci 
chcie li omotać B u łga rię  ąiecię 
swych in :ry g .

P roku ra to r Cakow zw rócił 
się do Sądu z apelem, aby przy 
wydawaniu w yroku  w z ią ł pod 
uwagę charakter zbrodni, po­
pełnionych przez oskarżonych, 
okoliczność, że przestępstw 
swych oskarżen i’ dopuścili się 
w sposób zorganizowany i p la ­
nowy. P roku ra to r zaznaczył, 
że zbrodnie oskarżonych m y ły  
w sobie groźne niebezpieczeń­
stwo dla B u łga rsk ie j Republi­
k i Ludowej. W  tym  stanie -zs- 
czy oskarżeni pow inni być su 
rowo ukaran i.

Przemó wi eni a obrońco w
Po przem ówieniach p ro ku ra ­

torów , Sąd u d z ie lił głosu obroń 
com. Obrońca Kostowa, adwo­
ka t Dugmedziew poświęcił 
swoje przemówienie analizie 
sy tua c ji m iędzynarodowej, na 
tle  k tó re j Kostow roz­
w ija ł swą działalność prze­
stępczą. Proces Kostowa —- po­
w iedzia ł obrońca —  ma w ie l­
kie znaczenie międzynarodowe i

pozostaje w  zw iązku z walką 
m iędzy obozem im peria lizm u a 
obozem dem okracji i  pokoju. 
Obrońca przyzna ł, że postępo­
wanie dowodowe wykazało, iż 
oskarżenie zaw iera m a te ria ł ob­
ciążający, nie podlegający 

dyskusji. Obrońca pros ił 
jednak o . wzięcie pod uwa­
gę okoliczności łagodzą­
cych. Kostow został skie­

row any na zbrodniczą drogą 
przez T ito , K arde la , Rankowi- 
cza oraz ich angie lskich i  ame­
rykańsk ich  mocodawców. Na 
ław ie oskarżonych pow inni 
więc znaleźć się —  i w  isto­
cie rzeczy zna jdu ją  się —  
zbrodniarze be lgradzcy i  ich 
anglosascy rozkazodawcy. W  
k o n k lu z ji obrońca w y ra z ił na­
dzieję, że k lie n t jego okaże w 
swym osta tn im  słowie skru­
chę, k tó rą  należałoby wziąć 
pod uwagę p rzy  usta len iu  w i­
ny i  w ym ierzen iu  ka ry  Kosto­
wowi.

Obrońca Stefanowa, Russew, 
podkreś lił, że k lie n t jego p rzy ­
znał się w  całej rozciągłości 
do w in y  zarówno w śledztw ie 
ja k  i  na rozpraw ie. Na te j pod 
stawie obrońca pros i o łagod­
ny w ym ia r ka ry .

Obrońca Paw łowa, StojanoW, 
zaznacza, że fa k t,  iż oskarżo­
ny p rzyzna ł się do w in y  —- 
stanowić pow inien okoliczność 
łagodzącą.

Obrońca Naczewa przedsta» 
w ił oskarżonego jako  człowie­
ka ..o słabym  charakterze. Na­
czew —-  zdaniem obrońcy —  
nie ma wyraźnego oblicza po­
litycznego i  u leg ł namowie 
Kostowa. Na te j podstawie o- 
brońca pros i o łagodny w y­
m ia r ka ry .

Z podobnym apelem zw ró c ił 
się do Sądu obrońca Borysa 
Christowa. P rzedstaw ił on o- 
skarżonego jako człowieka sła­
bego, k tó ry  nie p o tra f ił oprzeć 
się naciskow i p o lic ji i  został 
a gentem -prowokatorem .

Obrońca Conczewa dowodził, 
że działalność jego k lien ta  nie 
by ła  tak  szkodliwa dla pań­
stw?, ja k  działalność innych 
członków organ izac ji spisko­
wej. W  zw iązku z tym  obroń­
ca pros i o łagodny w y m ia r 
ka ry .

Obrońca Gewrenowa zwraca 
uwagę na podeszły udek oskar­
żonego i na te j podstawie pro­
si o łagodną karę.

Obrońca Tutewa podkreśla, 
że oskarżony odegrał drugo­
rzędną rolę w  spisku, i  W 
zw iązku z tym  prosi Sąd o u- 
względnienie okoliczności ła ­
godzących.

Ob/ońca Hadżi - Panzowa. za­
znacza, że k lie n t jego jest jed­
nym  z na jm łodszych oskarżo­
nych. N ie m ia ł on —  zdaniem 
mówcy —  doświadczenia życio­
wego i w  zw iązku z tym  został 
użyty  do zbrodniczej dz ia ła l­
ności. Obrońca prosi Sąd o u- 
względnlenie okoliczności łago­
dzących.

Obrońca Iwanowskiego zw ra­
ca uwagę na skruchę swego 
k lien ta  i na te j podstawie’ pro­
si Sąd o łagodny w yrok. Rów­
nież obrońca B oja lce lijew a pod­
kreśla m łody w iek oskarżonego 
i jego przyznanie się do w iny.

Ostatnie słowo 
oskarżonych

Po w ysłuchaniu przemówień 
obrońców, Sąd ud z ie lił osta t­
niego słowa oskarżonym.

Oskarżony T ra jczo - Kostow 
również w  ostatn im  słowie usi­
łow ał w  go łosłownym  oświad­
czeniu wprowadzić w błąd Sąd 
i zatuszować swe zbrodnie.

Oskarżony Stefanów w swym 
ostatn im  słowie potęp ił z obu­
rzeniem zachowanie się Kosto­
wa, k tó ry  zaprow adził wszyst­
kich na ławę oskarżonych, a 
obęcnie nie ma odwagi p rzy­
znać się szczerze do winy. W y­
n ika z tego —  powiedział Ste­
fanów —  że Kostow chce do 
końca pozostać prowokatorem  
i tchórzem. S tefanów przyzna­
je się w  Całej, rozciągłość' do 
w iny  i podkreśla, że żału je 
głęboko popełnionych zbrodni.

Pozostali oskarżeni oświad­
czyli, że przyznają się do w iny. 
P rosili oni o łagodny w ym iar 
ko ry , by w przyszłości m ogli 
p rzyna jm n ie j częściowo napra­
wić szkody wyrządzone ludow i 
bu łgarskiem u.



N r  345
TRYBUNA LUDU

Rok wspaniałych osiągnięć 
ruchu współzawodnictwa

I  Kongres Polskiej Z jedno­
czonej P a rtii Robotniczej rzu­
c ił hasło przedterminowego 
wykonania planu 3-letniego — 
planu odbudow y gospodar­
czej.

D n ia  1 listopada 1949 r., to 
znaczy na dw a miesiące przed 
terminem, plan 3-le tn i został 
zwycięsko zakończony.

Ogromne osiągnięcia planu 
3-letniego napawają masy pra­
cujące Polski Ludowej słusz­
ną, głęboko uzasadnioną du­
mą.

Jan Brodzki

Znaczen ie
C zynu  Kongresowego
O d 1945 roku, k iedy tc 

w łóknlarska młodzież robot­
niczej Łodzi zainicjowała 
„M łodz ieżow y W yśc ig  Pra­
cy “  — rozw inę ły  się nowe, 
liczne, coraz bardziej wszech­
stronne fo rm y ruchu współza­
w odnictwa. Ruch ten obejmo­
w ał coraz szersze masy robot­
nicze, ogarniał coraz to nowe 
zastępy górników , metalow­
ców, kolejarzy, hutników, 
w łókniarzy.

W span ia ły  zeszłoroczny 
Czyn Kongresowy, k tó ry  dal 
naszej gospodarce narodowej 
około 6 mi!d. dodatkowej pro­
dukcji przemysłowej udowod­
n ił niezbicie, że można praco­
wać szybciej i  lepiej, że moż­
na i trzeba walczyć o obniże­
nie kosztów  produkcji, że ist­
nieją jeszcze olbrzymie możli­
wości podwyższenia w ydajno­
ści pracy-, usprawnienia orga­
nizacji pracy.

N a  przestrzeni ostatniego 
roku nastąpił u nas olbrzym i 
wzrost liczby współzawodni­
czących. G dy np. w  I kw a r­
tale br. we •współzawodnic­
tw ie  bra ło udział 26,1 proc. 
górnilkó-w, to  (według danych 
C R Z Z ) liczba współzawod­
niczących w  górnictw ie w yno­
siła w  sierpniu br. już 79,2 
proc.

W  I  kwartale br. udział we 
współzawodnictw ie brało ty l­
ko 8 proc. budowlanych; w  
sierpniu liczba współzawodni­

czących przekroczyła już 37,7 
proc.

W  I kw arta le  współzawod­
niczyło 63,6 proc. hutników; 
w  I I  kw arta le —1 80,4 proc. 
hu tn ików  brało już udział we 
współzawodnictwie.

Ostatni rok przyniósł ró w ­
nież pogłębienie ruchu współ­
zawodnictwa, k tó ry  obejmuje 
coraz więcej dziedzin, k tó ry  
poprzez w alkę o ilość przeszedł 
także do w a lk i i  o jakość, do 
w ie lk ie j bata lii z m arnotraw­
stwem, k tó ry  w targnął w  licz­
ne zagadnienia produkcyjne i 
ekonomiczne wszystkich nie­
mal zakładów pracy.

W  marcu br. zwołana zo­
stała do W arszaw y Krajowa 
Narada Oszczędnościowa.

Jak to w yra z ił w  liście pow ita ł 
nym tow , B ierut, zrodziła się o- 
na

p ra g n ie n ia  n u r tu ją c e g o  
to k la s ie  ro b o tn ic z e  j ,  aby  
przysp ie szyć  w y k o n a n ie  n a ­
szych p la n ó io  go spoda rczych , 
k tó ry c h  celem  je s t  p rze bu do ­
w a P o ls k i w  k r a j  w ysoce u- 
p rz e m y s ła w io n y  i  b o g a ty  i 
zapeion ien ie  n a ro d o w i p o lsk ie  
m u ja k  n a jw yższe go  poziom u  
d o b ro b y tu  i  k u l tu r y

M arcow a Narada była no­
wą w ie lką manifestacją w yso­
kiego uświadomienia polskiej 
klasy robotniczej:

Uruchomić wszystkie drze­
miące w  naszej gospodarce re­
zerwy! Rozszerzyć współza­
w odnictw o i  wznieść je na 
wyższy poziom! Produkować 
prędzej, lepiej i  taniej!

T o  b y ły  hasła, które rzu­
ciła Narada masom pracują, 
cym.

I masy pracujące hasło to 
podjęły, hasło to bojowo i 
konsekwentnie realizują.

Z a  p rzyk ład em  
tow arzyszy radzieckich
W  szlachetnej walce o roz­

wój naszej gospodarki ludo­
wej w ykuw a ły  się coraz to

4 0 0  procent n o rm y  wydobycia
Tow. W ik to r  M ark iew ka —  

czołowy rębacz kopa ln i „P o l­
ska“  je s t odznaczony Orderem 
Sztandaru P racy i  należy do 
na jlepszych po lskich górników .

—  Swoje 400 procent norm y 
osiągnąłem  ty lk o  dzięki w spó ł­
zaw odnictwu p racy —  m ów i 
tow . M ark iew ka. Buch w spó ł­
zawodnictwa s ta ł się bowiem 
dla  m nie bodźcem do zwiększa­
n ia  w ys iłków .

H is to ryczny  Kongres Z jed ­
noczeniowy, w ysuną ł jako je d ­
no z naszych naczelnych zadań 
zagadnienie rozw oju ruchu 
W spółzawodnictwa pracy i  jego 
nowych fo rm .

Postąpiłem  według wskazań 
P a rt ii.  W spółzawodnictwo ze­
społowe, brygady in s tru k to r­
skie i  wyższa, lepsza organ iza­
c ja  pracy, da ły  m i w  efekcie 
czterokro tne przekroczenie nor- 
*ny wydobycia.

N ie  ty lk o  zresztą ja  jeden 
W naszej kopa ln i mogę się po­
szczycić ta k im  sukcesem p ro ­
dukcyjnym . Podciągnęła się ca­
la  nasza załoga —  bo ży je  w y  -

nowe i  coraz to wyższe form y 
współzawodnictwa, zaczerp­
nięte przez robotn ików  pol­
skich, z przebogatych doświad 
czeń towarzyszy radzieckich.

W yko rzys ta li więc doświad 
czenia radzieckie górnicy, 
wprowadzając brygady in­
struktorskie i brygady zespo­
łowe —' w ie lką szkolę socja­
listycznej pracy. Dzięki no­
wym metodom pracy ruch 
współzawodnictwa w  górnic­
tw ie nabrał m o cy  i rozpędu.

W yko rzys ta li doświadcze­
nia radzieckie budowlani, k tó ­
rzy stosując nowe fo rm y pra­
cy zespołowej w ielokrotnie 
skrócili proces produkcyjny.

Zastosowali również ra ­
dzieckie metody szybkościowe 
polscy hutn icy — współza­
wodniczący w  walce o skró­
cenie czasu w ytopu stali.

Z a  towarzyszami radziecki­
mi poszli w łókniarze, organi­
zując Brygady Najwyższej Ja­
kości,

Za łog i Hajduckich Z a k ła ­
dów Hutniczych analizując 
dokładnie ekonomikę zakła­
dów, rzuciły hasło1 współza­
wodnictwa w  walce o przy­
spieszenie obiegu środków o 
brotowych.

Szerokim echem odezwał sv 
apel tow. W alaszczyka, k tó ry  
wzorując się na doświadcze­
niach radzieckich, powziął 
myśl notowania wszystkich u- 
sprawmeń i efektów  współza­
wodnictwa w  specjalnych, fn- 
dvw idualnvch książeczkach 
oszczędnościowych.

W  ostatnich tygodniach la ­
winą runęły nowe, w ie lk ie  zo­
bowiązania, k tó rym i polskie 
masy pracuięce czczą 70-tą 
rocznicę urodzin towarzysza 
Stali na. Każdy dzięp niesie fa­
le zobowiązań robotn ików , 
chłopów i inteligencji pracu- 
jącej.

O to wzorujący s!ę na do­
świadczeniach radzieckiego to 
karza Bortk iew icza — tokarz 
z Zakładów  ,,Cegielskiego”

Tow . W ik to r  M a rk ie w k a

tycznym i Kongresu, bo żyje 
wskazówkam i naszej Zjedno­
czonej P a rt ii.

M y —  górn icy, w ype łn im y 
swój obowiązek, dając więcej, 
ż każdym  dniem więcej węgla. 
P rzyczyn im y się przez to do 
pełnej rea liza c ji p lanu 6-let- 
niego. (a l)

Zjednoczenie dało nam siłę

i l f o i
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Tow. W ładysław  Ślęzak jes t 
czołowym przodownikiem  pracy 
hu ty  „Zabrze“ , w  k tó re j p ra ­
cuje jako  spawacz od 1946 r.

5 g rudn ia  br. za zasługi, k tó ­
ro położył p rzy  um asowieniu i 
Popularyzacji współzawodnic­
tw a pracy, został m ianowany 
O fe ren tem  współzawodnictwa 
Pracy.

„Jestem  dumny, że mogę na­
leżeć do PZPR i oddam wszy­
c ie  swe s iły  dla budownic­
twa socjalizm u w Polsce —  mó-

prawdę chce się człowiekowi 
pracować, gdyż w ie, że wszyst­
ko co rob i, leży nie ty lk o  w  je ­
go w łasnym  interesie, ale w  in ­
teresie całej k lasy robotniczej.

U  nas w  hucie, rea lizu jąc 
wytyczne Kongresu Zjednocze­
niowego P a r t i i Robotniczych, 
wszyscy towarzysze i cała za­
łoga —  zrozum ieli, że powsta­
nie PZPR, to naprawdę chw ila  
przełomowa, to otwarcie nowe­
go etapu w a lk i i pracy, k tó ra  
zm ienia do g ru n tu  nasz k ra j,  
uczyni z niego w ie lk i dostatni 
dom.

Dzięki wytycznym  Kongresu 
otoczono w  naszej hucie specjał 
ną opieką^ przodowników pracy 
i wszystkich współzawodniczą;- 
eych. K o rzys ta jąc  z n ie j mog­
łem uzyskiwać coraz lepsze w y ­
n ik i i osiągnąć kolejno 140, 
ISO, 220 proc. norm y. Dołożę 
wszelkich starań, aby do współ 
zawodnictwa włączyć całą bez 
w y ją tku  załogę.

Dziś w idz im y, że zjednocze­
nie p a r t i i robotniczych dało 
nam nowe w ie lk ie  s iły . Po w y­
konaniu i  przekroczeniu 3-let­
niego planu, w ierzym y, że plan 
6-letn.i, rea lizow any w  jedno­
ści robotniczej wykonam y je -

tow. M atela, rzuca hasło w a l­
k i o przyspieszenie procesu 
skrawania metali.

Załoga Tomaszowskiej F a ­
b ryk i Sztucznego Jedwabiu 
inicjuje przeprowadzanie szyb­
kościowych remontów maszyn 
i w zyw a m. inn. do zmniejsze­
nie zużycia surowca.

N a gorące życzenie załóg — 
w związku z w ie lką rocznicą 
— k ilka  przodujących zakła­
dów, a więc kopalnia „Sosno­
w iec“ , huta „Łabędy", zakła­
dy „Cegielskiego“ , P ZP B  N r 
t — o trzym ały im ię Józefa 
Stalina.

Cała klasa robotnicza przy­
jęła ten fakt z w ie lką radością.

W yższy  poziom  życia
Rozwija się szlachetne 

współzawodnictwo w  dosko­

nal e-niu socjalistycznych me­
tod pracy, w  rozw ijaniu i po­
głębianiu robotniczej wynalaz­
czości, która  przynosi naszej 
gospodarce cenne m iliardy.

Jakie są przyczyny tego 
wspaniałego żyw iołowego roz 
w oju ruchu współzawodnic­
twa pracy?

M ów iąc w  roku 1935 na 1 
W szechzw iązkowej Naradzie 
Stachanowców o źródłach ru ­
chu stachanowskiego. tow 
Stalin w ylicza  cztery zasad­
nicze przyczyny jego rozwoju: 
gruntowne polepszenie mate­
rialnego położenia robotników, 
świadomość mas pracujących, 
ce praca ich nie wzbogaca 
więcej wyzyskiwaczy, wspa­
n ia ły  rozw ój techniki, o ra : 
powstanie nowych kadr ro ­
botniczych, które stanęły na 
czele techniki.

„C h a ra k te ry s ty c z n a  w ła ś c i­
w ość nasze j re w o lu c ji po le ­
ga na  ty m , że re w o lu c ja  ta  
da ła  lu d o w i n ie  ty lk o  w o l­
ność, ale i  w a r to ś c i m a te r ia l­
ne, ale i  m oż liw o ść  d o s ta tn ie  
go i  k u ltu ra ln e g o  życ ia . O to  
dlaczego życ ie  s ta ło  s ię  u  nas 
wesołe i  o to  na ja k im  g ru n ­
cie w y ró s ł ru c h  Stacha,new­
s k i '1 —  m ów ił na tej naradzie 
towarzysz Stalin.

Serdeczna troska o polep­
szenie bytu  materialnego mas 
cracujących cechowała w szy­
stkie poczynania rządu ludo­
wego i naszej Partii.

P rzypomnijm y, że jeśli w  
1946 r. przeciętny zarobek ro­
botn ików  fizycznych w ynosił 
około 65 proc. realnej płacy 
przedwojennej, to w  końcu 
roku ub. w ynosił on 110 proc., 
a w  czerwcu br. — 126,6 
proc. poziomu z roku 1938.

N a tej właśnie bazie stałe­
go wzroątu dobrobytu, coraz 
bardziej żyw io łow o rozwija 
się współzawodnictwo.

V /y łan ia ją ' się wartościowe 
kadry robotn ików  i robotna: 
obejmujących kierownicze sta­
nowiska.

w ysuw ali na kierownicze sta­
nowiska zdolnych, w ypróbo­
wanych robotn ików .

„ T a le n tó w  o rg a n iz a to r­
s k ic h  w ś ró d  „ lu d u “ ' t j .  w ś ró d  
ro b o tn ik ó w  i  ch łop ów , n ie  v jy -  
z y s k u ją c y c li cudze j p ra c y , 
je s t  m o c ; k a p ita ł tys iące  
ty c h  ta le n tó w  d ła w ił,  n isz ­
czy ł, w y rz u c a ł precz, i  m y  
jeszcze n ie  u m ie m y  ic h  odszu 
kać, dodać im  o tu c h y , p o s ta ­
w ić  je  na n o g i, w ysunąć. 
Lecz n a u c z y m y  się tego, g d y  
zab ie rzem y s ię  do n a u k i z ca­
ły m  re w o lu c y jn y m  zapa łem , 
bez k tó re g o  n ie  m a zw yc ię ­
s k ic h  r e w o lu c j i " . (L e n in ,  
„N A J B L IŻ S Z E  Z A D A N IA  
W Ł A D Z Y  R A D Z IE C K IE J " ) .

Towarzysze z Warszawy Wschodniej

" ■ '.M W Z i m

T ow a rzysz  P u łg ra b e k  i  Skoczek z W a rs z a w y  - W schod n ie j są a k ty w n y m i c z ło n k a m i na 
sze j P a r t i i ,  re a liz u ją c y m i w  c o d z ie n n e j p ra k ty c e  w skazan ia  I  K o n g re s u  P Z P R  

(do  re p o rta ż u  p t. „W y c h o w a ła  ic h  P a r t ia " )

Brygada Antoniego W  rany 
chlubą Zakładów „Zieleniewskiego44
Osiem nazw isk iest stale nip m  -i r-, . . . . . .Osiem nazw isk jes t stale nie 

m ai na ustach załogi. A n to n i 
W rana, W ł. Jańczyk, Tadeusz 
K raw czyk i pozostali... W ym ię 
nia się je  na naradach w y tw ó r 
czych, zebraniach załogowych i 
posiedzeniach pa rty jnych . Ta 
ósemka robo tn ików  Zakładów 
„Z ie leniew skiego“  cieszy się o- 
gó lnym  szacunkiem i  poważa­
niem pracow ników  zakładów.
. Jdź  do „ósem ki“ . Poradź 

się „ósem ki“  —  słychać często 
w fabryce. N azyw ają  ich ró w ­
nież „w ra n a rza m i“  —  od naz­
wiska b rygadz is ty  —  tow. A n ­
ton lego W  rany.

, Czym w s ław iło  się ta k  tych 
ośmiu robotn ików ?

Odpowiedź je s t prosta : p ra - 
cą. W ytężoną, zespołową p ra ­
cą.

Zjednoczenie  
P a rtii Robotniczych  

przełom ow ym  m om entem

Tadeusz Sapociński

„Cóż w  tym  nadzwycz® jne-

Uczymy sie cenić 
prace ludzką

U czym y się w  Polsce Ludo­
wej wysoko i sprawiedliw ie 
cenić ludzką pracę.

Zdajem y sobie sprawę, źe 
wspaniałe rezultaty ruchu 
współzawodnictwa można by 
jeszcze pomnożyć gdyby ad­
ministracja i organizacje zw ią­
zkowe, idąc po lin ii w ytkn ię ­
tej przez naszą Partię, jeszcze 
serdeczniej i  jeszcze pełniej za­
opiekowały się przodownika­
mi pracy, gdyby większej je­
szcze ostrości nabrała walka 
ze zdarzającym się jeszcze 
tu i ówdzie „m arnotrawstwem 
człowieka” , gdybyśmy śmielej

go? M am y przecież dziesią tk i 
tysięcy  ̂dobrych robotn ików , 
przodowników  pracy, racjona 
liza to rów “  —  m óg łby ktoś spy 
tać

Tak, to prawda. A le  z bryga 
dą tow. Antoniego W rany  nie 
zawsze było ta k  dobrze. Jesz­
cze rok tem u by ła  ona przecięt 
nym zespołem w  Zakładach. I 
oto w  ciągu tego roku przesz­
ła w ie lką ewolucję...

—  N a h is to ryczny g rudn io­
w y Kongres Zjednoczeniowy 
P a rt ii Robotniczych pojecha­
łem z ram ienia naszych Z ak ła ­
dów —  ja  i jeszcze trzech to ­
warzyszy. Zosta liśm y ta k  za­
szczytnie w yróżn ien i, gdyż dla 
uczczenia Kongresu zrob iliśm y 
380 proc. norm y —  m ów i b ry ­
gadzista, I I  sekre tarz organ i­
zacji podstawowej tow . A . W ra 
na.

— Po powrocie z Kongresu 
—  opowiada m łody robo t­
nik, członek „ósem ki“  ZM P-o- 
wiec St. K o rczyk —  nasz W ra 
na b y ł ja k iś  dziwnie zam yślo­
ny. Przez k ilk a  dn i chodził nie 
spokojnie po b lacham i, obser­
wow ał spode łba każdego z 
n.as, aż wreszcie —  „w ybuch " 
nastąp ił. „

„Ch łopcy —  rze k ł pewnego 
dnia po pracy -— chcę wam 
coś powiedzieć. B y łem  na Kon 
grosie, słyszałem tow . B ie ru ta , 
wysłuchałem  przem ówienia 
tow. M inca.

I  powiadam wam , chłopcy —• 
nam, robotnikom , tego żaufa- 
ma, k tó rym  darzy nas P artia , 
zawieść nie wolno. P a rtia  mó­
w i: w ięcej, lep ie j i  ta n ie j p ro ­
dukować. Będziemy więc produ 
kować więcej, lep ie j i  tan ie j. 

P a rtia  m ów i:— nie w ys iłk iem

fizycznym , lecz przez współza­
wodnictwo —  lepszą organiza­
cję pracy, racjona liza torstw o i 
wyzsze kw a lifika c je  uzyskać 
trzeba większą wydajność. Po­
s tąp im y w m yśl wskazań P ar­
t i i

M usim y, chŁpcy , ^pracować 
nad so lą , m usim y się uczyć i 
ucz; 6 innych, m usim y stworzyć 
wżerowy zespół Judzi, uacują- 
>ch razem  ̂ i  dopełniających 

st? wzajemnie. Tego mnie na­
uczył Kongres“ .

Tak m ów ił tow .W ran.r w  koń 
cu grudnia 1948 r.

W a lk a  o produkcją
B rygada Antoniego W rany 

rozpoczęła walkę „  p m d u L ^  
V\ alkę mozolną j trudną. Poie- 
ga.a ona na c iąg łym  usaraw- 
nlan iu roboty, na wprowadza­
niu nowej, wyższej o rgan izne ii 
pracy. . •

Miesięczne w skaźn ik i w yko­
nania planu przez brygadę ro 
Sty stale : 120 procent, 125, 127
loO, 154, ISO, wreszcie __ IG9'
procent.

To systematyczne, świadome 
podwyższanie wydajności, a nie 
jednorazowy ty lko  zryw , s ta l 
się w ie lk im  sukcesem zespołu.

U nas to tak , ja k  na fro n  
co  —  m ów i m łody ZMP-owiec
Bolesław Bieniek. —  Każdą zdo 
oytą pozycję, każdy dodatko­
w y procent wykonania norm y 
na jp ie rw  um acniam y, a potem 
idziem y dale j. Daje to nam 
mocną odskocznia do dalszych 
zwycięstw  produkcyjnych.

„W ra na rze “  zb iera ją  się re ­
gu la rn ie  na wewnętrznych na- 
radach w ytw órczych, n a k tó ­
rych om aw ia ją b rak i w  pracy 
i wspóln ie rozw iązu ją  trudno­
ści produkcyjne.

W łaśn ie na jednej z tak ich  
narad postanowiono rozdzie lić 
czynności -wśród członków bry  
gady w_ ten sposób, aby stwo­
rzyć coś w  rodzaju taśm owej 
produkcji. W ynik iem  tego b y ły  
duże e fe k ty  produkcyjne (pod
niesienie, wydajności o 15 __
20 procent) i wyspecja lizowa­
nie poszczególnych robotników .

Za przyk ładem  brygady A n ­
toniego W rany  poszło k ilk a  in 
nych i w kró tce ten system pra 
cy ob ją ł całą fclaćharnię.

Ta metoda, k tó rą  p ierwszy 
w prow adził zespół tow . W rany 
pozwala nam produkować o oko 
ło 20 procent miesięcznie w ię­
cej, n iż produkow aliśm y dotąd, 

pow iedzia ł na lipcow ej na­
radzie w ytw órcze j za łog i b la­
cham i k ie row n ik  tow. Azboth, 
awansowany robotn ik .

—  Mam nadzieję, tow a rzy ­
sze, że nasza blacharnia p ierw  
sza wykona w  fabryce plan ro 
ezny i  trzy le tn i.

P ie rw s i w y k o n a li p lan  
roczny i 3 -le tn i

Słowa tow. Azbotha spraw ­
dz iły  się. Załoga b lacham i za­
kończyła plan roczny i  t rz y le t­
n i już  30 sie rpn ia t. zn. o trz y  
miesiące wcześniej, niż Zakła 
Jy „Z ie leniew skiego“  jako  ca­
łość. Do końca br. robotn icy 
b lacham i postanow ili p rzekro ­
czyć plan roczny o 50 procent.

„W ra na rze " zosta ją raz na 
tydzień po p racy w  b lacham i, 
gdzie poznają ta jn ik i ry s u n ­
ków technicznych i  prowadzą 
ped k ie runkiem  b rygadz is ty  za 
wodowe doszkalanie się.

Tego dnia, a było  to przed 
trzema m iesiącam i, brygada 
m ia ła  m n ie j roboty  niż zw y­
kle.

—  M arnu jem y czas, tow a­
rzysze, —  rze k ł A n to n i W ra ­
na. —  A  patrzcie , inne zespo­
ły  „w y ry w a ją "  i  ledwo nadą­
żyć mogą

ja k  k tó raś  brygada m a m n ie j 
pracy, to będzie pomagać in ­
nym  ? —  rz u c ił p ro je k t J. M ie 
lec.

Następnego dnia podpisano 
umowę z brygadą tow . U rb an i- 
’ a o ścisłe j w spó łp racy i  wza­
jem nej pomocy. Oba zespoły 
iuż w  pierw szym  tygodn iu  po 
lodpisaniu um owy podwyższy­
ły  o ok. 10 procent wydajność 
pracy.

B rygada W rany  przodu je n ia  
ty lko  we współzaw odnictw ie , 
ale  ̂ również w  ra c jo n a liza to r­
stw ie i oszczędzaniu.

Specjalny przyrząd do ścią­
gania w ie rtn ikó w , k tó ry  da ł 15 
m inu t oszczędności na  jedne j 
sztuce (w ie rtn ikó w  ta k ich  prze 
w ija  się dziennie około 200); 
narzędzie do w yc inan ia  otw o­
rów  w  aparatach paTopowietrz- 
nych, k tó ry m  o 10 m in . k róce j 
posługuje się jeden człow iek, 
zam iast dwóch, ja k  to  by łe  
daw n ie j; w yko rzys tan ie  odpad 
ków blachy ma skrzyde łka 
w iertn icze —  eto re zu lta ty  m y 
ś łi ra c jo r a liza to rśk ie j zespołu.

Tego zespołu, k tó ry  rea lizu ­
jąc wskazania Kongresu staje 

ię wzorowym , socja listy?*-~ ŁUUJdlił-. I
—  A  może by ta k  zrobić, że nym  zespołem robotniczym

Tow. Grabowski
uczy młodzież

v,'i  tow . Ślęzak. —  Teraz na 1 szcze lep ie j.“  (B - r t )

35 la t  m inęło od dnia, w  k tó ­
rym  tow . Bolesław  Pułgrabelc 
w s tąp ił do S D K P iL . B y ły  to 
la ta  n ieprzerw ane j w a lk i re ­
wo lucyjne j.

Po wyzw oleniu tow . P u łg ra - 
bek staną ł do p racy na dobrze 
znanym m u odcinku, na te j 

samej W arszaw ie -  Wschod­
n ie j, gdzie swego czasu, jako 
sekretarz K om ite tu  Praskiego 
KPP, p row adził robotę p a r ty j­
ną.

Tow. P u łgrabek je s t dziś s i­
wym  człowiekiem , ale pozostał 
tak  samo ak tyw ny, ja k  daw­
niej. Toteż z w ie lką  energią 
za ją ł się uaktyw n ian iem  załog i 
DÓ 2 —  re jon budynków  sta­
cyjnych, gdzie ob ją ł s tanow i­
sko brygadzisty.

Załoga D 02 —  re jonu bu­
dynków stacyjnych, za jm uje się 

"naprawam i budynków s ta cy j­
nych i  ich urządzeń w  szero­
k im  prom ieniu l in i i  dojazdo­
wych do W arszaw y - Wschod­
niej. Składa się z zespołów m u­
ra rzy, dekarzy, zdunów i  sto­
la rzy.

I  otóż —  zespoły te niedo­
statecznie dobrze pracow ały. —  
W ie lu  robotn ików  cechowała 
bierność i  słaba dyscyplina. 
K ie row n ik  'tow. Skoczek, nie 
m ógł uporać się z organizacją 
p racy; w  oddziale nie było- na-

W ychowała ich P artia
Krystyna Wigura

wet harm onogram ów, ani w y ­
kresów, ilu s tru ją cych  przebieg 
wykonania robót.

Rada Zakładowa drzemała —  
współzawodnictwo nie ro zw i­
ja ło  się.

Taka sytuacja  trw a ła  aż do 
listopada 1948 r . N a zebraniu, 
na k tó rym  załoga D 02  zadekla 
row ala podjęcie Czynu Przed­
kongresowego, w y s tą p ił tow. 
P ułgrabek:

„Towarzysze! Kongres Z jed ­
noczenia obu. naszych P a rt ii,  to 
przełom  w  życiu ca łe j k lasy  ro ­
botniczej. Do ta k  ważnej 
ch w ili m usim y się odpowiednio 
przygotować. Każdy z nas do 
nowej P a r t ii w in ien wnieść 
rze te lny w k ład  pracy...“ .

*
Rok przeszło u p ły n ą ł od 

tam tego zebrania, rok  m ija  od 
dnia Kongresu Zjednoczenia 
P a rt ii Robotniczych. W  K om i­
tecie P a r ty jr^  ,u Warszawa- 
Wschodnia m ów i się te raz: „Za 
łoga D 02 —  rejon stacyjny 
jest jedną z najlepszych na na­
szym teren ie“ .

O pin ia ta  nie je s t go łosłow­
na:

B iorąc za 100 wydajność 
pracy za łog i D 02 z listopada

1948 r. w idz im y, że w  lis to p a ­
dzie 1949 r. wynosi ona 124. 
Zatem, m im o zm niejszenia w  
ciągu tego roku  stanu liczebne 
go załog i o jedną trzecią , —  
wydajność pracy w zrosła  o 24 
proc. W  tym  samym czasie 
współzawodnictwo p racy objęło 
tu  ponad 90 proc. załogi. 
Zm nie jszy ły  się do m in im um  
absencje i  n ieuspraw iedliw ione 
opóźnienia. System oszczędza­
nia przynosi m ilio n y  z ło tych 
łsżezędności. Roboty prowadzo­
ne są ściśle według harm ono­
gramu.

To m ówią liczby, zaw arte  w
raportach.

A  ludzie?
—  Zawsze uważałem  się za 

dobrego pa rty jn ia ka , —  m ów i 
zdun, tow. A n to n i Festyński, 
— ale dopiero przed K ongre­
sem pojąłem, że. m ój w kład 
pracy, w  robotę p rodukcy jną  
i p a rty jn ą  je s t bardzo m ały. I 
w tedy to wyzwałem  de współ­
zawodnictwa towarzysza F ra n ­
ciszka Pietrzyka...

Za pierwszą parą przodow ni­
ków —  po ja w ili się i  inni...

—  Przed Kongresem nie zwra 
całem uwagi na to, że przy  
m oje j robocie m arnuje się dużo 
m a te ria łu  —  m ów i stolarz, tow.

Lu dw ik  Barszczewski. —  A  od­
kąd na Kongresie Zjednoczenie 
wym  została postawiona spra­
wa planowego systemu oszczę­
dzania —  całą swą pom ysło­
wość skierowałem  w  tę stronę.

U sprawnienia i  w yna lazk i, 
dokonane przez tow . Barszczew 
skiego i  innych —  dają dziś ol 
brzym ie oszczędności nie ty lko  
D02, lecz całemu ko le jn ictw u... 

*
Kongres Zjednoczeniowy nie 

pozostał bez w p ływ a  na kierów 
nietwo rejonu. Tow. Skoczek 
przyznaje, że dziś inaczej sta­
ra się, niż przed rokiem :

—  Ro zapoznaniu się z u- 
chwałam i Kongresu i ze s ta tu ­
tem PZPR —  jakbym  p rz e j.z a ł 
na oczy. Zrozum iałem  wreszcie, 
jaka je s t nasza droga, jak ie  są 
nasze cele. I wiem, że w szyst­
kie przeszkody w pracy — 
trzeba i można pokonywać. A 
u a k ty w n ił mnie —  dodaje, 
spoglądając z szacunkiem na
ekretarza o rgan izacji od L i l ­

iow e j PZPR —  towarzysz P u ł­
grabek. On to p rzyp iln ow a ł nas 
wszystkich, abyśmy dobrze wy 
pe łn ili wskazania Kongresu. 
W iele mu zawdzięczamy.

—  N ie mnie, nie mnie, tow a­
rzyszu —  prostu je  z powaga 
tow. Pułgrabek —  P a rt ii zaw­
dzięczacie. Ona nas wszystkich 
wychowuje i  prowadzi.

Jan Grabowski rozpoczął swą 
pracę na IV  odcinku M uranowa 
C. N ied ługo b y ł tam  jednak. 
B rygada m łodzieżowa z I I  od­
cinka potrzebowała koniecznie 
dobrego k ie row n ika  i  tzw . 
„m ocnej rę k i“ .

Grabowski ob ją ł stanowisko 
k ie row n ika . Od zeszłego roku  
u tk w iło  mu \v pam ięci zasły­
szane zdanie z przem ówienia 
Tow. Prezydenta B ie ru ta , k tó ­
re wygłoszone zostało na h i­
storycznym  Kongresie Z jedno­
czeniowym:

„Ludzie, kad ry  decydują o 
wszystkim . A  zatem p a rtia  
p ro le ta ria tu  na czoło swych 
zadań m usi postaw ić wychowa­
nie ludzi —  najcenniejszego ze 
wszystkich is tn ie jących  w  
świecie kap ita łów  —  wycho­
wanie i  kształcenie kadr, k tó ­
re „decydu ją  o w szystk im " —  
tzn. decydują o zwycięstw ie  
socja lizm u".

A  więc trzeba uczyć, uczyć i 
jeszcze raz uczyć, k ierować 
ludźm i i  kszta łtow ać ich cha­
ra k te ry .

I  z na jw iększą satysfakcją  
m ów i teraz tow . G rabowski 
nie o sobie, bo cóż, „on ty lk o  
uczy i  dopilnowuje a b ryg a ­
da“ ...

Tu je s t dopiero o czym mó­
wić. Bo „ch łopcy“  w yra b ia ją  do 
301 proc. no rm y produkcyjne j, 
bo podejm ują zobowiązania,

Tow. Jan G rabow ski

któ re  zawsze są przekraczane, 
bo wiedzą dla kogo przekra­
czają swoje norm y.

I  teraz dla uczczenia 70 rocz­
n icy  urodzin  w ie lk iego p rz y ja ­
ciela m łodzieży po lsk ie j tow a­
rzysza S talina , b rygada m ło ­
dzieżowa chce znów wykazać 
się wzmożoną pracą i  zobowią­
zała się przyśpieszyć tynkow a­
nie budynku o kubaturze 14.95S 
m sześć, p rzy  k tó ry m  obecnie 
pracuje oraz oczyścić kan a ły  
w enty lacy jne i  dymowe, obsa­
dzić pa rape ty  okienne i  w yko­
nać inne rob o ty  wykończenio­
we wchodzące w  zakres ich  
prac. (bar. m .)

W zorem radzieckich tokarzy

Tow. Z o fia  Gębska

Członkin i ZM P, przodownica 
pracy Zakładów Starachow ic­
k ich tow. Z o fia  Gębska, p ie rw ­
sza podjęta wezwanie tokarza 
z zakładów „H . Cegielski“  
—  tow. M ate ii, zobowiązując 
się podnieść szybkość skraw a­
nia  części, wykonywanych ze 
s ta li narzędziowej z dotych­
czasowej szybkości 150 m na 

1 m inutę do 300 m na m inutę.

Kongres Zjednoczeniowy P ar 
t i i  Robotniczych pos taw ił przed 
nanu m. in. zagadnienie m obi­
liz a c ji do w ykonan ia  i prze­
kroczenia p lanów  p ro du kcy j­
nych, spotęgowania ruchu 
współzawodnictwa p racy i 
wprowadzenia stałego systemu 
oszczędzania —  m ów i tow. 
Gębska.

Trzeba aby nowa, wyższa 
fo rm a  współzawodnictwa, za­
czerpnięta od robotn ików  
ZSRR —  szybkościowe skraw a­
nie m eta li ro zw ija ła  się coraz 
szerzej i pom yśln ie j.

Uważam, że je s t dla mnie 
nakazem  ̂ jeszcze uważniejsza 
obserwacja rozw oju szybko­
ściowej obróbki “m eta li w  
ZSRR, aby doświadczenia ro ­
botników  radzieckich niezwłocz 
nie przenosić do naszych w a r­
sztatów pracy.

ten sposób —  kończy tow. 
Z o fia  Gębska —  dam, za po­
średnictwem swojej toka rk i, 
odpowiedz wszystkim  wrogom 
klasowym na ich zbrodnicza 
knowania“ , ( jw )  .
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Międzynarodowe zrzeszenie 
robotników rolnych i leśnych

W  dniach od 15 do 17 g rudn ia  obradować 
będzie w  W arszaw ie konferencja , na k tó re j 
zostanie powołane do życia M iędzynarodowe 
Zrzeszenie Zw iązków  Zawodowych Robotników 
Rolnych i  Leśnych, jako  departam ent zawodo­
w y p rzy  św ia tow e j Federacji Zw. Zaw.

Obecnie p racu je  ju ż  9 m iędzynarodowych 
zrzeszeń zw iązków  zawodowych. W  ciągu n a j­
bliższego półrocza powstanie następnych 7, 
świadcząc o dalszym  im ponującym  rozw o ju  
światowego, dem okratycznego ruchu zawodo­
wego. Powstanie w  te j liczb ie  zrzeszenia ro ­
bo tn ików  ro l iy c h  i  leśnych jes t dla ruchu za­
wodowego wydarzeniem  w ie lk ie j w agi.

D epartam ent Robotn ików  Rolnych i  Leśnych 
m ia ł obradować w  listopadzie b r. we W łoszech, 
w  B o lon ii, ale posłuszny am erykańsko-bry ty j- 
sk iin  mocodawcom re a kcy jn y  rząd w łosk i od­
m ów ił w iz  w jazdow ych w ie lu  zagranicznym  de­
legacjom .

Ta b ru ta ln a  szykana ma swą wymowę. W e 
W łoszech robo tn icy  ro ln i toczą zacięte boje 
przeciw  właścicielom  la ty fu nd iów , rząd Scelby, 
k tórego po lic ja  strzela do robo tn ików  ro lnych  
i  chłopów, nie chcia ł dopuścić do odbycia się 
sesji D epartam entu we Włoszech.

Robotn icy ro ln i i  leśni, m asy b iedoty  chłop­
sk ie j w  k ra jach  kap ita lis tycznych , a zwłaszcza 
na terenach ko lon ia lnych , b y ły  i  są przedm io­
tem  szczególnego w yzysku  i  bezpraw ia. Przez 
d ług ie  la ta  w ydaw a ło  się kap ita lis tyczno-feu - 
da lne j ty ra n ii,  ko lon ia lnym  eksploatatorom , 
ju nk ie rsk im  baronom  i  land-lordom  —  obszar­
n ikom  wszelakiego autoram entu, że uda się ze­
pchnąć na da leki m arg ines zmagań k lasy  ro ­
botnicze j w a lkę  ro lnych  i  leśnych o ich  p ra w a . 
ekonomiczne i  socjalne, o swobody dem okra­
tyczne —  o praw o do życia.
* Pom agała w  ty m  usłużn ie „am sterdam ska 

m iędzynarodówka“  socjaldem okratycznych ban­
k ru tó w , k tó ra  przez swych prow odyrów  la n ­
sowała pogląd jakoby ruch zawodowy rob o t­
n ików  ro lnych  i  leśnych nie m ia ł znaczenia w 
ruchu zawodowym. To samo rob ią  dziś dyw er- 
sanci i  renegaci typu  Greena, Deakina czy Ca- 
re y ‘a, k tó rz y  o trzym aw szy z W a ll S treet rozkaz 
rozb ic ia  jedności ruchu zawodowego, prześci­
ga ją  się wespół z szajką titow sk ich  faszystów  
w  w iernopoddaństw ie wobec podżegaczy w o­
jennych.

Im  to w szystk im  i  ich do larowym  mocodaw­

com jeszcze się w ydaje , ie  są w  stanie poder­
wać siłę św iatowego ruchu zawodowego, że 
mogą powstrzym ać rosnącą na ca łym  świecie 
fa lę  w a lk  robo tn ików  rolnych.

W a lk i robo tn ików  ro lnych  i  b iedoty w ie j­
sk ie j we W łoszech dają im  na to  odpowiedź.

M y lą  się ci, k tó rz y  liczą na to , że uda im  się 
s tłum ić  ruchy  chłopskie i  w a lk i robotn ików  
ro lnych  w  k ra ja ch  ko lon ia lnych i  pó łko lon ia l- 
nych, że zd ław ią  ruchy  chłopskie w  Indiach, 
że b ra zy lijs cy  peoni z Sao Paulo, czy rob o tn i­
cy z p la n ta c ji na M indanao, czy w  H ondura­
sie będą spokojnie um ierać z głodu, by zasila­
ły  się zysk i am erykańskich w łaśc ic ie li trus tów , 
że ustawa zabran ia jąca zrzeszania się rob o t­
n ikom  ro lnym  w  U n ii P o łndn iow o -A frykań - 
sk ie j je s t wieczna, że w yzysk i  zbrodnie sy­
c y lijs k ic h  obszarników, *że 400 tys. dzieci za­
trudn ionych  w  ro ln ic tw ie  U S A  —  że to  wszy­
stko może dale j uchodzić bezkarnie. Że można 
zmusić robo tn ików  ro lnych , leśnych, biedotę 
chłopską całego św iata do życia w  warunkach 
niegodnych człowieka.

Coraz szersze m asy p ro le ta r ia tu  rolnego 
w szystkich narodów, w szystk ich  ras w łączają 
się do w a lk i wyzwoleńczej k la sy  robotniczej. ^

Chiny Ludowe odpow iedzia ły ju ż  k a p ita li­
stycznym  grabarzom , że koniec czasom, k iedy 
to garść ryżu  rzucona wynędznia łem u ku lisow i 
m ogła być zap ła tą za nie ludzką pracę mo­
gła  się przem ieniać w  m iiia rd e rsk ie  pałace na 
F lorydzie . . .

M asy robotnicze całego św iata .k ie ru ją  swój 
wzrok ku  Z w iązkow i Radzieckiemu, k tórego 
w span ia ły  p rzyk ład  socja listycznej organ izacji 
gospodarki ro lne j i  leśnej s ta ł Się drogowska-
zem. . _

Światowa kon ferencja  D epartam entu  ̂ Kol- 
nycb i  Leśnych odbywa się w  k ra ju , gdzie ro ­
bo tn icy ro ln i i  leśni w raz z całą k lasą rob o tn i­
cza, związaną n ierozerw a lnym  sojuszem z m a­
sami chłopów pracujących., są ju ż  gospodarza­
m i swego własnego losu, gdzie robotn icy  ro ln i 
i  leśni ko rzys ta ją  z pe łn i p raw  ludzkich , gdzie 
rozw ija  się wśród nich współzawodnictwo 
pracy.

Zjednoczenie w szystk ich  o rgan izac ji zawo­
dowych robo tn ików  ro lnych i  leśnych pod 
sztandaram i ŚFZZ, pomnoży s iły  walczących. 
Pomoże odeprzeć zaostrza jący się te r ro r   ̂re ­
akc ji przeciw  walczącym  masom p ro le ta ria tu  
rolnego i  leśnego.

Gdy Komitet Powiatowy PZPR 
nie zna bolączek terenu

R o b o tn ic y  fa b ry k i „S y g n a ły “  
s tu d iu ją  życ io rys  Tow arzysza  S ta lin a

Najcenniejszy dar towarzysza Nowaka

«.D w aj chłopi z pow ia tu  i ł ­
żeckiego wojew ództw a kielec­
kiego zw ró c ili się do W ydzia łu  
Samorządowego K C  P ZP R  z 
prośbą o pomoc w  walce z gnę­
biącym  ich  gromadę —  k u ła ­
kiem . Sprawa uprzednio prze­
szła przez sąd, gm inę i  s ta ro ­
stwo. Rok czasu trw a ła  w a l­
ka.«

Z aczn ijm y jednak od chro­
nologicznego streszczenia w y­
padków.

S praw a dotyczy drog i, k tó ra  
trzem  chłopskim  gromadom 
skraca o 3 km  prze jście do szo­
sy. D roga ta  biegnie wzdłuż 
m a ją tku  ku łaka  w iejskiego.

Bogacz buntow ał się w iele 
la t  przeciwko korzystan iu  
przez gromadę z jego „w łasno­
ści“ , szykanował chłopów, ta ra ­
sował kłodam i prze jście do 
trak tu« . Co n ie k tó ry  chłop nocą 
podkrada ł się, bele w yrzuca ł i  
ta k  jakoś trw a ł ten spór do 
czasu, k iedy  bogacz maryszew- 
sk i —• Jan T łuśc ik  podał w  
1948 roku  trz y  grom ady w ie j­
skie gm in  Ta.rłów i  L ipno  do 
sądu grodzkiego o- nielegalne 
korzystan ie  z „jego  w łasne j“  
drogi.

W  sądzie grodzkim  sprawę 
w y g ra ł T łuśc ik . G rom ady je d ­
nak nie  zrezygnowały z w a lk i. 
Dw ie rezolucje powzięte przez 
Gminne Rady Narodowo oraz 
uchwała W ydzia łu  Pow iatowe­
go, s tw ie rdza jąca wręcz, że 
sprawa podlega jedyn ie  ich 
kom petencji dołączono do ska r­
g i apelacy jne j. Skarga poszła 
do Sądu Okręgowego w  Rado­
m iu, gdzie w  rezultacie rozp ra ­
wy, k tó ra  odbyła się dnia 16 
w rześnia 1949 reku... grom ady 
pow tórn ie  p rze g ra ły  sprawę.

W ygran a  T łuśc ika  oznacza­
ła  dla dzieci grom adzkich prze­
dłużenie o 3 km  drogi do szko­
ły , a cała grom ada m usia ła  do 
m iasta brnąć okólną, piaszczy­
stą, wyboistą drogą, tracąc cen 
ny  czas.

(K o r. w ł.) .  W  św ie tlicy  k ra ­
kow sk ie j F a b ry k i Sygnałów i 
Urządzeń K o le jow ych odbywa 
się zebranie, poświęcone 70-le- 
cru. urodzin  towarzysza Stalina. 
Tow . D om agalski m ów i o życiu 
tow arzysza S ta lina , o Jego 
p racy  i  walce, k re ś li sylw etkę 
w ie lk iego wodza k lasy  ro b o tn i­
czej całego św iata.

Gdzie is tn ie je  k rzyw da spo­
łeczna, tam  pokrzyw dzeni k ie ­
ru ją  swoje m yś li w  stronę K re ­
m lu , gdzie pracuje i  m yś li o

nieb w ie lk i bo jow n ik  o spraw ie­
dliwość społeczną, towarzysz 
S ta lin . Gdzie w idm o nowej w o j 
ny spędza ludziom  sen z oczu
—  tam  ci wszyscy, k tó rz y  chcą 
pokoju, S ta linow i ślą w  m y­
ślach swoje pragnien ie spokoj­
ne j pracy.

—  „G enialnem u kon tynua to ­
ro w i dzieła M arksa, Engelsa, 
Lenina w  70 rocznicę urodzin
—  robo tn icy  krakow sk ie j F a ­
b ry k i Sygnałów i  Urządzeń Ko 
le jow ych“  —  ta k i napis w idn ie-

W s p ó ln e  o b ra d y  n a u k o w c ó w  
z ro b o tn ik a m i ra c jo n a liz a to ra m i

W  W ałbrzychu odbyła się z 
in ic ja ty w y  ORZZ wspólna na­
rada  rac jona liza to rów  Dolno­
śląskiego Zjednoczenia Przem y 
słu Węglowego i  naukowców. 
Podstawowym  założeniem na­
ra d y  było zacieśnienie współ­
p racy naukowców z robo tn ika - 
m i-rae jona liza to ram i.

W  toku na rady gó rn icy  i  ro­
bo tn icy  w ysunę li swoje postu­
la ty , dom agając się m. in . w y ­
dawania b iu le tynu  om aw ia ją ­
cego p ro je k ty  ra c jo n a liza to r­
skie oraz organizow ania sta­
łych  na rad  miesięcznych z u- 
działem przedstaw ic ie li P o li­
techn ik i W roc ław sk ie j.

P ro f. K ocu r w  im ien iu  p ro­
fesorów  i  studentów Politech­
n ik i W roc ław sk ie j zadeklaro­
w a ł współpracę z rac jon a liza ­
to ra m i w a łb rzysk im i.

Również w  Fabryce U rzą ­
dzeń M echanicznych we W ro ­
cław iu  odbyła się narada ra ­
c jona liza to rów  z pro fesoram i i 
asystentam i P o litechn ik i W ro ­
cław skie j.

W  czasie na rady  w yw iąza ła 
się ożywiona dyskusja , w  k tó ­
re j robo tn icy-rac jona liza to rzy , 
kon s tru k to rzy  i  profesorow ie 
P o litechn ik i om aw ia li szczegó­
łowo p ro je k ty  uspraw nień.

W  uchwalonej przez zebra­
nych rezo luc ji uczestnicy n a ra ­
dy zobowiązali się w  zw iązku 
z 70 rocznicą urodzin  Genera­
lissim usa S ta lina  ua k tyw n ić  
pracę k lubów  ra c jo n a liza to r­
skich oraz idąc za przykładem  

• nowatora M a te li zastosować do 
21 g ru dn ia  metodę szybkiego 
skraw ania.

31 m iln. zł oszczędności 
przyniosły usprawnienia zakładom  

cukrowniczym w Chełmży
U spraw n ien ia rac jon a liza to r­

skie w  Zakładach Przem ysłu 
Cukrowniczego w  Chełmży 
p rzyn io s ły  w  roku  bież. około 
31 m iin . z ł oszczędności.

M. in. zastosowanie pom ysłu 
—  mechanicznej roEwalcówki 
do blachy technika Zygm unta 
M archlewskiego przysporzy ło  
zakładom  około 112 tys. z ł osz­
czędności.

P rzodow nik W a le n ty  , L isew ­
sk i p rze rob ił zsyp do buraków, 
co znacznie uspraw niło  prace na

kra ja ln icach . Pom ysł ten , dzię­
k i zw iększeniu w yda jności p ra ­
cy daje ponad 2 m iln . z ł 
oszczędności rocznie.

Inż. Z agrodzki skonstruow ał 
specjalne urządzenie do auto­
matycznego dawkowania m leka 
wapiennego, co w p łynę ło  w y­
datnie na obniżenie s tra t cukru. 
Pom ysł ten  pozwala zaoszczę­
dzić ponad 5 m iln . z ł w  stosun­
ku rocznym.

Racjonalizatorom  cukrow ni 
wypłacono w  roku  bież. 195 tys. 
z ł p rem ii.

*  E M A J U  
W M iu iu  W1 KUSZA!

GM. B O Ć K I P R Z O D U JE  
W  L IK W ID A C J I  

A N A L F A B E T Y Z M U

N a Białoątoeczyźnie n a jle p ­
sze w y n ik i w  lik w id a c ji a n a lfa ­
betyzmu osiągnęła gm. Boćki. 
" A  te in ie - te j  gm iny czynnych 
je s t 28 kursów  początkowej 
na uk i czytan ia  i p isania. Do 
końca bież. roku szkolnego w 
gm in ie  Boćki nie będzie ani je ­
dnego analfabety.

N O W E  M IE S Z K A N IA  D L A  
J A S IE L S K IC H  

R O B O T N IK Ó W

(Koresp. w ł.)  Z kw o ty  2 l 
m iln . zł przyznanej Jasłu na

polepszenie kom unalnych w a­
runków  by tu  św ia ta  pracy, pro 
wadzi się rem ont 6 domów. Z 
końcem, b r. jasie lscy robotn icy 
o trzym a ją  76 całkow icie w y re ­
m ontowanych izb m ieszkal­
nych. (C. B ł)

D Z IE C I P O Z N A Ń S K IC H  
K O L E J A R Z Y  O T R Z Y M A JĄ  

P O D A R K I

W ydz ia ł Socja lny D O K P  —  
Poznań przeznacza 5,4 m iln . zł 
n a  podark i dft, dzieci ko le ja ­
rzy. Dzieci młodsze o trzym a ją  
w  N ow y Rok zabawki, a m ło­
dzież szkolna pomoce nauko­
we.

(K O R E S P O N D E N C JA

Orzeczenie do w ykonania 
(nakaz egzekucyjny) o trzym ał 
kom orn ik . D roga została zagro­
dzona, T łuśc ik  uw iąza ł u w e j­
ścia złe psy i  cieszył się w y ­
graną. •'

W  gromadaeh zawrzało. Po­
szkodowani m ieszkańcy posta­
n o w ili w a lkę  prowadzić nadal. 
D w a j chłopi ze w s i Marueze- 
wo na w łasną rękę w y jecha li 
do W arszaw y, d o ta r li do W y ­
dzia łu  Samorządowego K C  P a r 
t i i .

Po k ró tk ie j rozmowie zdecy­
dowano wysłać na miejsce de­
legację, składającą się z przed­
staw ic ie la  M in is te rs tw a  Spra­
w iedliwości —  tow . G rudz iń ­
skiego i  przedstaw icie la W y ­
dzia łu  Samorządowego KC 
PZPR  —  tow. Roga.

Delegacja, k tó ra  zbadała 
sprawę w  sądach (g rodzkim  i 
okręgow ym ), w  a d m in is tra c ji 
(s ta rostw ie  i W ydzia le  Pow ia­
tow ym ) i  P a r t i i (Kom itecie  
P ow ia tow ym  P ZPR ) rozstrzyg­
nęła w  rezu ltac ie  spór i  chyba 
nie trzeba dodawać na czyje 
dobro i korzyść. T ym  niemniej, 
zestawienie fa k tó w  i  okoliczno­
ści nasuwa poważne re fleks je , 
zasługuje na bliższe omówie­
nie, ostrą k ry tykę ...

Z apo m n iany  p arag ra f
W ys ilm y  nieco naszą w y ­

obraźnię, Odwróćm y sprawę i 
wyobraźm y sobie na ław ie  o- 
skarżonych sędziów, k tó rzy  fe ­
row ali w y ro k  krzyw dzący g ro­
madę.

W  osta tn im  słowie oskarże­
n i pow iedzieliby zapewne: „T o  
nie m y jesteśm y w in n i —  to 
zaw in iły  przestarzałe ustawy, 
tworzone przez u s tró j k a p ita li­
styczny, w in teresie  i dla ochro 
ny p rzyw ile jó w  klas posiadają­
cych“ .

Jednakże za parawanem  zło­
żonym z ka rte k  kodeksu p ra w ­
nego k ry je  się w  tym  wypad-

W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

ku, a podejrzewam y, że i w  strego k o n f lik tu  Masowego, to

je na ozdobnej karcie , na k tó ­
re j wszyscy* robo tn icy  składają 
podpisy. Skrom ny to dar pod­
pis, ale nie m a ły , je ś li się w  ten 
podpis k ładzie serce —  powie­
dzia ł tow. Dom agalski.

D la tow arzyszy, k tó rz y  teraz 
podchodzą do sto łu , aby pod ro ­
bo tn iczym i życzeniam i dla to ­
warzysza S ta lina  złożyć swój 
podpis, chw ila  ta  jes t szczegól­
nie uroczysta i ważna. Jeszcze 
niedawno towarzysze Kopeć, 
B a lik , Łukaszowa czy Nowak 
nie um ie li pisać. Ich podpis - 
niezdarne jeszcze l i te r k i k re ­
ślone zmęczoną od pracy ręką 
__ to  w y n ik  w ie lu  godzin cięż­
k ie j pracy nad sobą, up a rte j 
w a lk i o wiedzę, a równocześnie 
—  na jw iększy dar, ja k i p rzyn io  
sło im  nowe życie w  nowej, idą 
cej do socja lizm u Polsce. Ten 
w ie lk i tru d  i  w ie lką  zdobycz, 
najcenniejsze c,o posiadają 
um iejętność pisania tow arzy 
sze z „S ygna łów “  o fia row u ją  
w ie lk iem u p rzy jac ie low i i  nau­
czycie low i —  tow arzyszow i 
S ta linow i.

__ Życzę tow arzyszow i
S ta linow i dużo zdrow ia, aby 
nam  ż y ł ja k  na jd łuże j. T ow a­
rzyszow i S ta linow i zawdzię­
czam to, że wyszedłem  z ciem ­
no ty  i  skończyła się m oja po­
n iew ie rka  —» m ów i tow . N o­
wak.

Ob. Chechelski, członek ko ła  
ZM P, odczyta ł lis tę  dalszych 
zobowiązań ku ltu ra luo-ośw ia jto - 
w ych załog i „S ygna łów “ .

P racownicy K rako w sk ie j F a­
b ry k i Sygnałów dla uczczenia 
70 roczn icy u rodzin  towarzysza 
S ta lina  u tw o rz y li kó łko  samo­
kształceniowe obejmujące
w szystk ich  pracow ników  fa b ry ­
k i,  ażeby g runtow nie  zapoznali 
się z życiem  towarzysza 
S talina , z ideologią m arks is tów  
ską i  h is to rią  W K P (b ) . Ponad­
to zobow iązali się ożyw ić dzia­
łalność swego ko ła  dram atycz­
nego przez w ystaw ien ie  do 
dnia 15. I I .  1950 r .  jednej ze 
sztuk radzieckich.

Ob. Chechelski, rob o tn ik  w 
„S ygna łach“  pow róc ił nie daw­
no z kursu, na k tó ry m  pog łęb ił 
swoje w iadomości fachowe i  o- 
gólne.

—  Jestem wdzięczny tow a­
rzyszow i S ta linow i za to , że mo 
gę się uczyć, że m ogłem  w stą ­
pić na wyższą uczelnię. Czy 
m óg ł o ty m  m arzyć robo tn ik  w 
Polsce sanacyjne j?  Towarzysz 
S ta lin  w y z w o lił ca.łą Europę od 
nieuchronnej zagłady, ja ką  je j 
go tow a li h itle row scy  kaci.

Czesław Kaczor, ślusarz w 
„S ygnałach“  m ów i:

—  Życiorys towarzysza
S talina uczy nas pracy i  w a lk i. 
Towarzysz S ta lin  je s t nam dro­
g i i  b lisk i. (K ra s )

P ra c o w n ic y  p rz e m y s łu  
ch e m iczn e g o  s k r ó c i l i  czas 

o b lic z e n ia  ko sz tó w  w łasnych
Zain icjowane przez pracow­

n ików  um ysłow ych w  hu tn ic ­
tw ie  współzawodnictwo w  ob­
liczaniu kosztów w łasnych roz­
szerza się również na inne 
przem ysły w  Polsce.

O poważnym osiągnięciu w 
te j dziedzinie m eldują m. in. 
pracow nicy finansow i w y tw ó r­
n i Zjednoczonych Zakładów 
Koksochemicznych, k tó rzy
p ie rw s i w  przem yśle chemicz­
nym  pow zię li zobowiązanie 
skrócenia czasu obliczania kosz 
tów  w łasnych o 13 dni.

Dzięki reorgan izac ji pracy 
sprawozdawczej w  oddziałach 
produkcyjnych, przyspieszeniu 
tempa p rzy  sporządzaniu roz­
dzie ln ika zużycia energ ii i  u- 
sprawnien iu prac poszczegól­
nych dzia łów  księgowości, p ra ­
cownicy w y tw ó rn i ob liczy li 
koszta własne za miesiąc lis to ­
pad do dnia 10 grudn ia. S kra­
cając czas zużywany unrzed- 
nio o 15 dni, w yw iąza li się tym  
samym o 2 dni wcześniej z pod 
ję tego zobowiązania.

P ie rw sze  w y n ik i  p ra c y  k lu b o  
ra c fo u a liz a to ró w  

w G da ós k u - Zasp ie
W  w arszta tach ko le jow ych 

Gdańsk —  Zaspa odbyła się 
narada miejscowego k lubu ra ­
cjona liza to rów . W- ciągu m ie­
sięcznego okresu is tn ien ia  12 
członków tego klubu zgłosiło  
21 pom ysłów usprawnień, z 
czego 5 znalazło ju ż  zastoso­
wanie praktyczne, reszta zaś 
zna jdu je  się w  rea lizac ji.

K lu b  naw iąza ł współpracę 
z kom is ją  techniczno - ekono­
miczną DO KP oraz uruchom ił 
b ib liotekę fachową, w  k tó re j 
pokaźną pozycję za jm u ją  nau­
kowe opracowania pom ysłów

racjona liza torsk ich , zastosowa­
nych w  ko le jn ic tw ie  radziec - 
kim .

Na zebraniu, podczas k tó re ­
go obecni b y li także profeso- 
wie w ydz ia łu  mechanicznego 
P o litechn ik i Gdańskiej, rob o t­
n icy rac jona liza to rzy  —  W oj - 
taw ick i, Szafczuk i K lu p iń sk i 
zg ło s ili d la  uczczenia 70 rocz­
n icy  urodzin  Generalissimusa 
S ta lina  nowe pom ysły uspraw ­
nień rem ontu parowozów i  ta ­
boru kolejowego. Zgłoszone u- 
lepszenia przyn iosą poważne 
oszczędności.

Społeczeństwo Śląska ufundowało 
w Rabce nowoczesne sanatorium  

dla dzieci gruźliczych
W  Rabce-Zdroju zakończo­

na została w  bież. m iesiącu 
budowa sanatorium  dla  dzieci 
zagrożonych g ruź licą , wzniesio 
nego z o f ia r  społeczeństwa ślą- 
sMego.

Sanatorium , k tórego o tw a r­
cie odbędzie się w  dn iu  18 g ru  
dn ia  br., o trzym a im ię  p ie rw ­
szego przodownika p racy  w  Pol 
sce Ludowej, bohaterskiego gór 
n ika , W incentego P strow skie­
go.

Budowa sanatorium , zdecy­
dowana została przez pierwsze­
go wojewodę śląskiego tow. 
A leksandra Zawadzkiego oto­
czona szczególną opieką Pol­
skie j Zjednoczonej P a r t i i  Ro­
botniczej, zw iązków  zawodo­
wych i  śląskich o rgan izac ji spo 
fecznych.

Gmach sanatorium  posiada
wszelkie najnowocześniejsze 
urządzenia. Około 300 dzieci, 
zagrożonych g ruź licą , zna j­
dzie pomieszczenie w  36 salach 
sypia lnych.

Jednym  z na jwyższych o- 
siągnięć technicznych budow­
niczych sanatorium  je s t zasto­
sowanie potró jnego systemu o- 
grzew ania budynku, w  tym  sy­
stemu powietrznego, um ożliw ia  
jącego s ta ły  dopływ  ogrzanego 
pow ie trza  z zew nątrz do leżal- 
n i k ry ty c h  i  św ietlic .

S anatorium  posiadać będzie 
w łasną szkołę i  przedszkole ze 
św ie tlicam i i  m ie jscam i rozryw  
kow ym i we w spaniale urządzo 
nych szklanych salach, zbudo­
wanych w  kształcie ro tund.

wielu innych, skostniałość, nie­
chęć do samodzielnego myśle­
nia, brak zrozumienia dla za­
gadnień i bolączek chłopa pra­
cującego.

Są przecież w  sądzie żyw i 
ludzie, pracow nicy apara tu 
spraw iedliwości dem okratycz­
nej Polski. Trzeba powiedzieć, 
że w  sporze iłżeckim  ci żyw i lu  
dzie, a konkre tn ie  tow. T u row ­
ski (sędzia sądu radomskiego) 
i  sędzia A n ie la  Krenzelewska 
nie w yko rzys ta li wszystk ich mo 
żliwości dla obrony interesów 
chłopów z Iłżeckiego.

A  więc sędziowie znający 
św ietn ie p a ra g ra fy , orzeczenia 
ustawodawstwa, dziwnym  zbie­
giem okoliczności zapom nieli o 
wstaw ionym  ju ż  po w o jn ie  pa­
ra g ra fie  5, przepisów ogólnych 
p raw a  cywilnego, k tó ry  w yra ź ­
nie orzeka: „P ra w a  pryw atpe  
w in n y  być w ykonywane w spo­
sób odpowiadający ich celowi 
społecznemu“ .

Czy celem społecznym była 
obrona ku łaka w iejskiego vt 
sądzie Polski Ludowej, na to 
pytan ie  trudno  byłoby chyba 
odpowiedzieć zarówno tow . T u ­
rowskiem u, ja k  i  ob. Krenze- 
lew skie j.

C i sami sędziowie nie uw aża li 
zresztą m iędzy in n ym i za s łu­
szne honorować orzeczenia ad­
m in is tra c ji publiczne j, kon­
kre tn ie  • W ydz ia łu  Pow iatowe­
go, k tó re  stw ierdza na podsta­
wie dowodów, że droga je s t pu­
bliczna, używana od niepam ięt­
nych la t  przez grom ady —  
słowem zw a ln ia  sąd od rozpa­
try w a n ia  ską rg i ku łaka .

Trzeba powiedzieć, że orze­
czenie a d m in is tra c ji zostało w 
te j spraw ie pom inięte ca łkow i­
tym  lekceważeniem.

Pan starosta się waha
N iem nie j uderzające je s t 

stanowisko s ta rosty  I łż y  —  
członka PZPR tow. Budulskie- 
go.

P rzykro  uderza fa k t,  że s ta ­
rosta, k tó ry  przyjeżdża do L ip ­
na zaalarm owany „k o a tro lą “  
z W arszaw y —  nic nie wie o 
is tn ien iu  sporu, k tó ry  od roku 
je s t „sensacją“  pow ia tu.

B rak  znajomości bolączek te 
renu można by jeszcze od biedy 
usp raw ied liw ić  tym , że s ta ro ­
sta urzęduje dopiero od n ie ­
dawna w  powiecie iłżeckim . Jo 
dnakże okoliczność dodatkowa, 
fa k t, że starosta pezetperow ee 
k tó ry  ju ż  w  trakc ie  badania 
spraw y przez kom isję p rzyby łą  
z W arszaw y m ia ł zdecydowanie 
stanąć po stronie, mało i  śro- 
dn io -ro lnych chłopów —- ob­
ja w ia  wahania , w yraźny  brak 
decyzji w yda je  się conajm uie j 
n iezrozum ia ły. Że w  sy tu a c ji 
k iedy t rz y  grom ady śc ie ra ją  
się ze złośliwością z sobko- 
stwem ku łaka , bezmyślnością 
orzeczenia sądu —  starosta p il 
nie za jm u je  się w yszukiw a­
niem fak tów , k tó ry  z chłopów 
a taku jących T łuśc ika  zalega z 
FOR-em, k tó ry  i  ja k  .w ype ł­
n i ł s ta tys tykę  dotyczącą spisu 
ziemi.

N ie  ulega kw e s tii, że spłata 
FOR-u je s t sprawą is to tną, 
spisy dokonywane przez so łty ­
sa, czynnością ważną, ale z a j­
mowanie się n im i w  c h w ili o-

Konkurs 
Polskiego Radia

Termin nadsyłania prac na 
grudniowy konkurs na najlep­
szą recenzję dowolnie obranej 
audycji radiowej upływa 5 
stycznia 1950 r .  W  nadsyła - 
nych pracach można omawiać 
wszelkie audycje, słuchowiska, 
pogadanki, fe lietony, komen­
tarze* audycje masowe, poety­
ckie i  muzyczne.

A u to rzy  na jba rdz ie j rzeczo­
wych recenzji o trzym a ją  na­
grody pieniężne w wysokości: 
I  —  10 tys. z ł, I I  —  7 tys . z ł. 
ITT —  5 tys. zł.

K ażdy uczestnik konkursu 
w in ien podać: im ię  i  nazw isko 
zawód, oraz dokładny adres.

próba przewekslowania spraw y 
na inne to ry , zaś pogard liw y, 
dyg n ita rsk i stosunek do zaga­
dnień isto tnych, do bolączek 
grom ady, świadczy o tym , że 
starosta B udu lsk i nie w idzi, 
nie docenia zaostrzenia się w a l 
k i klasowej na wsi, że nie w i­
dzi w  bogaczu wroga..

O c z y m  z a p o m in a  K o m ite t  
P o w ia to w y  P Z P R - —  I łż y

W  gromadach, o k tó rych  
mowa is tn ie je  podstawowa o r­
ganizacja  p a rty jn a . O rgan iza­
c ja  je s t młoda, jeszcze ciężko ra  
dzi sobie ze skom plikowanym i 
zagadnieniam i terenu. Sekreta 
rzem je s t m a ło ro lny chłop tow. 
Konka. A la rm o w a ł on n ie je ­
dnokro tn ie  gm inną organizację 
p a r ty jn ą  T a rłow a  i  L ipn a  w 
spraw ie sporu z kułakiem . 
Tow. Konka, dobry, oddany 
pezetperowiec ma mało do­
świadczenia, nie um ie jeszcze 
bić się do końca, z .uporem o 
spraw y bytowe grom ady.

A le  ja k  ocenić fa k t ,  że po­
w ia tow a organ izac ja  p a r ty jn a  
nie uważała za słuszne w ys tą ­
pić do wyższej in s ta n c ji p a r ty j 
nej w  obronie trzech skrzyw ­
dzonych grom ad chłopskich?

E nerg ia , aktywność dwóch 
chłopów C za ji i  P rzep ió rk i, 
m ieszkańców M aruszewa, z 
k tó rych  jeden je s t bezpa rty jny , 
a k tó rzy  na w łasną rękę w y ­
b ra li się do W arszaw y ratow ać 
gm iny  przed ku łak iem  jes t 
oskarżeniem pod adresem o r­
ganizacji. p a r ty jn e j pow ia tu, 
k tó ra  nie ży je  problem am i gro 
mady, zapom inając o tym , że 
tam  gdzie p a r tia  nie spełnia 
swego zadania, um acnia _ się 
w róg  klasowy, bogacz w ie jsk i, 
tam  rośnie p lo tka, w roga  p ro ­
paganda, dyw ersja .

W . S.

Fabryka obuwia 
w Oleśnicy zdobyła 

proporzec przechodni
W  Państw. Fabryce Obuwia

w  O leśnicy odbyło się uroczy* 
ste u. ręczenie" załodze przecho­
dniego proporca, k tó ry  załoga 
fa b ry k i zdobyła w ostatn im  
etapie współzawodnictwa m ię­
dzy do lnośląskim i zakładana 
p rzem yski skórzanego. Do suk* 
cesów oleśn ickie j fa b ry k i obu­
w ia  należy wykonanie planu 
3-letniego do 4 w rześnia br. o* 
raz tegorocznego planu produ­
k c ji do 5 w rześnia br.

Samochód-świetlica 
zyskuje uznanie

robotników rolnych
O kręg poznańsM PGR uru­

chom ił samochód - świetlicę» 
k tó ra  obsługuje Państwowe 
Gospodarstwa Rolne. Samo­
chód - św ie tlica  posiada pro­
je kcy jną  apara tu rę  k inową, u- 
rządzenia rad iowe oraz aktua l­
ne czasopisma i. dzienniki.

Dzia ła lność ruchom ej świe­
t lic y  zyskała sobie w ie lk ie  u- 
znanie robo tn ików  ro lnych. W 
zw iązku z ty m  Naczelna Dy­
rekc ja  Socjalna Centralnego 
Zarządu PGR zam ierza u ru ­
chomić jeszcze 5 podobnych 
samochodów -  św ietlic .

Przemysł spożywczy i rolniczy  
produkuje nowe artykuły

Przem ysł spożywczy i  ro l­
n iczy u ruchom ił p rodukcję  a r ­
ty k u łó w  dotychczas w  k ra ju  
nie wyrabianych.

Rozpoczęto m. in. produkcję 
butanolu, jednego z na jb a r - 
dzie j poszukiwanych rozpusz­
czaln ików  do la k ie ró w  oraz a- 
cetonu.

W  w yn iku  badań laborato - 
ry jn y c h  uzyskano p ro du k t o 
własnościach ca łkow icie  odpo­
w iadających w a n ilin ie  zagran i­
cznej. Koszt w a n ilin y  k ra jow e j 
będzie k ilk a k ro tn ie  m niejszy 
od im portow anej.

Poza ty m  rozpoczęto próby 
nad w yko rzystan iem  w prze - 
myślę fe rm en tacy jnym  w ycier- 
k i ziem niaczanej, z k tó re j o - 
trzym u je  się po przeróbce roz­
tw ó r cukrów, m ających zasto­
sowanie p rzy  hodow li drożdży 
p iekarn iąnych i  pokarm owych.

Drożdże pokarm owe stano - 
w ią  wysoko wartościową pa­
szę o zawartości 50 proc. b ia ł­
ka i  mogą być używane jako 
domieszka do naszych pokar - 
mów, uzupełn ia jąca b rak w i­
tam in.

Spotkanie zespołu 
gazety „Wolność44 

z czytelnikami
W  dniu 11 bm. odbyło się w  

K lub ie  TPPR  we W roc ław iu  
spotkanie redakto rów  gazety 
„W olność“  z licznym i czyte l - 
n ikam i i  sym pa tykam i tego 
pisma.

W  ożyw ionej dyskus ji czy­
te ln icy  w y ra z ili uznanie dla 
gazety. R ac jona liza to rzy  i 
przodownicy p racy podkreśla li 
w  swych przem ówieniach, że 
z doświadczeń radzieckich sta­
chanowców publikow anych w  
„W olności“  b ra li p rzyk ład  dla 
osiągnięcia lepszych w yn ików  
pracy.

Komunikat Dyrekcji 
Polskiego Radia 

w Szczecinie
D y re k c ja  O k rę g o w a  P o ls k ie g o  

Ha d la  w  S zcze c in ie  p ro s i ra d io s łu ­
c h a c z y  z ca łego  k r a ju ,  k tó r z y  s łu ­
c h a li a u d y c j i  p ró b n y c h  ra d io s ta ­
c j i  szcz e c iń s k ie j na f a l i  230 m , o 
z a w ia d o m ie n ie  o w a ru n k a c h  o d ­
b io ru  D y re k c je  O k rę g o w a  P o l - 
s k ie g o  R ad ia  w  S zczec in ie , p od a ­
ją c  d z ie ń  i  g o d z in ę  o d b io ru .

A d re s : D y re k c ja  O k rę g o w y  P o l­
s k ie g o  R ad ia  — S zczec in .

Występy Zespołów 
Pieśni i Tańca 

Domu WP na Śląsku
N a Śląsku b a w ił przez dwa 

tygodnie 160-osobowy Zespój 
P ieśni i  Tańca Domu W P  Poi* 
k ie row n ic tw em  pp łk . R a tko W - 
skiego, dając w  szeregu m iast 
przedstaw ien ia dla żołnierz? 
i  św iata pracy.

Zespół w y s tą p ił w  Sosnow­
cu, Katow icach, B ytom iu , Cho­
rzow ie, B ie lsku, Opolu oraz c.a 
kopa ln i „G enera ł Zawadzki“  i  
kopa ln i „S a tu rn “ .

Z o b o w ią za n ia  s p o rto w c ó w  
k u  czc i 70 -e j ro c z n ic y  

u ro d z in  T o w a rzysza  J. S ta lin a
S łuch a cze  A W F  w  W a rs z a w ie  d la  

u czczen ia  70-1 ec ia  u ro d z in  G ene­
ra lis s im u s a  S ta lin a  z o b o w ią z a li się  
do :

p o g łę b ie n ia  w ie d z y  id e o lo g o ic z -  
n c i w  o p a rc iu  o ż y c io ry s  i  p ra c ę  
to w a rz y s z a  S ta lin a ;

p o d n ie s ie n ia  • p o z io m u  n a u k i 
p rzez  w zm ożo n a  p ra c ę  w  zespo łach  
s a m o p o m o cy  p rz e z  te rm in o w e  zda 
w a n i o _ egza m  in  ó w  i  k o l  o k w  i  ó w :

zw ię kszo n e g o  u d z ia łu  w  p ra c y  
s p o łe czn e j na te re n ie  U n iw e rs y te ­
tó w  N ie d z ie ln y c h ;

n a w ia z a n la  i p o g łę b ie n ia  w stpó łp ra  
c y  z k la są  ro b o tn ic z ą  p rz e z  u rz ą ­
d zen ie  sze regu  im p re z  w  n a jb l iż ­
szych  d n ia c h .

W O Z P N  w y s ła ł d o  to w a rz y s z a  
S ta lin a  l is t ,  w  k tó r y m  m ię d z y  in ­
n y m i c z y ta m y ;

..P rz e k a z u ją c  S zko le  Pod<s*tawo - 
w e j N r ,  n4 d w a d z ie ś c ia  d w a  k o m ­
p le ty  s p o rto w e , p ra g n ie m y  ty m  
s k ro m n y m  d a re m  z a d o k u m e n to w a ć  
zw ro t, w  p iłk a r s tw ie  k u  w y c h o w a ­
n iu  m ło d z ie ż y  w  m y ś l T w o ic h  ha­
se ł: z d ro w y , s i ln y  i  p o l i+y c z n ie  
ś w ia d o m y  s p o r to w ie c  — o bro ń ca  
p o k o ju  i  b o jo w n ik  s o c ja l iz m u “ .

'Ąc
P 7 ,tiA  i  P Z M , ja k o  p ie rw s z e  p o l­

sk ie  z w ią z k i s p o r to w e  z ło ż y ły  w  
M u z e u m  N a ro d o w y m  d a ry  d la  to ­
w arzysza  S ta lin a  w  z w ią z k u  z 70- 
le c ie m  Jego  u ro d z in .

*
S Z C Z E C IN . S p o r to w c y  szcze c iń ­

sc y  uczczą  70-tą r o c m ic ę  urodził®
to w a rz y s z a  Józe fa  S ta lin a . 
sta  a k a d e m ią  s p o r to w ą  o ra z  re^ną  
p ły w a c k ą . Z  o k a z ji  70-te j ro c z n ic y  
u ro d z in  to w a rz y s z a  Józefa  S ta lin ^  
z rzeszen ia  s p o r to w e  p o d ję ły  szetes 
z o b o w ią za ń . M . in .  7S  ..Zw iązK J^ 
w ie c “  i  ZS  ..B u d o w la n i“  zobovw3 
z a ły  s ię  s tw o rz y ć  s e kc ję  h o k e ja  J-3 
tr a w ie  i  p o p u la ry z o w a ć  tę  d z ie d 21" 
ne s p o r tu .

*
T O R U Ń . C z ło n k o w ie  Jednego * 

n a j w s z e c h s tr o n n i e j  szych  k lu b
P o m o rza  , .K o le ja rz a “  w  T o ru o id *  
ce le m  uczczen ia  7 0 -tc i ro c z n ic y  
ro d z in  to w a rz y s z a  Józefa  S ta l in * ’ 
p o w z ię li  z o b o w ią z a n ie  ukończeni8 
p ra c  z w ią z a n y c h  z p rz e b u d o w ą  1°' 
d o w is k a  do  d n ia  2i g ru d n ia  ora® 
z a o p ie k o w a n ia  s ię  L Z S -e m  w  
b o c in ie .

*
C ZĘ S TO C H O W A .. StW M-toW^ 

. .S ta li“  w  P ą k o w ie  z o b o w ią z a li «W 
d la  u c z c z e n ia  70-te j ro c z n ic y  u ro ­
d z in  to w a rz y s z a  S ta lin a  w y b u d o ­
w ać  d la  m ło d z ie ż y  h u tn ic z e j 
k c w a  lo d o w is k o  o raz  u a k ty w n i®  
s p o r t  w ś ró d  h u tn ik ó w  p rz e z  u tw o ­
rz e n ie  n o w y c h  w k c . i i.

Z rze szen ie  ..W łó k o  i a rz*' p rzes ła ­
ło  to w a rz y s z o w i S ta l in o w i ż y c z e n j3 
o ra z  z o b o w ią z a ło  s ię  w z m ó c  w y s ij 
łe k  d la  u  m as o w i en  ia  s p o rtu  wśród 
m ło d z ie ż y  w łó k ie n n ic z e j i  zw ró c ić  
b a czn ie jszą  u w a g ę  na szkolen i®  
s p o r to w e  o ra z  id e o lo g ic z n e  przy*?0 
t  o w a  n ie  k a d r  m ło d y c h  z a w o d n i * 
ków.

Sportowcy związkowi 
ule wyjechali do Francji

W y ja z d  e k ip y  s p o r to w e j P o ls k ic h  
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h  na J u b ile ­
uszow e  z a w o d y  F S G T  d o  P a ryża , 
w y z n a c z o n y  na  ir o d ę  14 h m . n ic  
n a s tą p ił z p o w o d u  n ie o trz y m a n ia  
fra n c u s k ic h  w iz  w ja z d o w y c h .

K ie r o w n ic tw o  e k s p e d y c ji zadec? 
d o w a ło , że je ś li w  d n i«  15 g ru d ­
n ia  K rm s tt la t  F ra n c u s k i w iz  n « 
w y d a , w y ja z d  s ta n ie  s ię  n ie a k tu ­
a ln y , a lb o w ie m  z a w o d y  ro zp o czy ­
n a ją  się w  sobotę 17 bm .

800  tys. uczestników brało udział 
w tegorocznych 

„Marszach Jesiennych“
J ak  w y k a z u j a p ro w izo ry czn e  ob­

l ic z e n ia . w  tegorocznych  M arszach
J e s ie n n y c h  s ta r to w a ło  przeszło  
8W1.0(K) osób o b o jg a  p łc i.  P on iew aż  
n ie  w s z y s tk ie  w o je w ó d z tw a  p rz y ­
s ta ły  jeszcze  k o m p le tn e  spraw o­
zd a n ia  c y fro w e , n a le ż y  s ię  spo­
d z ie w a ć , że liczb a  ta  b ę d zie  nieco  
w ię ksza .

W  p o ró w n a n iu  z  ro k ie m  ub ieg ­
ły m  lic z b a  u c z e s tn ik ó w  M a rs z e *  
J e s ie n n y c h  w z ro s ła  o 160 pro®" 
F a k t te n  Jest n a jle p s z y m  dowo­
d e m  c o ra z  w ię k s z e g o  u m a s o w ie n '*  
s p o r tu  w  P o lsce  i  co ra z  lep?zeJ 
p ra c y  o rg a n iz a c ji  zrzeszeń uroW ®' 
d z ą c y c h  p ra c ę  s p o rto w ą  w  te r0'  
n ie .

Przedstawiciele sportu CSR 
przybywają do Polski

W  d n iu  1*5 g ru d n ia  p rz y b y w a  do
W a rs z a w y  na  za p ro sze n ie  G T IK F  5- 
osobow a d e le g a c ja  c z o ło w y c h  
p rz e d s ta w ic ie l i  w ła d z  s p o r to w y c h  
R e p u b lik i C z e c h o s ło w a c k ie j. W  
s k ła d  d e le g a c ji w ch o d z ą  n a s tę p u ­
jące  o s o b y : W . P o k o rn y  —  K ie r ó w  
n lk  P a ń s tw o w e g o  U rz ę d u  K u ltu r y .  
F iz y c z n e j w  CSR, J. S p ir k  — Ge 
n e ra ln y  S e k re ta rz  COS (C eskos lo - 
v e n isk ie j O bec S o k o ls k ie j) ,  E. P e o - 
n in g e r  — N a c z e ln ik  COS, J . M a - 
t ie jk a  — p rz e w o d n ic z ą c y  K o m is j i  
M ię d z y n a ro d o w e j COS, L .  P e sko ­
va  — Zastępca  G enera-ln . S e k re ta ­
rza  COS i  M . B e n e d ik  — c z ło n e k  
N a c z e ln ic tw a  S ło w a c k ie g o  COS.

P rz y ja z d  d e le g a c ji czecho s ło w a c  
k ie j  m a na c e lu  za p o zn a n ie  s ię  ze 
s t r u k tu r ą  i  o rg a n iz a c ją  k u l t u r y  f i -

zrycznej i  sp o rtu  w  P o lsce , 
w ie n ie  i  u s ta le n ie  fo rm  d a l*ze' 
w s p ó łp ra c y  m ię d z y  C z e c h o s ło ^a 
c ją  i  P o ls k ą  o raz  w y m ia n ę  f  i 
św ia d cze ń  w  d z ie d z in ie  k  
sp o rtu .

S p o rt p o ls k i  łączą  ze 
b ra tn ie g o  n a ro d u  cze sk ie g o  i  
w a c k ie g o  se rde czn e  i  t rw a łe  
zy  p rz y ja ź n i.  W z a je m n y  Kont«** 
s p o r to w y  m ię d z y  P o lską  i  c z ^  
c h o s ło w a c ją  w e  w s z y s tk ic h  
p lin a c h  s p o r tu  je s t b a rd zo  o ż ,v W ^  
n y . P rz y ja z d  d e le g a c ji c z o ło W ^ u  
p rz e d s ta w ic ie l i  w ła d z  s p o r tn w y c j 
CSR n ie w ą tp liw ie  .ie -z rze  ba 
p o g łę b i tę  p rz y ja ź ń  i  za c ie śn i 
zy  b ra te rs tw a  m ię d z y  d w o m a  &1 
ja m i.

Otwarcie „T o rkatu 44 
nastąpi w niedzielę 18 grudnia

W e w to re k  o d b y ła  s ię  g e n e ra ln a  
p rób a  u rz ą d z e ń  c h ło d n ic z y c h  na 
s z tu c z n y m  lo d o w is k u  w  K a to w i - 
cach. P ró b a  u d a ła  s ię  w  z u p e łn o ­
śc i i  ju ż  od te j c h w i l i  na lo d o w i­
s k u  t r e n u ją  h o k e iś c i o ra z  ły ż w ia ­
rze  s z y k u ją c y  się do  w y s tę p ó w  w  
r e w i i  lo d o w e j.

O f ic ja ln e  o tw a rc ie  lo d o w is k 3  ̂
b ę d z ie  się w  n ie d z ie lę , o goóz- .' 
U ro c z y s to ś ć  o tw a rc ia  u ś w i^ ' 
m ecz h o k e jo w y  K ra k ó w  — K  
w ic e  o raz  p o p is  ły ż w ia rz y  f i£ ar 
w y c łu
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Alarm na czasie
Jesteśmy w przededniu zi* 

m owego sezonu robót budo­
w lanych. W szystk ie  przed­
siębiorstwa warszawskie mo 
fc iiiżu ją  obecnie środk i tech­
niczne, m a te ria ły  i  urządze­
nia  do zim owej kam panii.

Na podstawie dotychczaso­
wych przygotow ań sądzić 
można, ze zim ow y sezon bu­
dow lany, wprowadzony w k ra  
ju  po raz p ierwszy, zda swój 
egzam in życiowy. W szystk ie  
zam ierzenia pow inny być wy 
konane.

Jest jednak dziedzina^ k tó ­
ra  zmusza do wszczęcia a la r­
mu. M ianow icie sprawa ciep­
łych  ubrań ochronnych dla 
robotn ików  budowlanych.

Ogólna liczba robotn ików  
budowlanych przekracza w  
s to licy  cy frę  20.000 osób. Sa­
mo np. SPB zatrudn ia  w W ar 
szawie ponad 6.000 rob o tn i­
ków . W  okresie z im y stan za 
trudn ien ia  spadnie tu  je dy ­
nie o 20 proc.

Tymczasem SPB przygo­
tow a ło  aż._ 10.800 ubrań 
dla robotn ików , ale w całej 
Polsce. N a  W arszawę p rzy ­
padnie ty lk o  nieznaczny pro­
cent ubrań zim owych.

A  przy tern SPB je s t przed 
Biębiorstwem, k tó re  stosnu - 
kowo na jw ięce j zm obilizowa­
ło  ubrań. W  innych przedsię­
b iorstw ach je s t znacznie go­
rze j. M ów i się wprawdzie, 
że ubran ia zimowe gdzieś po 
dobno są lub nadchodzą, lecz 
p raktyczn ie  n ik t  ich jeszcze 
n ie  w idz ia ł.

Tymczasem od paru dn i 
tem pera tu ra  znacznie opadła. 
P raktyczn ie  z im owy sezon 
ju ż  się rozpoczyna, chociaż 
teoretycznie dzień rozpoczę­
cia sezonu wyznaczono na 1 
stycznia 1950 roku.

A la rm u je m y  więc o ubra­
n ia . Jeszcze je s t czas. (w .b.)

Warszawskie fabryki przygotowują się
do Dni Pracy Stalinowskiej

R o b o tn icy  w szys tk ich  n iem al fa b ry k  w arszaw skich  p rz y ­
go tow u ją  D n i P ra cy  S ta linow sk ie j, U d z ia ł w  n ich  zgłaszają 
poszczególn i tow arzysze, g ru py , b ryg a d y  i  cale oddz ia ły . 
W  n ie k tó rych  zakładach op racow ano już szczegółowo za­
dania na dzień 20 bm. W  in nych  analizu je  się d o ­
tychczasową produkc ję , rozpa tru je  się złożone przez b ry ­
gady lu b  poszczególnych ro b o tn ik ó w  p ro je k ty  zob ow ią ­
zań.

Wojewódzka
konferencja
pocztowców

W  Bydgoszczy odbyła się 
wojewódz.ka kon ferencja  dele­
ga tów  Zw. Zawodowego Pocz­
towców, k tó ra  w yb ra ła  delega­
tów  na Z jazd Pocztowców w  
W arszaw ie.

K on fe renc ja  przeprowadziła 
g run tow na analizę dotychcza­
sowej pracy.

N a  teren ie okręgu 83 proc. 
pocztowców bierze udzia ł we 
współzawodnictw ie, dzięki cze­
m u tegoroczny p lan  ko lportażu 
pism  został w ykonany ju ż  13 
października. W zrasta  stale su­
ma p re m ii za wydajność pracy. 
Pom yślnie ro z w ija  się rówhież 
ruch  rac jon a liza to rsk i' i nowa­
to rs k i:  w  osta tn im  czasie zgło­
szono 40 pom ysłów rać jóń a li- 
zatorskich. R ac jona liza to rzy  u- 
tw o rz y li 7 klubów, k tó re  poma­
g a ją  autorom  w  opracowaniu 
s trony  tec łir iłtźne j usjJrawhień.

P lan oszczędnościowy w yko­
n a li pocztowcy pomorscy na 3 
miesiące przód term inom  ; pod­
ję l i  dodatkowe zobowiązania w  
-wysokości 21 m ilionów  z ło­
tych. W  18 obwodach zorgan i­
zowano szkolenie masowe dlą 
ak tyw is tó w  zw iązkowych obej­
m ujące w  jednym  tu rnus ie  650 
członków. A k c ja  ta  obejmie ko­
le jno  wszystkich członków 
zw iązku.

„Druciankaf' 
wykonała roczny 

plan produkcji
W  tych  dniach załoga W a r­

szawskiej F a b ry k i D ru tu  i  
Gwoździ N r  13, w ykona ła rocz­
ny  p lan produkc ji.

Osiągnięcie ta k  poważnego 
sukcesu m ożliwe by ło  dzięki do­
brze rozw ija jącem u się w spół­
zawodnictwu pracy.

We współzawodnictw ie pracy 
bierze udz ia ł 70 proc. załogi. W  
3 osta tn ich etapach współza­
wodn ictw a zw yc ięży li następu­
ją cy  robo tn icy : K az im ie rz  RUdz 
k i —  gwoździarz, k tó ry  Osiąg­
ną ł przecię tn ie 168,5 proc. no r­
m y, F e liks  W yrzykow sk i —  cią 
gacz d ru tu  (158,5 proc. no rm y), 
M a rian  R ok ick i —  druciarz 
(144,6 pi-oc. norm y, W ładys ław  
G rzybow ski —  druc ia rz  (142,3 
proc. n o rm y )i P io tr  K az im io r- 
czak —  gwoździarz (136,6 proc. 
no rm y) i  Bolesław K u b ik  —  
druc ia rz  (135,5 proc. r io rm y).

Narada gospodarcza 
administracji leśnej

W  dniach 1 1 i  11 bm. od­
będzie się w  w  D y re k c ji Lasóyr 
W O lsztynie okręgowa narada 
gospodarcza z udziałem wszy­
s tk ich  nadleśniczych ó»kr|gu Ol­
sztyńskiego, przedstaw icie li 
sekcji leśnych p rzy  K om ite ­
tach Pow iatowych PZPR oćaz 
Zw. Zaw. P racowników  Leś­
nych i Przem. Drzewnego.

N arada  poświęcona będzie 
analizie w ykonania p lanu 3- 
letn iego, sprawom  reorgan iza­
c ji a d m in is tra c ji lasów państ­
wowych, w ykonan iu  p lanu eks­
p loa ta c ji, p lanu Wywozu drew 
na i  jesiennych p ra c  zalesieilib 
Wych;

W  W arszaw skich Zakładach 
Przem ysłu Odzieżowego w  ko­
m itecie p a rty jn y m  zna jdu je  
się ju ż  długa lis ta  tow a rzy­
szek, k tó re  zobowiązały się w 
dhiu 20 g ru dn ia  osiągnąć 
m aksim um  Zarówno pod wzglę 
dem wykonanej p ro du kc ji, ja k  
i  pod względem jakości.

I  ta k  np. tow . Uzdowska, 
k tó ra  dotychczas wykonyw ała 
117 proc. norm y, zobowiązała 
się dn. 20 wykonać 120 proc.

—  Już teraz —  m ów i tow. 
Uzdowska —  staram  się pod­
wyższyć procent W ykonywanej 
n o m y . S taram  się nié trac ić  
czasu, w  wolnych chw ilach po­
magać towarzyszkom , by na­
brać ja k  na jw iększe j W prawy.

Zetempówka tow. S trzyżew­
ska podwyższa proc. w ykony­
wanej norm y że 133 do 140.

—  To nie je s t tak ie  ła tw e 
ja kb y  się wydawało. S taram  
się stopniowo każdego dnia 
procent W ykonania podwyż­
szyć. Już doszłam do 138.

—  Pracujecie systemem taś­
mowym?

—  Tak.
—  A  rfeszta zespołu nadą­

ża za wami?
—  Pomagam im , radzę i o-

czyWiście cała „taśm a“  pod­
ciąga się.

K om ite t p a r ty jn y  zdając so­
bie sprawę, że zadania w a rt są 
poważne i trudne do wykona­
nia prowadzi dokładną kon tro ­
lę p ro du kc ji W celu likw idow a­
nia wszelkich przeszkód. Zau­
ważono np., że w yk ro je  są nie­
dokładne i robotnice przy ma­
szynach muszą trac ić  czas na 
w yrów nyw anie ich. M om ental­
nie zaalarmowano k ra ja ln ię .

—  Należy ju ż  teraz przew i­
dzieć i usunąć wszelkie prze­
szkody, żeby w  dn iu  20, nie 
było żadnych niespodzianek — 
mówi sekretarz kom ite tu  p a r­
ty jnego tow . Rochalbwa.

In ic ja ty w a  
to w . F ry c z k o w s k ie j

W  fabryce À-52 (dawn. 
„B orkow scy“ ) zgłosiła Się dwu 
nastóosobowa brygada, zobo­
w iązując się w  dniach w a rty  
wykonywać 200 procent norm y 
zam iast dotychczasowych 180. 
In ic ja tyw ę  rzuc iła  przodownica 
pracy, brygadzistka tow. F ry -  
szkowska.

—  Najważnie jsze je s t —  mó 
w i tow. Fryszkowska — żeby 
cała brygada pódeiągnęła się, 
żeby n ik t  nie pozostawał w

ty le . I  nad ty m  właśnie muszę 
czuwać. Sama pracu ję  szybko, 
ale przecież muszę przez tych 
k ilk a  dni, w  m ia rę  możności 
poduczyć i  podciągnąć p racu ją  
cych w m o je j brygadzie tow a­
rzyszy.

Towarzyszki M arehlak i  N i-  
zińska zatrudnione p rzy  k ito ­
waniu spodów do żelazek zobo 
w iązały się stać na S ta linow ­
skie j .W a rc ie  i w  dn iu 20 bm. 
opraw ić nie 200 spodów do że­
lazek, co było dotychczas ich 
najwyższą norm ą, lecz 220.

—  Rrzy naszej pracy n a j­
ważniejsze je s t —  mówi tow. 
M arch iak —  by nie tra c ić  nie­
potrzebnie czasu, by w yko rzy­
stać każdą m inutę. D rugin , 
w arunkiem  wykonania zobówią 
zań je s t dostateczna ilość pół­
fa b ryka tó w  i  dostawienie ich 
ńa czas na miejsce.

I  m imo, że do 20 pozostało 
jeszcze pięć dni czasu towa­
rzyszki te ju ż  teraz s ta ra ją  się 
zapewnić sobie dostateczną 
ilość m a te ria łu , ju ż  teraz a la r­
m u ją  k ie row n ików  innych dzia 
łów, dyrekcję, kom ite t p a r ty j­
ny i  wszelkie władze fabryczne.

—  N ie  „za w a liliśm y “  jeszcze 
żadnych zobowiązań —- mówią 
—  nie „zaw a lim y“  i tych; tak 
ważnych...

O 59 p roc ! w ię c e j
W  fabryce F tić łis  konkretne 

zobowiązania pod ją ł robotn ik

Album  Warszawy w darze 
Towarzyszowi Stalinowi

S to łeczny Z O M  p rzyg o to w u je  się 
do  „b a ta l i i44 z im o w e j

Z O M  od dłuższego czasu bezskutecznie poszukuje 200 
sta łych  pracowników-zamiataczy. O sta tn io  p rzedsięb iorstw o 
o trzym a ło  zalecenie, aby z braku  ro b o tn ik ó w  za trudn ić  k o ­
biety. Niestety trudhó znaleźć potrzebną ilość kob ie t. T y m ­
czasem zbliża się zima, okres, w k tó ry m  Ż O M  ma na jw ię ­
cej pracy, zwłaszcza gdy trzeba oczyszczać u lice  ze śnieg«.

Stałych. M iędzy in nym i p rzy ­
czyną je s t pogoda, pozw ala ją­
ca na prowadzenie wszelkich 
robót budowlanych. N ic udaje 
się równifeż dotychczas zaan­
gażować w zamian robotników- 
kobiet, choć is tn ie je  zalecenie 
Władz nadrzędnych, aby z cza­
sem ZOM za tru d n ia ł p rzy  o- 
ćżyśzczaniu u lic  przede wszy­
s tk im  kobiety.

Próbowano wprawdzie wejść 
w porozumienie w  W ydz. Te­
renów Zielonych, aby z chw ilą, 
gdy ukończone zostaną prace w 
ogrodach i parkach m ie jskich; 
zatrudnione tu ta j kob ie ty prze 
szły do dyspozycji ŹO M -ti. N ie 
ś tety okazała Się, że ptaćowhi- 
cę W ydz. Terenów Zielonych 
nie zawsze mogą wykonać za­
dania, ja k ie  Stawia im  ZOM. 

Praca na jezdn i, wśród ru -

ŹOM  przygotow uje Się efter 
gicznie do wszelkich niespo­
dzianek, ja k ie  może Sprawić 
zima w sto licy. W  porozumie­
niu  z M Z K  opracowano w y­
kaz u lic, które przede wszyst­
k im  należy oczyszczać ze śnie­
gu. P ług i M Z K  będą oczy­
szczać to ry , samochody ZOM-u 
będą wywozić odrzucony śnieg.

Prócz tego ZOM  przygoto­
wał 20 samochodów ciężaro­
wych do wywózki śniegu, 6 
własnych pługów śnieżnych i 6 
p iaskarek, d la  k tó rych  zgro­
madzono 700 ton plasku w iś la ­
nego i 100 ton Soli, potrzebnej 
na wypadek ślizgaw icy.

ZOM zapewnił też sobie po­
moc innych przedsiębiorstw. 
Centra la  Mechanicznego Sprzę­
tu  Budowlanego przyrzekła  
ZOM -owi odsiecz w postaci 10 
pługow-Spychaćzy, PKS Obiecał 
dostarczyć na każde Wezwanie 
10 sarhochodów w yw rotek 10- 
tonowych, SPB i PPB po 5 wy 
w ro tek. Ta mobilizacja^ wszel­
k ich środków mechanicznych 
je s t konieczna choćby z tego 
względu, że ZOM odczuwa w 
tym  foku  do tk liw y  brak rą k  ro 
boczych.

W  posztik iw ariiu  ludzi
Już od k ilk u  tygodni, pom i­

mo ńdelu zabiegów nie można 
zwerbować potrzebnych przed­
siębiorstwu 200 pracowników

chu pojazdów wym aga szyb­
k ie j o rien ta c ji, spostrzegawczo 
śći. W  dodatku należałoby ob­
niżyć rio rm y oczyszczania tilife, 
które dla kobiet Są tróchę za 
wysokie, zwłaszcza, że wskutek 
przewozu m a te ria łów  budowla­
nych i wywózki gruzów, ulice 
są zaśriiiefcanb tiadiniefhife.

„D o d a te k  ś n ie ż n y “

Prócz tego na wypadek w ięk 
szych opadów śnieżnych potrze 
Ba ZOM -bw i okółb tys iąc ludzi 
na dn iówki. (700 zL dzien iiie). 
Na ten cel ZOM  ma przyzna­
ny k re d y t w  wysokości 25 m ilio  
nów zł.

Z kw o ty  te j część pieniędzy 
przeznacza się tta tzw. dodatek 
śnibżny dla Stałych pracow ni­
ków, k ie ru jących  akcją odśnie­
żania. W a rto  zastanowić się 
czy nie byłoby celowe wprow a­
dzenie te j p rem ii w  okresie 
pluch jesiennych.

N iew ą tp liw ie  —  byłoby to 
bodźfcem db żtfiekszehia w y­
dajności p racy  (E k )

Szkoła pracy społecznej
P rzy  Szkole Tow arzystw a 

P rzy ja c ió ł Dzieci we W roc ła ­
w iu  uruchom iona została Pań­
stwowa W ieczorowa Szkoła 
P racy Społecznej dla Doros­
łych, k tó fe j zadaniem jest 
kształcenie uczniów  pochodze­
nia  robotniczo - chłopskiego na 
przodowników i  p ion ierów  bu­
dow nictw a socjalistycznego. 
Szkoła p rzygo tow u je  słuchaczy 
do pracy zawodowej w  in s ty tu ­
cjach śpołbczńo - ośw iatowych,

spółdzielczych, adm in is trac ji 
państwbwej i  samorządowej.

N auka trw a  t rz y  la ta , a o- 
kres nauczania podzielony jest 
na 6 Semestrów.

Do W rocław skie j Szkoły Pra 
cy Społecznej p rzy ję to  ponad  ̂
400 uczniów, pracujących za­
wód o Wb.

W yk ła d y  w  szkole prowadzą 
działacze s jib łecż iii i  fiańczy- 
Cielstwo szkół średnich.

z ezekoladziarni tow . Zdziennic 
k i i  pracujące z n im  tow. tow. 
Daćko i  Gołębiowska. Zobowią 
zali się pobić swój własny re­
kord o 50 proc.

—  D ługo zastanawiałem  się
—  m ówi tow. Zdziennicki —  
w ja k i sposób na jlep ie j ucz­

cić dzień urodzin  naszego wo­
dza i  nauczyciela towarzysza 
S ta lina  i, doszedłem do w n io­
sku, że ja ko  robo tn ik  i  dobry 
fachowiec uczcić ten dzień mo­
gę jedyn ie  pracą. W ykonu je­
m y przecię tn ie 180 do 200 
proc. norm y. Raz podczas 
współzawodnictwa z robotn ika­
m i od W edla wykona liśm y 450 
broc. To b y ł naprawdę „w y ­

czyn“ .
A le w  dzień urodzin towa­

rzysza S ta lina  wykonam y 475 
proc. P rzygo tu jem y Sobie su­
rowiec, zorgan izujem y pracę 
la k , żeby wszystko było pod 
ręką, nie s trac im y ani chw ili 
ha darmo.

U  Fuchsa zgłaszają się do 
W a rt S ta linow skich rob o tn i­
ce z ź a w ija lh l, zgłasza się ka r- 
m elarn ia , dz ia ł p ra lln , w a fla r  

n ia  i p ieka rn ia .
—  Dokładnych zobowiązań

— m ów ią towarzysze z kom ite­
tu pa rty jne go  i rady zakłado­
wej jeszbze podać nie możemy. 
N ie rob im y nic na pokaz, ani 
dla efektu. Jeszcze raz a n a li­
zujemy m ożliwbści p rodukcy j­
ne, badamy najwyższe dotych­
czas w yn ik i pracy. NaSże zo­
bowiązania muszą być realne i 
muszą być naprawdę zobowią­
zaniam i.

Z d ług ie j lis ty  warszawskich 
zakładów pracy, w yb ra liśm y 
trzy  p rzyk łady. Podobiiy je s t 
nas tró j, podobne przygotow a­
nia t rw a ją  w Z W U T , w PZO 
u „M an na “ , w Fabryce P la te­
rów i w ie lu  innych.

W arszawska klasa rob o tn i­
cza dzień urodzin towarzysza 
S ta liila , w ita  wzmożonym w y­
siłk iem , wzmożoną praCą — 
w alką o większą wydajność i 
lepszą jakość p rodukc ji.

Z. K W IE C IŃ S K A

Subsydia SKRK 
na radiofonizację 
szkól i świetlic

Zarząd O kręgu Społecznego 
K om ite tu  R ad io fon izac ji K ra ­
ju  w  O lsztynie , uzyska ł p ra ­
wo przyznaw ania szkołom i 
św ietlicom  m łodzieżowym  stib 
syfiiow  ria zakup odbiornika 
lub g łośn ika. Subsydium może 
być udzielone do wysokości 25 
tys- zł, co stanow i n iem al 50 
proc. kosztów rad io fon izac ji.

T ak  w ydatna pomoc w inna 
zachęcić Z ie łektfyfikbwane, a 
jeszcze nie zradibfohizow&ns 
in s ty tuc je  ośw iatowe do Zao­
patrzenia się w  rad idodb io r- 
h 'k i.  (sw)

Stołeczna Rada N arodowa 
i Zarząd M iasta St. W arsza­
wy, w  darze Urodzinowym dla 
Generalissimusa Stalina, o fia ­
rowuje album oryginalnych 
rysunków, akwarel i m alow i­
deł olejnych, przedstawiają­
cych W arszawę.

Obrazy, dzieła na jw ybitn ie j­
szych a rtystów  sto licy uwiecz­
niają pierwsze chw ile w yzw o- 
lehia S to licy — wkroczenie 
A rm ii Radzieckiej, budowę 
mostu pontonowego oraz dom 
ków  fińskich ofiarow anych 
przez Rząd Radziecki jako 
pierwszy w kład W odbudowę.

Następna seria rysunków 
przedstawia fragmenty odbu­
dow y domów zabytkowych, 
gmachów adm inistracyjnych i 
osiedli mieszkaniowych.

W ie le  obrazów odtwarza 
piękno urbanistyczne nowej 
S tolicy jak: trasę W -Z ,  osied­
le Mariensztackie, pomnik 
Kopernika na tle pałacu Sta­

szica itp.
Ogółem W y d z ia ł K u ltu ry  i 

Sztuki zebrał około 25 obra­

zów.

A lbum  opraw iony jest w  
czerwoną skórę ze srebrnymi 
okuciami.

Załoga tunelu średnicowego 
kończy realizację zobowiązań

Załoga budowy tune lu  śred­
nicowego w  A l. S ikorskiego w  
W arszaw ie z entuzjazmem rea 
lizu je  swe zobowiązania podję­
te  dla uczczenia urodzin  tow a­
rzysza Stalina. Rdbotriicy pod­
ję li ślę wówczas wykońać W cią 
g i l  miesiąca 6 sekcji p ły ty  
stropowej tunelu, a więc o 50 
proc. jyięcej, riiż  wykonywano 
dotychczas.

Dziś, po k ilk u  tygodniach 
lw ia  część zobowiązania jest 
już  wykonana. W czoraj beto-

nowano 5-tą, p rzedosta tn ią  sek 
cję stropu, prowadząc jedno­
cześnie prace na szóstej sek­
c ji. Zaczęto tam  układać d rew ­
niane szalowania. W  ciągu t y ­
godnia sekcja ta  będzie p ra w ­
dopodobnie gotowa. B y łoby  to 
poważne osiągnięcie.

N a dalszym  odcinku tunelu 
w k ie fu nku  u l. M arsza łkow ­
skie j wzmacnia się g ra n t, na 
k tó rym  stanie fundam ent tu ­
nelu. Do tego celu użyto po­
tężnych p a li żelbetowych, k tó ­
re w b ija  się w  podłoże, ( ja m )

Rekord szklarski
P racow nik PPB, za trudn iony 

p rzy  budowie ZOR w  Lu b lin ia  
jako  szklarz, A n to n i Drozdow­
ski w  ciągu 8 godz. o s z k lił 184 
.ramy okienne zużywając do te­
go 155 m kw . szkła.

D rozdowski dzięki um ieję tne 
mu zorganizow aniu p racy o- 
s iągnął w  c iągu jednego dnia 
1.655 proc. no rm y zarabia jąc 
p rzy  tym  ponad 8.000 zł.

W yczyn Drozdowskiego je s t 
nowym  rekordem  w  dziedzinie 
budownictw a na Lube lszczyź- 
nie.

W yróżnieni przodownicy pracy 
P G R

W  drug im  etapie współza­
w odnictwa pracy w  Państwo­
wych Gospodarstwach Rolnych 
okręgu wrocławskiego wyróż­
niono i  prem iowano około 400 
róbótriików  ro lnych , spośród 
któ rych  czołowe m iejsca zaję­
l i :  W ładysław  K lu s ik , K az i­
m ierz W olny, Ludw ika  Zawo­
ra  i Ju lia  Zelćk.

W ładysław  K lu s ik  —  słtt- 
sarz-samotik, za trudn iony w 
m a ją tku  PGR —  Brzeście 
Skompletował ze złomu i w yre ­
m ontował pońad 100 różnych 
maszyn i narzędzi ro ln iczych 
przez co zaoszczędził dla S kar­
bu Państwa ponad 3 m ilion y  zł.

Czołowy przodownik spośród 
szwajcarów obory Kazim ierz

100 miln. złotych 
na odbudową 

Warszawy
Społeczeństwo Pomorza Za­

chodniego złożyło na Społeczny 
Fundusz Odbudowy S to licy w  
okresie od stycznia do 10 g ru d ­
nia  b. roku  w  drodze dobrowol­
nych świadczeń sumę ponad 
100 m ilionów  150 tysięcy zło­
tych, przekracza jąc tym  sa­
mym p lan świadczenia woje­
wództwa szczecińskiego na 
SFOS o 44 m ilio n y  zło tych.

A k c ja  świadczeń na SFOS 
trw a  nada! i  ja k  się p rzyp u ­
szcza, do końca bież. roku  da 
ona ponad 112 m ilionów  zło­
tych, czy li sumę dwa ra z y  w ię­
kszą od przew idyw anej planem.

W  o fia rnośc i na rzecz s to licy  
p rzodu ją  p o w ia ty : Szczecin 
m iasto, S łupsk (pow ia t i m ia ­
sto) i  Dębno.

W olny w  zespole Ł o j ow ite pow. 
Brzeg, dzięki racjonalnem u ży­
w ieniu i s ta ranne j p ie lęgnacji 
obory zaftidowej uzyskał od 26 
krów  d o jn y th  przeciętn ie po 4 
tys. li t ró w  fhleka rocznie.

Najlh jiśże w y n ik i wśfód ko­
biet —  robotnic ro lnych osiąg­
nęła Ludw ika  Zaw ofa , z zespo­
łu  P ietrykcW ice, pow ia t W ro ­
cław, k tó ra  osiągnęła w raz ze 
swą brygadą p rzy  pracach 
żniwnych ł  om łotowych 200 
procent nbrm y dziennej.

Do na jw yb itn ie jszych  przo­
downic należy również J u lia  
Zeiek z m a ją tku  M ilicz , k tó re j 
brygada uzyskała w  pracach 
połbwych przeciętnie 104 p ro ­
cent nOrtńy dziennej.

Rozbudowa ośrodków zdrowia 
w Grudziądzu

N a osta tn im  posiedzeniu
M ie jsk ie j Rady Narodowej w 
Grudziądzu uchwalono p lan go­
spodarczy m iasta na rok  1950. 
P lan ten przew iduje m. in. zna­
czne rozszerzenie zakresu
wszechstronnej pomocy leczni­
czej dla k lasy robotniczej m ia ­
sta.

W zrośnie ilość poradni M ie j­
skiego Ośrodka Zdrow ia  o 45 
proc. oraz rozbuduje się Szpi­
ta l M ie jsk i, w  k tó ry m  powsta­

ną nowe oddzia ły: zakaźny,
g ruź liczy , dziecięcy i  oczny.

W  ram ach opieki nad m atką 
i dzieckiem urządzi się dalsze 
nowoczesne żłobki, rozszerzy 
się sieć wzorowych punktów  o- 
piekuńczych oraz roztoczy się 
rac jona lną opiekę nad sierota­
m i i pó łs ie rotam i. W  roku 1950 
odbuduje się w  Grudziądzu 
Dom Opieki dla Dorosłych. W y 
buduje się również nowe pro- 
f ila k to r iu m  dla kobiet.

Wystawa ZMP
W  Tomaszowie M azow ieckim  

O twarta została w ystaw a obra­
zująca dorobek w o jew ódzkie j 
o rgan izac ji ZMP.

W ystaw a obejm uje d z ia ły : 
h is to ryczny, o rgan izacy jny, 
współzawodnictwa p racy oraz 
rozw oju Powszechnej O rgan i­
zacji „S łużba Polsce“  i  Zw iąz­
ku H arcerstw a Polskiego.

Na uwagę zasługują plansze 
i w ykresy, ilus tru ją ce  rozw ó j 
św ie tlic  ZM P, w a lk i m łodzieży 
z analfabetyzm em  oraz w y n ik i 
m łodzieżowego współzawod­
nictw a p racy w  przem yśle i  ro i 
n ictw ie.

W ie le  eksponatów wykona­
nych zostało dla uczczenia I  
kon fe renc ji wojew ódzkie j ZM P.

Ofiary
B ro n is ła w  A n le n  w p łś c i ł  na 

F u n d u sz  O d b u d o w y  S to lic y  z ł 10 
tys ., na  b u d o w ę  k l i n i k i  d e n ty s ty ­
c zn e j.

W ykonam y zof

R obo tn ićy  ż dz ia łu  cźe fb la  
d e m i p iln ie  śledzą codzien­
n y  przebieg p ro d u kc ji. Sami 
ob licza ją  ile  ju ż  w yp roduko ­
w a li i  ile  jeszcze zosta ło do 
zrobienia.

Po m in ie  to # . L ip k o  —  kie 
ró w n ika  dzia łu  w idać, że je s t 
zadowolony.

—- D otychczas idzie  Wśżyst 
ko dobrze —  m ów i. —  Zobo­
w iązania, k tó re  p rzy ję liśm y  
Są trudne . Sami chcie liśm y 
żeby b y ły  trudne , aby ty m  
bardz ie j podkreś lić  nasze 
p rzyw iązan ie  do tow arzysza 
S ta lina.

P raca zespołu czekoladem i 
je s t ba rdz ie j n iż  k ie d yko l­
w iek zdyscyp lind#ańa  i  h a r­
m o n ijn a . N ie  ma spóźnień, 
zn ik ło  m aruderstw o.

:—  Zobow iązania będą w y ­
konane, możecie nam  wdń- 
rżyć —  zapew nia ją  ro b o tn i­
cy.

'  *

W  k a rm e la m i brygada 
tow . W iśn iew skiego źbbbWią 
zała Się w yprodukow ać w cią 
gu 8 godz. 950 kg. b a to n i­
ków owocowych, zam iast do

7 grudMo, b r. odbyło  się w  fab ryce  „W edel,“  uroczyste ze­
bran ie , ha którym - załoga póstdhow iłu  uczcić 70-łecie u ro ­
dzin tow arzysza Śtalvń,d wzmożoną w yda jnośc ią  prażcy. 
P rzy ję te  zobów iązdnid s ta ły  się osią, w ó kó l k tó re j obra­
ca się życie fa b ry k i.  W szyscy o n ich  m ów ią, wszyscy 

troszczą się o to , aby zos ta ły  wykonane.

w a ła  do w sp ó łz a w o d n ic tw a  
w s z ys tk ie  b ry g a d y .

W ezw an ie  zo s ta ło  p rz y ję te . 
Do w sp ó łz a w o d n ic tw a  Stanę­
ło  12 Zespołów. K a ż d y  z n ich , 
będzie p ra c o w a ł przez 8 godz. 
na te j sam e j m aszyn ie .

P ie rw szy  s ta n ą ł do w a lk i 
o p ie rw sze ń s tw o  zespół in ic ja  
to ra  —  to w . W iśn ie w sk ie g o . 
Z obow iązan ie  w y k o n a ł.

W  c h w ili g d y  p rz y s z liś m y  
do k a rm e la m i k o ń c z y ł pracę 
zespół toW. M a d e js k ie j.

— N ie  Znam y jćszćze Osta- 
tećznhgó w y n ik u  —- m ó w i 
k ie ro W n ik  k a fm e lh rn i —  w y ­
d a je  nam  się je d n a k , że ze­
spó ł te n  W y p ro d u ko w a ł w ię ­
ce j od sw o ich  p o p rze d n ikó w .

Ja k o  trz e c i m a p rz y s tą p ić  
do p ra c y  zespół to w . W a lcza ­
ka . C z łonko w ie  tego  zfespołu 
p rz y s z li o k i lk a  m in u t  Wcze­
ś n ie j do p ra cy . Chcą p u h k tu - 
•alnie bb żyś tąb ić  db p r i ć ^  tib  

tychczasowyćh 750 kg. i  wez [ i  ń a tiira ln ie  m a ją  am bicję o-

siągnąć jeszcze lepsze w y n i­
k i.

Zobaczymy.

O m aw ia liśm y w łaśnie szcze 
gó ły  w spółzaw odnictw a w ka r 
m e la rn i, gdy p rzyb ieg ł zzia­
ja n y  ZM P-ow iec ko l. Ablew- 
ski.

Z jego k ró tk ie j re la c ji tru d  
no b y ło  na razie odgadnąć 
powód zdenerwowania.
W szystko w y ja śn iło  się do­
piero  pb chw ili.

Chodziło i zespół m łodzie­
żowy w  za w ija lh i. W  m yśl 
pod ję tych  zobowiązań zespół 
ten staną ł do wspólzawodni 
ctwa z grupą  starszjrch zaw i- 
jaezek i  zobowiązał się osiąg 
nąć 165 proc, nbrm y.

W spółzawodnictw o trw a  od 
9 bm. i  dotychczas młode za 
W ijaczki zawsze b y ły  górą. 
D opiero dziś starsze przeSCig 
uęły je , zaw ija jąc  o całe 8

kg ba ton ików  owocowych 
więcej.

—  Ogłoście w y n ik i przez 
m egafon —  radz i tow . Lucek 
— nb i  zagra jc ie  m łodym  coś 
wesołego, żeby ro b o ta  szła 
raźn ie j.

Schodzimy do zawijaini i 
p rzysta jem y p rzy  współza­
wodniczących.
, —  N ie  m anty te raz  Czasii 
ńa rbzmoWy —  zastrzega się 
z gó ry  tow . Sasin z g ru p y  
starszych.

Ręce zaw ijaczek W ykonu, 
ją  b łyskawiczne, tru d n e  do 
złow ienia okiem  ruchy...

Zapał z ja k im  załoga W e­
dla w ykonu je  p rzy ję te  zobo­
w iązania w idoczny je s t we 
w szystkich działach. Gdzie 
się ty lk o  obrócić wszyśby 
pochłonięci śą pracą.

Gdy na po rtitem i oddaje­
m y przepustk i, p rzy jm u ją cy  
je  tow arzysz p y ta :

—  No i co, w idzie liście 
wszystko ?

—  A  napiszcie —  dodajte
— że nasze zobowiązania w y 
kcnartly, na pewno W ykona­
m y. ..........................

H . SZEW C ZYK

Spółdzielnie gminne 
przygotowują się 

do siewów wiosennych
N a siewy wiosenne przezna­

czono dla wojew . śląskiego ok. 
53 tys. ton  nawozów sztucz­
nych. S tanowi tó  w zrost o po­
nad 20 proc. w  porów naniu z 
ilością nawńzów sztucznych do­
starczonych ro ln iko m  śląskim  
Wiosną 1949 r .

Spółdzielnie gm inne otrzym a 
ły  na zakup nawozów sztucz­
nych 380 m ilionów  zł. Równo­
cześnie przyznano k re d y ty  na 
zakup nawozów sztucznych dla 
mało i  średniorolnych chłopów 
i spó łdzie ln i p rodukcyjnych w  
wysokości 40 m ilionów  z ł. R o l­
n icy śląscy o trzym a ją  do prze- 
p iowadzenia siewów w iosen­
nych rów nież większe niż do­
tychczas ilośc i zboża k w a lif i­

kowanego. Spółdzielnie gm inne 
czynią ju ż  s ta ran ia  o zaopa­
trzenie się w  nasiona se lekcyj­
ne w  m a ją tkach  Państwowych 
Gospodarstw Rolnych oraz w  
resztówkach Zw iązku Samopo­
mocy Chłopskie j. W  spółdzie l­
czych ośrodkach maszynowych 
p rzygo tow u je  Się do prac w io ­
sennych m aszyny i  narzędzia. 
80 w a rsz ta tów  spółdzielni 
gm innych pracu je  bez p rze rw y 
p rzy  remoncie maszyn. Spół­
dzielcze ośrodki maszynowe od 
dadzą z wiostenną kam panią 
siewną do dyspozycji ro ln ikó w  
ponad 1.500 siewników, czy li 
o około 100 proc. w ięcej n iż w 
roku bieżącym.

CENtRALA RZEMIEŚLNICZA 
CENTRALA SPÓŁDZlELCŻO-PANSTWÓWA 

Warszawa, ul. Śniadeckich 10,
na tychm iast za trudn i:

inżyn ie ra  m etalowca —  do prowadzenia dzia łu  p rodukc ji 
m etalow ej,

inżyn ie ra  a rch itek ta  —  na stanowisko k ie row n ika  re fe ra ­
tu  inwestycyjnego. 2?0-K

C e n t r a l a  Ek s p o r t o wa
„M I N E K ”

> poszukuje:
fachowca w  dziedzinie planowania finansowego, 
księgowego— s ta ty  styka,
korespondentki ze znajomością języków 'obcych, 
ru tynow ane m aszyn istk i.

W arun k i do omówienia. Zgłoszenia: D zia ł Personalny, 
Kdszykowa 54. 296-k

R A D I O
P IĄ T E K  — 18 G R U D N IA  

P ro g ra m  I  n a  l a l i  1339,5 m .
8.35 p ro g ra m  d n ia , 8.49 — mucrR* 

k a ; 8.55 — s z k o ln a  g aze tka  ra d :» «  
w a ; 9.15 — w s z e c h n ic a  ra d - 's w a ; 
9.33 — m u z y k a ; ¡0 — s k rz y n k a  
P C K ; JO.10 — a u d y c ja  d la  p rz e d *  
s z k o li;  10:30 — m u z y k a ; 10.50 — i *  
fo rm a c ja ; 10.55 — a u d y c ja  szko in a a
11.15 — „ N iz in y "  p o w ie ś ć  E l iz y  O *  
rz e s z k d w e j; 11.35 — m u z y k a  d w u -  
fo r te p ia n o w a ; 12 — d z ie n n ik ;  12.3»
— m u z y k a ; 12.30 — a u d y c ja  d ia  
w s i;  12,55 — m e lo d ie  lu d o w e ; 13.29
— p rz e rw a .

15.20 — L u d w ik  V a n  B e e th o v e tf
— k o m p o z y to r  ty g o d n ia , 17 — m u ­
z y k a  ro z ry w k o w a ; 17.80 — „ S ło ń c *  
n a d  s te p e m "  o d c in e k  p o w ., 17.5» 
—- A ru tu n ia n ,  k a n ta ta  o o jczyzn  
n ie ; 18.20 — P odżegacze  p o w  M . 
S zp a no w a ; 18.40 — m u z y k a ; 19 —* 
a u d y c ja  C e n tr . P ^tdy Ż w . Z a w ,
19.15 — „N a  m u z y c z n e j f a l i " ;  29
— d z ie n n ik ;  20.40 — ra d z ie c k a  m u  
zyka  o p e ro w a ; 21.10 — w szech m e a  
R a d io w a ; 21.30 — „ K r a w ę d ź "  — 
s łu c h o w is k o ; 22.10 — R e z e rw a ; 22 39
— k w a r te t  s m y c z k o w y ; 23 o - 
s ta tn ie  w ia d o m o ś c i; 23.10 — m u z y ­
ka  ta n e czna ; 23.55 — p ró g ra m  na 
d z ie ń  n a s tę p n y , h y m n  i  k o n ie c  au­
d y c ji .

P ro g ra m  I I  na  fa la c h  1078, 395.S: 
34j ,6; 315,8; 304,3; 293,5: 243,7: 224: 
■iio,8 m .

5.10 p o c z ą te k  a u d y c j i ;  ś.15 -4
s tre szcze n ie  w ia d o m o ś c i; 5r20 -4
k o n c e r t ,  6.05 — g im n a s ty k a ; 6.15 —4 
k o n c e r t ;  1 05 p ro g ra m  d n ia ; 7.10
— m o z a jk a  m u z y c z n a ; 7.50 — m u ­
z y k a ; 7.55 — re p e r tu a r  k in  i  tea ­
t ró w ; 8 — m u z y k a ; 8.15 — w szech ­
n ica  ra d io w a ; 13.25 — o ro g ra m  
d n ia ; 13.30 — m u z y k a ; 14 -  r a -
d io k ró n ik a ;  14.15 -  m u z y k a ; 14.55 
- -  re z e rw a  l ite ra c k a ;  15 — poga­
d a n k a ; Jo. 10 — a u d y c ja  d la  s z k ó ł; 
,,S p o tk a n ie  ze S ta lin e m  *; 15.30 - h 
a u d y c ja  d la  ś w ie t l ic ;  15.50 — m u ­
z y k a ; 16 — d z ie n n ik ;  16.25 — ar^e 
1 f ra g m e n ty  o p e ro w e ; 15.50 —  w ia  
d o m o ś e i; 17 — k o n c e r t ;  17.45 —
K o n g re s  Z je d n o c z e n io w y  — a u d y -  
W  Sp , 18 — z k r a ju  i  ze ś w ia ta ;
18.15 m e lo d ie  ś w ia ta ; 18 40 —
w s ze ch n ica ; 19 — P rz c d  7C-ieciera 
Jozefa  S ta l in a ; 19.15 -  k m c e r t  
s y m fo n ic z n y ; 20 -  d z ie n n ik  w ie ­
c z o rn y ; 20.40 — m u z y k a ; 21 — O -
P1? '? 1o tĆ °  A rs e n ie ; 21.20 -  m u z y .  
L a , ¿2 —  p o p u la rn e  u tw o r y  sV ^zva  
c o w e ; 22.15 -  k o n c e r t ;  23 -  w ia -  
d o m o śe i; 23.i5 -  u tw o r y  K a m il* .

:  ■Saenza; 24 _  k o n ie c  au ­
d y c j i  h y m n .

T R Y B U N A  L U D U

^ K o m łte t  C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j.
R e d a g u je  K o m ite t :  

N a k ła d  R .s .W . „P ra s a “ . 
R e d a k c ja :

W a rs z a w a , n i.  S m o ln a  12. 
£ e4 P f" n y - R e d a k to r N a c z e ln y  

Zastępca  R e d a k to ra  
N a cze ln e g o  8-33-28, S e k re ta rz  
R ed a K cp  8-82-29 D z ia ł S i S j r t f

s~' W i 3. 1 g o sp o d a rczy
8-64-78.

C e n tra la : 8 - 82 -  28; 8 -  51 - 04-
7 -  0 1 -2 2 ; 7 - 0 1 - 2 1 ;  8 -57 -  52. 
T e le fo n y  n o c n e ; S p fe rp u r i , . '
8 - 32-23. D z ia ł k r a jo w y  8-51 
R e d a k to r N o c n y  '7- 01-21

d a k t D z ia ł T r inTcz^D z ia ł D epesz 7-01-22.

P R E N U M E R A T A :

k r ą j t t mz i ra i &  ,n :es:ęezna w
z b io r o w i ód  T o  egz" n a ^ r
adres , p a r ty jn a  z i 75— , zagra-1 

n iczn a  z l 300.—.
K o n to  P K O  -  N r  1-1374

na?eżvZgóort7'eAn l -  P re n u m e ra ty  n a le ż y  podać d o k ia d n y  ; czy-
te in y  adres .

A d l§ m iS t r * c t t : W arszaw a u l.S m o ln a  13. te ł.  8- 29-84
K o lp o r ta ż  te l. 8-71-80. n i u ro  
R e k la m  i  O g łoszeń  8- 50-23

G ra fic z n e  RSW 
h i.  S m o ln a  )0.„P ra s a *1

B-955S7
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Krzysztof Gruszczyński

Stalin, inżynier naszych marzeń
Gdzie ta jga była, dym ią  miasta, 
lasy północne idą w  step 
i  człow iek na bezpłodnych piaskach 
dochodzi urodzajnych gleb.

N ie za góram i jest kom unizm , 
rzek i zm ienia ją daw ny n u rt, 
gdzie nadm iar słońca —  woda szumi 
i  do pastuszych zmierza ju r t.

Wola człow ieka cuda czyni: 
w  upalne niebo rzuca obłok, 
pszenicę sieje na pustyni, 
skałom w yryw a  kiść w inogron.

K to  tw ardo  w  b itw ie  trw a  uparte j 
przeciw  ciemnościom i  bezprawiu, 
ten um ie pokierować w ia trem , 
ten słońcu wym agania stawia.

K to  strzegł ja k  oka rew o luc ji, 
k to  do zwycięstwa w iód ł narody, 
ten um ie rzek i b ieg odwrócić, 
ten prawa stwarza dla przyrody.

To S ta lin  lasy w  pochód śle, 
rzekom  w  pustynie p łynąć każe,
S ta lin  —  towarzysz, S ta lin  —  wódz,
S ta lin  —  inżyn ie r naszych marzeń.

Więcej uwagi dla inicjatywy robotniczej
Doświadczenia przeworskiej cukrow ni

(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

In fo rm a c je , ja k ie  na wstę­
pie o trzym u jem y w  Cukrowni 
P rzeworsk są pozytywne i  u- 
spokaja jące: po zainsta lowa­
n iu  nowej, 10-naczyniowej ba­
te r ii d y fu zy jn e j, po k a p ita l­
nych rem ontach przeprowadzo­
nych systemem gospodarczym, 
po wybudowaniu nowego bu­
dynku labo ra tory jnego i  w a r­
sztatu podręcznego, zdolność 
przetwórcza C ukrow n i w  Prze­
worsku, stanowiącej jedną z 
jedenastu cukrow n i Zjednocze­
nia Lubelskiego, wzrosła o 25 
proc.

Z liczby 53 tys. p lan ta to rów  
hodujących na 6.884 ha około 
1.200 tys. q buraków  —  48 tys. 
to chłopi m ałoro ln i.

Plakat  —  propagujący p lan  
sześcioletni

W  św ie tlicy  PPB na K ra k o w s k im  Przedm ieściu N r  1 
o tw a rta  została w ystaw a p la lzatu, propagującego plan  
6-le tn i. N a w ystaw ie  zna laz ły  się 73 prace czołowych g ra ­
f ik ó w  po lsk ich , w  te j liczbie 10 p laka tów  nagrodzonych  
przez sąd konkursow y. F o to g ra f ia  nasza przedstaw ia p ra  
c§ W łodzim ierza Zakrzew skiego, nagrodzoną II I- c im  m ie j 

scem w konkurs ie  roto Ftim Poistc

O Radzie Zakładowej
N a polecenie Głównego Za­

rządu ZZ Prac. P rzem ysłu Cu­
krowniczego Rada Zakładowa 
wyłoniona została 14 września 
br., zaś kam pania rozpoczęta 
się 8-go następnego miesiąca.

Rada nie rozpracowała je d ­
nak p lanu dzia łan ia  powiąza­
nego bezpośrednio z p rodukcyj 
nym charakterem  kam pan ii. 
Stąd „ogó lny“  zakres je j p ra ­
cy : zb iórka składek, zdobycie 
obuwia ochronnego, kon tro la  
w arunków  pracy nocnej zm ia­
ny przez przewodniczącego Ra 
dy, zorganizowanie i  ożywienie 
amatorskiego zespołu...

—  A  w  dziedzinie współza­
wodnictwa pracy? —  Przewo­
dniczący Rady tow. K o t zasia 
da w  Kom itecie W spółzawo­
dnictwa, b ra ł udzia ł w trzech 
naradach w ytw órczych. N ieste­
ty  poza datą, żaden ślad tych 
narad nie pozostał w  p ro to ­
kółach Rady i nic nie wska­
zuje na to, że je j członkowie 
przedyskutowali bodaj zaga­
dnienia stawiane tak  przez Ko 
m ite t W spółzawodnictwa ja k  i 
przez na rady wytwórcze.

—  Czy b y ł bezpośredni kon­
ta k t  fab ryczne j o rgan izacji 
p a rty jn e j z siecią p lan ta to ­
rów? J a k i b y ł udzia ł te j orga. 
n izac ji w uruchom ieniu 17 do­
datkowych punktów  zsypu bu­
raków , k tó re  p rzyn ios ły  Cukro­
w n i poważne oszczędności? 
(Skądinąd w iem y, że energicz 
na in te rw enc ja  W ydzia łu  Eko 
nomicznego K W  PZPR spowo­
dowała natychm iastowe usunie 
cie niedociągnięć na P K P  w  
dostawach idących ko le ją ).

—  Nie, w ybory  organ izacji 
p a rty jn e j odbyły się 30 paź­
dziern ika t j .  22 dn i po rozpo­
częciu kam pan ii —  m ów i se­

k re ta rz  K om ite tu  Fabrycznego 
tow. A rga s iń sk i, gdy wchodzi­
m y na posiedzenie K om ite tu  
W  spółza wodnictwa.

Ci przy biurku, 
czy ci za oknem...

N a sa li, w  k tó re j odbędzie 
się narada, za jm u je  miejsce 
dyrek to r C ukrow n i tow . Czer­
w iński, przewodniczący K om i­
te tu  W spółzawodnictwa ob. 
inż. Kozakiew icz, k ie row n ik  
re fe ra tu  personalnego, k ie row ­
n ik  obsługi wózków, przewo­
dniczący Rady Zakładowej, se­
k re ta rz  K om ite tu  Fabrycznego 
P a r t ii.  N a  15 członków K om i­
te tu  ty lk o  trzech je s t rob o tn i­
ków, reszta to in te ligenc ja  te ­
chniczna i osoby z urzędu nie­
jako  zasiadające w  Kom itecie.

Czy dziwne jes t, że na ra ­
da tego rodzaju, na innych 
zakładach pu lsu jąca życiem, 
kry tyczna , sam okrytyczna, o- 
wocna, tu  ma cha rak te r nud­
ne j, urzędowej p iły?

W  toku na rady okazuje się, 
że K om ite t przystępując do o r­
ganizowania współzawodni­
ctwa grupowego i indyw idua l-
nego nie „w czy ta ł się“  w  po­
rę w  in s tru kc ję  przew idującą 
prem ie dla  przodujących zespo 
łów. T ym  chwalebniejsze dla 
załogi są w y n ik i IV  dekady, w 
k tó re j usta lony przerób dobo­
wy przekroczono o 16,52 proc., 
gdzie oszczędności w ę g la . wyno 
szą 25,5 proc., gdzie p rz y  nor 
m ie 7,5 godz. 1 q buraków  
przerabiano w  ciągu 5,94 ro- 
botogodzin, zdobywając Cu­
k ro w n i 200,4 punktów  i  V  m ie j 
sce we współzawodnictw ie m ię 
dzyzakładowym.

—  Is tn ie je  ju ż  współzawo­
dnictwo międzyżmianowe, nie 
ma jeszcze współzawodnictwa 
grupowego —  słyszymy, ex cá­
tedra.

Inicjatywa, której
nie wzięto pod uwagę
A le  na cześć rocznicy Rewo­

lu c ji Październikowej, z in ic ja  
ty w y  towarzyszy pa rty jn ych , 
do współzawodnictwa grupowe­
go p rzys tąp iła  cała załoga sta­
c ji de fekosaturacyjne j —  sta­
c ji,  k tó re j praca decyduje o 
tempie całego procesu przero­
bowego.

—  Oni się jeszcze trochę bo­
ją  współzawodnictwa i  nie 
chcą u jaw n iać nazw isk przo­
downików —  stw ierdza przewo 
dniczący K om ite tu . *

Czy nie chcą, czy is to tn ie  
się boją?

A  zm iana m a js tra  D rys ia , k tó  
ry  nie f ig u ru je  w  spisie człon

ków P a r t i i ,  a k tó ry  swym 
przykładem  pociągnął do współ 
zawodnictwa całą zmianę s tac ji 
d y fu zy jn e j, a ci z k ra ja ln ic y , 
k tó rzy  sam orzutnie opracowali 
p lan  współzawodnictwa, ale 
k tórych tu  n ie  ma, a ów K a- 
dlewicz, k tó ry  w ym yś lił i  za­
stosował ta k  rew elacyjn ie  tan ią  
i p raktyczną izolację ru r ,  a 
pracow nik C ukrow n i I lła d k i,  
au to r pomysłu mechanicznego 
ogławiacza, a ci anonim owi 
au torzy pomysłu drugiego do­
p ływ u wody na spławie, k tó ­
ry  pozwala na przerzucenie do 
przerobu do 19 tys. q buraków  
na dobę zam iast 16, a ci z 
trzecie j zm iany, k tó rzy , by u- 
chronić Cukrownię od a w a ry j­
nego postoju , w  ciągu 12 go­
dzin p rze rob ili 17 i  pół wago- 
na cukru , a ci od wózków, któ  
rzy  u w ija ją  się tuż  przed ok­
nam i sali, w  k tó re j w łaśnie to ­
czy się sucha, akademicka dy­
skusja  m iędzy przewodniczą­
cym K om ite tu  i  k ie row nikiem  
obsługi wózków, na ja k ic h  za­
sadach zorganizować dla n ich 
współzawodnictwo, a ci wszy­
scy robotnicy, dzięki k tó rym  
kam pania idzie pełną parą, 
czy oni też bo ją  się współza­
wodnictwa? Czy ty lk o  nie b i­
l i  się o to, by mieć pe łny u- 
dzia ł w  kom itecie współzawo­
dnictwa?

C ukrow n i P rzeworsk absolut­
n ie  nie pow in ien nas zadowa­
lać. św iadczy on bowiem o 
w ie lk ich  możliwościach zespo­
łu , którego oddolnej in ic ja ty ­
w y nie  rozbudzono w  całości.

Gdyby praca nad kad ram i 
w yg lądała tu  inaczej, gdyby 
na czas powołane do życia O r­
ganizacja P a rty jn a  i  Rada Za­
kładowa p o tra f i ły  z zespołu w y 
łon ić przodujące g ru p y  i przo­
dujących ludzi, to kam pania 
dałaby nie o 20 proc. —  ja k  
się to przew idu je  —  ale co n a j­
m niej o 50 proc. lepsze w y n ik i, 
gdyż załoga dawno ju ż  w yp rą  
cowałaby żywotne, dynamicz­
ne, a n ie  odgórnie proponowa­
ne fo rm y  współzawodnictwa.

C. B ŁO Ń S K A

O kursy języka rosyjskiego
Oh. St. K w ia tko w sk i, ślu-1 »«w Języka  ro s y js k ie g o , 

sarz z fa b ry k i „U rsu s “  pod 
W arszawą pisze:

F a b ry k a  nasza z a tru d n ia  w ie lu  
ro b o tn ik ó w  i  p ra c o w n ik ó w  u m y ­
s ło w y c h . W ie lu  z n ic h  w  ro zm o ­
w a ch , czy  te ż  n a  ze b ra n ia c h  w y ­
ra ż a ło  chęć n a u k i Języka  r o s y j­
sk ieg o . W szyscy  b o w ie m  d o s k o n a ­
le  ro z u m ie ją , że p o z n a n ie  tego  
ję z y k a  p o z w o li n a m  k o rz y s ta ć  z 
d z ie l l i t e r a tu r y  ra d z ie c k ie j,  ża rów  
no  p ię k n e j Jak fa c h o w e j.

B y ły  c z y n io n e  k i lk a  m ie s ię cy  
te m u  p ró b y  z o rg a n iz o w a n ia  k u r -

A cl 
chcą  s ię  u c z y *

ale rri<*
wiadomo dlaczego sprawy te j rdó 
doprowadzono do koóca. 
wszyscy, którzy 
wciąż czekają.

Sprawa, k tó rą  porusza nas* 
czy te ln ik  je s t bardzo is to tna . 
Zorganizowaniem  kursów  języ­
ka rosy jsk iego dla pracowni­
ków  „U rsusa“  powinno ■zająć 
się ko ło  Tow arzystw a P rzy ­
ja źn i Polsko - Radzieckie j, k tó ­
rem u może i  pow inna pomóc W 
te j spraw ie fabryczna organ i­
zacja p a rty jn a .

Komu można wydać 
książkę zażaleń PKP

Pod ostrym kątem.

By na przyszłość uniknąć
błędów tegorocznej 

kampanii
Coś tu  je s t nie w  porządku.

I  je ś li Cukrownia, pierwsza w 
tym  Zjednoczeniu w ypracow u­
jąca fo rm y  współzawodnictwa 
grupowego i  indyw idualnego, 
nie wypracow ała ich dotych­
czas —  to nie dlatego, że za­
łoga boi się te j akc ji. Raczej 
dlatego, że organizacja p a r ty j­
na, obejm ująca ponad 1/4 za­
łog i nie wykazała jeszcze peł­
nej dynam ik i, nie um ocniła 
swej pozycji, n ie p o tra f iła  we­
spół z Radą Zakładową w y ło ­
w ić przodowników, pokazać ich 
zespołowi, • otoczyć na leżytą o- 
pieką i  wyciągnąć na decydu­
jące pozycje. A g ita to rz y  w 
Przeworsku nie zna ją jeszcze 
zakresu i  m ożliwości swego 
dzia łania. W szystkie dotychcza 
sowę zebrania K om ite tu  F ab ry  
cznego poświęcone b y ły  w  ca­
łości w ie lk ie j po lityce, z pom i­
nięciem bieżących spraw  p ro ­
dukcyjnych. A  mocna stosunko 
wo organizacja pow iatowa nie 
dopomogła, ja k  w idać, w  tym  
k ie runku , współpracu jąc raczej 
z Kom ite tem  Fabrycznym  w  
akcjach obejm ujących cały po­
w ia t.

I  dlatego zadowalający prze 
bieg tegorocznej kam pan ii w

Teatr

Z F e s t i w a l u  
S z t u k  R a d z i e c k i c h

F estiw a l Sztuk Radzieckich 
przynosi W arszaw ie dzień po 
dn iu nowe in teresujące i w a r­
tościowe przedstaw ienia i w raz 
z n im i, nowe, n iezm iernie pou­
czające spostrzeżenia i wn io­
ski. Jak  za pośrednictwem pra  
sy przenieść te osiągnięcia fe ­
stiwalow e do społeczeństwa, 
ja k ą  form ę, ja k ie  sposoby zna­
leźć, by bogate doświadczenia 
festiw a low e t r a f i ły  do na jszer 
szego kręgu odbiorców, t r a f i ły  
do mas pracujących?

Problem  ten b y ł przedm io­
tem  kon fe ren c ji prasowej k r y ­
tyków  i  recenzentów warszaw 
skich, zwołanej przez M in is te r 
stwo K u ltu ry  i  Sztuki. Tow. 
w icem in. Sokorski i  tow . dyr. 
B orow y, udzie la jąc zebranym 
szeregu in fo rm a c ji o dalszym 
rozw oju  Festiw a lu , jego w łą ­
czeniu się w  uroczystości zw ią­
zane z obchodem 70-lecia u ro­
dzin towarzysza S ta lina  i  w  
zw iązku z tym  o zorganizowa­
n ia  w  dniu rocznicowym bez­
p ła tnych  przedstaw ień dla 
św iata p racy we wszystkich fe

stiw a low ych tea trach  —  pod­
k re ś lili a rtys tyczną i  po litycz­
no-społeczną doniosłość F es ti­
walu, budzącą w ie lk ie  za in te­
resowanie również w  kołach 
a rtystycznych w  Zw iązku Ra­
dzieckim.

Festiw a lem  ży je  n ie  ty lk o  
cała W arszawa tea tra lna , ale 
i p row inc ja . Poprzez im prezy 
św ietlicowe zainteresowanie to 
sięga głęboko do m ałych na­
wet m iejscowości i  wsi.

Czy można o tym  ju ż  pisać, 
czy można ju ż  dziś przed f in a  
tem F estiw a lu  budować pewne 
syntezy? R ozgryw any na w ie l­
k ie j bazie ideowo-wychowaw- 
czej F estiw a l zbliża człowieka 
polskiego do człowieka radziec 
kiego i  zaznajam ia go bezpo­
średnio z radzieckim  ustro jem  
i radziecką lite ra tu rą . Z w ła ­
szcza młodzież gorąco pochła­
nia przedstaw ienia fes tiw a lo ­
we i uczy się z n ich w iele, co­
raz w ię ce j! Oto pierwsza, dla 
każdego ju ż  widoczna zdobycz 
F estiw a lu .

Radziecki charakter
A n s to l S o fronow : „M o s k ie w s k i cha rakte r“ . Sztuka w  7 

odsłonach, w ed ług  p rze k ła d ó w  J. Flesznera i  A .  Sterna. 
P rzedstaw ienie P aństw ow ego T e a tru  W ie lk ie g o  z W ro c ła ­
w ia  na scenie P aństw ow ego T e a tru  Polskiego w  W a rs z a ­
w ie.

Odznaczony Nagrodą S ta li­
nowską, po raz p ierw szy w y­
staw iony przed rokiem  w  mo­
skiewskim  Teatrze M ałym  „M o  
skiewski cha rak te r“  ma wszel­
k ie  cechy u tw o ru , na k tó rym  
można się uczyć, z którego 
można poznawać ż.ycie radziec 
kie w  epoce socjalizm u, k tó ry  
pozwala rów nie dobrze zapo­
znać się z moskiewskim  cha­
rakte rem  ludzi radzieckich, ja k

Czechow pozwala poznać i  zro 
zumieć przedwczorajsze społe­
czeństwo rosyjskie , a G orki 
wczorajsze. Każde nieomal zda 
nie sztuki Sofronowa je s t wy 
mowną ilu s tra c ją  radzieckiej 
p rob lem atyk i w  rzeczyw istym  
radzieckim  życiu. Społeczeńst­
wo ju ż  nie je s t klasowe, czło­
wiekiem  radzieckim , człowie­
kiem  epoki socja listycznej, je s t 
rów nie  dobrze robo tn ik , ja k

spec techniczny, ja k  dy re k to r 
fa b ry k i.  A le  są to żyw i ludzie, 
pe łn i swoistych cech charak­
te ru , uśw iadom ieni społeczno - 
po lityczn ie, ale nie w o ln i też 
od ataw istycznych obciążeń, 
ludzie n ieraz w y b itn i, lecz nie 
pozbawieni drobnych śmieszno 
stek i  słabostek.

Nad tym  zespołem ludzkim , 
k tó ry  wokół k o n flik tu  pomię­
dzy dyrekc jam i fa b ry k i obra­
b iarek i fa b ry k i w łókienniczej 
pokazuje Sofronow, stoi P a r­
tia , sto i W K P (b ) , k tó re j dzia­
łalność na konkre tnym  życio­
w ym  przyk ładzie  dem onstru je 
Sofronow. A  w łaściw ie źle się 
w yrażam : „nad tym i ludź­
m i“ . P a rt ia  nie stoi nad n im i, 
lecz je s t w  n ich żywa, co­
dzienna, niezbędna ja k  chleb. 
P a rtia , da jąc im  możność tw o­
rzenia rzeczy w ie lk ich- i  za ra ­
zem moc krytycznego i  samo- 
krytycznego przezwyciężania 
w łasnych błędów —  je s t taka 
ja ką  są oni, ludzie radzieccy, 
wychowani przez P artię , nau­
czeni socjalizm u przez P artię , 
cudowni ludzie o tw a rdym , mo­
skiewskim  charakterze."

W ie lu  praw d nowej epoki l i ­
czy sztuka Sofronow a: nie ty l 
ko tych głównych, o ro li P a r­
t i i ,  o znaczeniu bolszewickiej 
k ry ty k i i sam okry tyk i, o wspa­
n ia łym  so lidaryzm ie ludzi i  na 
rodów radzieckich, tworzących 
jedną rodzinę —  ale i w ie lu 
praw d z codziennej p ra k ty k i 
życiowej, choćby te j w ie lk ie j 
p raw dy, że k o n f lik t  osobisty 
ściśle wiąże się z kon flik tem  
społecznym i że te dwa kon­
f l ik t y  we wszelki m ożliw y spo 
sób z ras ta ją  się i zespalają ze 
sobą.

Bogactwo myślowe sztuki 
Sofronowa je s t ogromne i mo- 
żnaby na je j tem at snuć d łu ­
gie, w ielostronne rozważania. 
Pedagogiczne w artości sztuki 
Sofronowa są niezm ierne, w y­
starczy zrozumieć rolę, jaką  
spełnia ona w  zwalczaniu ob­
ja w ów  dygn ita rs tw a , w potę­

p ian iu  p rzyw a r sobkostwa i 
sobiepaństwa, przeniesionych 
na pracę zawodową itd . itd . 
Sztuka Sofronowa zaw iera ta k  
dużo ładunku ideowego, tak  
bardzo pobudza do m yślenia i 
zastanowienia, ta k  w iele uczy»» 
iż spodziewamy się, że za p rzy 
kładem W roc ław ia  i K ie lc  pój 
dą inne m iasta wojewódzkie i 
że pójdzie też za n im  stolica, 
w ystaw ia jąc „M oskiew ski cha­
ra k te r“  zarówno z ty m 1 entu­
zjazmem ja k  i  z tą  staranno­
ścią, ja k ic h  sztuka Sofronowa 
szczególnie wym aga.

T ra fn e  zagranie „M oskiew ­
skiego cha rak te ru “  je s t zresz­
tą zadaniem nader trudn ym  —  
nawet d la  te a tru  radzieckie­
go, k tó ry  ta k  dobrze zna ra ­
dzieckie społeczeństwo i  jest 
jego cząstką. Jest to  tym bar- 
dziej trudne  dla te a tru  po l­
skiego, obciążonego ta k  b liską 
jeszcze tra d y c ją  te a tru  m ie­
szczańskiego i  dysponującego 
nader szczupłą ga rs tką  akto­
rów  czy scenografów, k tó rzy  
w dostatecznej m ierze czują, 
znają i rozum ie ją  społeczeńst­
wo radzieckie. W  teatrze p ro ­
w inc jona lnym  należy dodać do 
tych trudności jeszcze chron i­
czny b ra k  do jrza łych kad r 
akto rsk ich  i  bo rykan ie się z 
trudnościam i i  b rakam i tech­
nicznym i.

Te trudności n ie  by łyby  o- 
czy wiście uspraw ied liw ien iem  
wygodnej ucieczki w  te a tr  
wczorajszy lub  bu lwarow o - 
kam eralny, toteż tym  hardzie j 
należy cenić in ic ja tyw ę  i w y ­
siłek dyr. H enryka  Szletyńskie 
go i całego jego w rocław skie­
go zespołu, k tó rz y  po rw a li się 
na w ystaw ien ie „M oskiew skie­
go cha rak te ru “  i z odważnego 
przedsięwzięcia w yszli na ogół 
zwycięsko.

Przedstaw ienie je s t zmonto­
wane dobrze, cha rak te r radziec 
kiego u tw o ru  w  n iektórych sce 
nach uw ypuk lony tra fn ie  i 
reżyserią i dekoracjam i. (A . 
Jędrzejewskiego, W . Langego, 
J. P rzeradzkie j)-

W  ta k  odpowiedzialnym spe­
k ta k lu  n ie  mogło się niestety 
obyć i bez om yłek: nieco ta n i 
by ł dekoracyjny e fekt końco­
wy. Rola Połozowej, sekreta­
rza  K om ite tu  Dzielnicowego 
W K P (b ) ,  ukazyw ała m ie­
szczankę a nie bolszewicką pa r 
ty jn iczkę ; ro la  Zajcewa, na­
czelnika w ydzia łu  planowania 
fa b ry k i obrabiarek, postaw io­
na została na płaszczyźnie zbyt 
groteskowej, ja k  na członka 
P a r t i i ;  wreszcie nie zdołano 
też un iknąć niebezpiecznych 
poślizgnięć w  węzłowej scenie 
posiedzenia K om ite tu  D z ie ln i­
cowego P a rt ii,  Są to  wszystko 
p rzyk ład y  trudności, z ja k im i 
m a ją  wciąż jeszcze do czynie­
nia  reżyser i  zwłaszcza ak to r 
po lski, gdy wypada im  wczuć 
się w  istotę życia ludz i radziec 
k ich, gdy m a ją  położyć znak 
równości pomiędzy słowami a 
czynami we w łasne j in te rp re ­
ta c ji scenicznej.

Bezwzględnie jednak domi­
nowały cechy dodatnie, k tó re  
przedstaw ienie w rocław skie po 
s taw iły  wysoko w  h ie ra rch ii 
społeczno - tea tra lnych  osią­
gnięć Festiw a lu . Zwłaszcza 
w yróżn ić należy Zbigniewa 
Skowrońskiego w  epizodycznej 
ro li o ficera A rm ii Radzieckiej, 
Fe liksa Żukowskiego, ja ko  dy­
rek to ra  fa b ry k i obrabiarek, 
Lu dw ika  Benoita , od tw arza ją ­
cego sympatyczną postać na­
czelnego technologa te j fa b ry ­
k i, Luc jana  D ytrycha , w ybor­
nie wcielającego . się w  osobę 
m a js tra  i  rac jon a liza to ra  w 
fabryce w łókienn iczej. W ym ie­
niam  n a jp ie rw  mężczyzn, po­
nieważ w zię li oni n iew ą tp liw ie  
—  inaczej n iż  w  samej sztu­
ce —  p rym  przed kobietam i. 
Z zespołu kobiecego w yróżnić 
jednak należy M arię  Zbyszew- 
ską, w  ro li tkaczki i deputo­
wanej do Rady N a jw yższe j, 
oraz Zofię Tym owską, g ra jącą 
rolę żony Potdpowa, będącej 
zarazem przewodniczącą rady 
zakładowej fa b ry k i w łók ienn i­
czej.

P rzekład k u la w y  i  n iestaran 
ny. JA S ZC Z

Goście z inne) 
planety

Chciałem się z czy te ln i­
kam i podzielić radosną w ia ­
dom ością: w  h is to r ii ludz­
kości o tw o rzy ła  się nowa 
era, z iśc iły  się m arzenia fan  
tastó io  o m iędzyp lane ta rne j 
kom un ikac ji. I  o to gościmy 
na z iem i p ierw szych przyby  
szów z m iędzygw iezdnych  
przestrzeni. ,

Ta fan tas tyczna  pozornie  
wiadomość zosta ła  zakom u­
nikow ana na zjeżdzie budo­
w lanym  w Gdańsku przez 
tow . M icha ła  K ra jew sk iego . 
W prawdzie K ra je w s k i —  

prawdopodobnie d la un ikn ię  
d a  nadm ierne j sensacji i 
oszczędzenia słuchającym  
w strząsu ogran iczy ł się do 
suchego podania fa k tó w , nie 
m n ie j jednak trudno  mieć 
jak ieś  w ątp liw ości.

Podajem y więc na jp ie rw  
fa k ty :

D y re k to r S-go Oddziału  
PPB  —  Poznań, ob. K a ty ń ­
sk i ośw iadczył na naradzie  
w ytw ó rcze j:

—  N ie  życzę sobie obecno 
ści re fe re n ta  m odern izac ji, 
ra c jo n a liza c ji i  współzawod­
n ic tw a  pracy oraz re fe ren ­
tów  bezpieczeństwa i  h ig ie ­
n y  p racy na budowach, gdyż 
przeszkadzają oni w  p racy i 
icp row adza ją  n ieporozum ie­
nia. W ydam  odpowiednie za 
rządzenia i każę w yw iesić  
tab lice  zakazujące im  w stę­
pu na budowę.

A  oto fa k t  d ru g i:

Na budowę, prowadzoną  
przez PPB  —  Oddział 11 —  
Ti jednoczenia W arszaw skie­
go przyszła  ekipa dośw iad­
czalna tyn ka rzy , m ająca za­
dem onstrować nowe sposoby 
tynkow an ia . K ie ro w n ik  bu­
dowy, budowniczy Popowski 
ośw iadczył, że jego obchodzi 
budowa a nie ja k ie ś  tam  eks 
perym enty  i  ek ipy  do pracy  
nie dopuścił. Zapy tany  o de 
legata Rady Zakładow e j po- 
w iedzia ł, że R ady na budo­
wie nie m a, a na zapytanie  
o sekretarza podstaw owej 
organ izac ji p a r ty jn e j pow ie­
dzia ł, że n ie w ie  o kogo cho­
dzi, gdyż nie słysza ł on o 
organ izac ji ta k ie j nazwy.

Początkowe przypuszcze­
n ia , że ob. R a tyń sk i do tkn ię ­
ty  je s t wadą w zroku , skoro  
nie dostrzeg ł chociażby m u­
ra rk i zespołowej i  szybko­
ściowców, a ob. Popowski 
nie dosłyszy, skoro  o „ ta k ie j  
o rgan izac ji“  nie słysza ł ■—  

okazały się niesłuszne.

N ie  ulega w ątp liioośc i, że 
są to  goście z zaśw iatów. 
Prawdopodobnie z księżyca. 
N ie  możemy zrozum ieć d la ­
czego M in is te rs tw o  Budow ­
n ic tw a  pozwala by ci n iezwy  
k ii ludzie m arnow a li się 
gdzieś na podrzędnych budo 
wach. N ależałoby ja k  n a j­
szybcie j zorganizować parę  
odczytóic, na k tó rych  egzoty  
czni goście zapoznaliby na­
szych p rzodow ników  p racy z 
m etodam i i  rozwojem ■ budów  
n ic tica  na ich  planecie.

M A K

W iadomo powszechnie po co 
is tn ie je  Książka zażaleń. W ia ­
domo, że książka ta  m usi być 
wydana na każde żądanie 
k lien ta , że nie zawsze prze­
strzega się te j zasady św iad­
czy l is t  ob. S tefana Z ie lińsk ie ­
go z Żyrardowa.

Pisze on:
W  d n iu  8 t>m. p ra g n ą łe m  p o je ­

chać 7. Ż y ra rd o w a  do  W a rs z a w y  
p o c ią g ie m  o d ch o d zą cym  7.59. P o ­
c ią g  te n  je d n a k  s p ó ź n ił się i  w e ­
d łu g  in fo r m a c j i  b ile te ra  m ia ł 
ode jść  z g o d z in n y m  o p ó ź n ie n ie m , 

co z resz tą  zos ta ło  og łoszone n a  
ta b lic y  in fo rm a c y jn e ) .

W iększość o c z e k u ją c y c h  n d a la  
s ię  p rz e to  do d o m u , z z a m ia re m  
p o w ro tu  za g od z in ę . J a k ie ż  b y ło  
nasze z d z iw ie n ie , k ie d y  p o  p o w ro ­
c ie  na  s ta c ję  o g o d z in ie  8.45 d o ­

wiedzieliśmy się, źe pociąg J u ł 
odszedł.

Ponieważ wprowadzonych w
błąd pasażerów było więcej, posta­
nowiliśmy zamieścić naszą skargę 
w książce zażaleń. Okazało się jed­
nak, że książka nie jest dostępna 
dla wszystkich. Zawiadowca stacji 
odmówił wydania książki, moty­
wując to tym, że musi wiedzieć 
na co jest nam ona potrzebna. 
Oświadczenie nasze, że chcemy do 
niej wpisać zażalenie uznane zo­
stało przez zawiadowcę stacji za 
niewystarczające i  książki nia 
otrzymaliśmy.

W ładze kole jowe niechybni« 
pouczą wszystk ich zawiadow­
ców s tac ji, że książk i zażaleń 
muszą być wydawane na każda 
żądanie pasażerów, aby podob­
ne w ypadk i nie m ogły się po­
w tórzyć.

Odpowiedzi redakcji
Jan Kuśn ie rek —  L is t  Wasz 

przekazaliśm y D yre kc ji W K D , 
k tó ra  n iew ą tp liw ie  weźmie pod 
uwagę Wasze spostrzeżenia.

W incenty Jarząbek - Jan 
M róz. —  L is ty  Wasze przeka­
za liśm y D yre kc ji M ie jsk ich  Za­
kładów  kom u n ikacy jn ych  w  
W arszawie.

Ferdynand M alko, G iżycko —
L is t przesła liśm y Ambasadzie 
R. P. w  M oskwie. Po o trzym a­
n iu  odpowiedzi pow iadom im y 
Was.

Roman Faduch, K a lisz . —
Państwowe K u rsy  Koresponden 
cyjne Ogólnokształcące m iesz­
czą się w  Łodzi, u lica Kościusz­
k i 45.

Łukow sk i i  Sobiecki, W ygoda
—  U w a g i Wasze na tem at rze­
komo niepotrzebnego przesuwa­
nia słupów zakopanych przed 
paru dn iam i w okó ł O lszynki 
nie są słuszne. F irm a  ' bowiem, 
k tó ra  ogrodziła  ten teren w ko­
pa ła 30 słupów nie na l in i i  re ­
gu lacy jne j, lecz z dość dużym 
odchyleniem od n ie j, dochodzą- 
cvm do k ilk u  m etrów . Inspekcja 
7. W ydz ia łu  Terenów Zielonych 
Zarządu M ie jskiego po s tw ie r­
dzeniu tego fa k tu  po leciła f i r ­
mie, k tó ra  w ykonyw a ła  te robo­
ty  przekopanie tych  słupów 

z

tów  ze s trony  Zarządu M ie jsk ie  
go, gdyż robo ty  te p row adziła  
f irm a  p ryw a tna , k tó ra  zobo­
w iązana by ła  wykonać je  
zgodnie z planem.

B ron is ław  Laskowski, Jano­
wo. —  W  ch w ili obecnej m am y 
ty lk o  dwa ku rs y  przeszkalające 
ga jowych na leśniczych, a m ia ­
nowicie Państwowy K urs  Leśny 
w  W ąsaku, po w. gdański oraz 
ta k i sam ku rs  w  Bia łobrzegach 
Radomskich pow. Radom, w o j. 
kie leckie. N a ku rsy  te  k w a lif i­
ku ją  i  sk ie row u ją  ga jowych ich 
władze zwierzchnie.

Luc jan  Nowotko, D obru t. —  
Bezp ła tne j pomocy i leczenia n - 
dz ie li W am  Przychodnia Prze­
c iw gruź licza  w  Radomiu.

Stroskana m atka. —  Z a rzu ty  
Wasze są zby t ogólnikowe, aby­
śmy m og li wobec nich zająć od­
powiednie stanowisko. Z łu  moż­
na zaradzić ty lk o  w tedy, jeże li 
wskażecie k im  są ci, k tó rz y  
W as krzyw dzą. Poza ty m , po 
to , by  udzie lić W am  pomocy in ­
te rw en iu jąc w  Waszej spraw ia 
m usim y znać Wasze nazwisko i  
adres.

Eugeniusz żyezkowski, S ta lo­
wa W ola. —  L is t Wasz prze­
kaza liśm y D yre kc ji Naczelnej 
Polskiego Radia, W ydz ia łow i

zgodnie z planem. N ie  pocią- E w idenc ji Abonentów k tó ry  ca- 
gnęło to  zresztą żadych kosz- łą  sprawę w y ja śn i de fin ityw n ie .

Biuletyn inform acyjny  
Kom isji Głównej do Spraw K u ltu ry

U kaza ł się I  zeszyt „B iu le ­
tynu  In fo rm acy jnego“  K o m is ji 
G łównej do Spraw K u ltu ry , 
p rzy  P rezydium  Rady M in i­
strów .

Zeszyt zaw iera teks t nchwa- 
ły  Rady M in is tró w  o u tw orze­
niu  K o m is ji G łównej do Spraw 
K u ltu ry  oraz je j skład, sprawo­
zdanie z posiedzenia plenarne­
go K o m is ji w  dn. 17.VI br. 
wraz z przem ówieniem  prem ie-

społecznych w  ofensywie k u l­
tu ra ln e j, przemówieniem pełno­
mocnika Rządu do w a lk i z anal­
fabetyzm em  tow. S. M atuszew­
skiego, o zagadnieniach re je ­
s tra c ji analfabetów i re fe ra ta ­
m i tow . J. S iekierskie j i p ro f. 
C. Now ińskiego oraz uchw ały 
K o m is ji G łównej m. in , w  spra­
wie koo rdynac ji prac oświate- 
w o -ku ltu ra lnych .

Treść zeszytu uzupełnia teks t
ra  tow . Cyrankiew icza o zada-1 ustaw y o lik w id a c ji ana lfabe ty- 
niach masowych organ izac ji I zmu.

Na półce z książkami

Bojownicy wolności
. IW A N  W A Z Ó W : „Niemili i niekochani“. Z  bułgar­
skiego przełożyła Helena Bychowska. Warszawa, Państwo­
wy Instytut W ydawniczy, 1949 — str, 132.

Opowiadanie znakomitego p i­
sarza bu łgarskiego Iw ana W a­
zowa p t. „N ie m ili i  niekocha­
n i“ , oparte je s t w  znacznej 
m ierze na m ateria le  autobio­
g ra ficznym  —  i  m a lu je  trudne 
życie em igran tów  bu łgarsk ich , 
k tó rz y  —  przed wyzwoleniem  
swej o jczyzny spod ja rzm a tu ­
reckiego —  w zn ieca li raz po raz 
płom ień buntu  przeciwko n ie ­
naw istne j przemocy, a później 
pokonani w  n ierów ne j walce, 
zmuszeni b y li uchodzić poza 
granice k ra ju , o ile  nie z łoży li 
swych kości na polach b ite w  z 
T u rkam i.

C iężki i  ponu ry  b y ł los tych 
pa rtyzan tów  bu łgarsk ich  na 
obczyźnie, zarówno w  sąsied­
n ie j R um un ii, ja k  i  w  innych 
k ra jach  zagranicznych. P ros ty ­
m i lecz w ym ow nym i s łowy m a­
lu je  W azów ich egzystencję, 
k tó re j jedynym  pokrzepieniem 
i  otuchą by ła  m yś l o dalszej 
walce, nadzie ja na ta k i uk ład 
stosunków m iędzynarodowych, 
w  k tó rym  uciemiężona B u łga ­
r ia  znajdzie sprzym ierzeńców i 
wkroczy zwycięsko na drogę 
wolności.

A kc ja  opowiadania Wazowa 
toczy się w  siedemdziesiątych 
la tach ub. stulecia, w  B ra ile  i 
Bukareszcie, a osią je j są p rzy ­
gotowania em igran tów  do u-

tw orzenia nowych oddziałów 
powstańczych, czemu sprzy ja  
wybuch w o jn y  serbsko - tu rec­
k ie j (1876 r . ) ,  m ającej być w stą 
pem do ostatecznego wyzwole­
nia S łow ian ba łkańskich.

W ie lk i p isa rz-rea lis ta , Iw a n  
W azów, k tó ry  —  jako  w ie rny  
syn narodu bu łgarsk iego —• 
b ra ł udz ia ł żyw y i  czynny w  
jego wolnościowych zmaga­
niach, od tw arza bardzo p ra w ­
dziw ie i  p lastycznie atm osferę 
em igracyjną i  stw arza bardzo 
życiowe, pe łnokrw iste  postacie 
„ehyszów“  (powstańców), k tó ­
rym  w  te j atm osferze żyć w y ­
padło. Ceniąc ich p a trio tyczny  
zapał i  bohaterstwo, skłan ia jąc 
g łwę przed ich o fia ram i, c ie r­
p ien iam i i  um iejętnością w y ­
trw an ia , W azów nie idea lizu je  
jednak swych współbraci, lec* 
przedstaw ia ich w  w ym iarach 
ludzkich , z błędam i, wadam i i  
grzecham i nie ty lk o  w rodzony­
m i, ale i  ty m i, k tó re  pow sta ły  
w skutek okru tnych doświad­
czeń życia em igracyjnegd.

Szkoda, że przekład piękne­
go, owianego duchem p a trio ­
tyzm u opowiadania W azowa do 
s ta ł się w  niezbyt odpowiednie 
ręce, co odbiło się n ieko rzyst­
nie na polszczyźnie tłum acze­
nia.

B O LE S Ł A W  D U D Z IŃ S K I


